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Riedy wszechmocny, wielki, w mądrości jedyny 

w sześciu dniach skończył pracę nad Światem } cłała 
niebieskie jego ręka 1porządkowała, 

wtedy zataił dźwignie swej wielkiej machiny 

i szczelną na przyrodę zarzucił zasłonę. 


Czytałem u rabinów, że niewysłowione 
jestestwo raz przed tron swój doktorów zebrało, 
wierne dzieci sofizmu, gadatliwe ciało. 

Dobry Tomasz z Akwinu, Szkot, Bonawentura 
byli tam z prowansalskim uczniem Epikura *), 
był mistrz Renć, szaleniec dziś wpół zapomniany, 
a przez szaleńszych niźli sam. prześladowany, 

i moe świetnych głów, których fantazje uczone 
pobudowały istne światy urojone. 


„Dziś, rzekł Bóg, przyjaciele, odgadnąć musicie 
tajemnicę, kim jestem, skąd się wziąłem w bycie, 
a w suplemencie orzec, czym jesteście sami, 

jaka siła wszech znaczeń wzrusza kometami 

i czemu tak nieszczęsny los dla tego świata 

każdy lut dcbra stokroć korcem zła przygniata. 
Wiem, że właśnie staraniem zacnych. duchów grona 
została w akademiach nagroda stworzona. 

Chętnie przyznam ją. Ktobądź da myśli dorzeczne, 
będzie miał dość pieniędzy 1 zbawienie wieczne”, 


Rzekł, a podniósł się Tomasz, w słowach miał żywioły, 
Tomasz dominikanin „anioł naszej szkoły, 

który sto dysput stoczył nie straciwszy głowy 

i na każdą wątpliwość miał respons gotowy. 


„Jesteś, prawi, istnienie i byt rzeczywisty, 
prosty a z przymiotami, substancja, akt czyśty, 
w czasie, poza nim, koniec, środek i początek, 
nie będąc nigdzie, każdy wypełniasz zakątek“. 


Przedwieczny na te słowa, cudne dla szkołarzy, 
mówiąc: „Dzielnie Tomaszu!* miał uśmiech na twarzy. 
Kartezjusz zajął miejsce czyniąc rumor spory, 

szukał wichru który go mijał do tej pory, 

czoło był gdzieś zapylił w subtelnej materii, 

a w życiu nic nie czytał, nawet ewangelii. 


„Panie, rzecze do Boga, wszedł Tomasz niebogi 

na Arystotelesa marzycielskie drogi. 

Mnie się zdaje, że dowód ma tak brzmieć właściwy: 
abyś istniał, wystarczy, że jesteś możliwy. 

Twój wszechświat jest wspaniały, ale mam poszlaki, 
że gdybyś zechciał, mógłbym stworzyć drugi taki 

i ukształtować z byle bryły napotkanej 

zwierzęta i żywioły, światło i orkany, 

jeślibym prawa ruchu dobrze poznał z góry*. 
Litościwie uśmiechnął się Bóg po raż wtóry. 


Gassendi, sceptyk, ale kaplan Pana prawy 

nie mógł znieść Bretończyka zuchwałej rozprawy 
i jął przedkładać Bogu swe atomy krzywe, 
aczkolwiek wyszłe z mody i bardzo leciwe, 

ale nic o najwyższej z istot nie powiada. 


Więc wtedy mały Żydek **), nos długi, twarz blada, 
biedny lecz pewny siebie, osnuty w zadumy, 

umysł o bystrej głębi, co go chwalą tłumy, 

a nikt nie czyta, w cieniu mistrza Kartezjusza, 

krok mierząc, ku istocie najwyższej wyrusza. 
„Przepraszam, rzecze do niej cichym głosem, ale 

— mówiąc tak między nami — nie istniejesz wcale, 
W matematyce do tych doszedłem wyników. 

Mam nieuków nie uczniów i kiepskich krytyków. 


*) Mowa o Piotrze Gassendim (1592—1655). 
"*) Syinoza, 
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Voitaire (według sztychu portretu Daurela) 


Sądź nas..'* Zatrząsł się cały glob na te wyrazy, 
cofnął się święty Tomasz z nadmiernej odrazy, 
ale Bóg okazując dobroć nieskończoną 

kazał by niewiernemu li mózg oczyszczono. 

Że zaś z tą chwilą szanse dla nagrody prysły, 
odszedł, a w liczbie kilku świetne z nim umysły. 
Widząc, że Bóg na tyle zuchwalstw się nie sroży, 
racząc być pobłażliwym, więc nasi doktorzy, 

że mieli bystro w głowach, nie mieszkając chwili 
tysiąc szlachetnych widzeń pięknie roztoczyli, 
gadali, rozprawiali, krzyczeli pospołu 

jak wtedy gdy amator zgromadzi u stołu 

ze dwudziestu gadułów, śpiewaków, tłumaczy, 
kompilatorów, wierszokletów, objaśniaczy 

i cały dom rozbrzmiewa hałaśliwą zgrają 

aż zdumieni przechodnie na ulicy stają. 


Malebranche przekonywał, że wszystko jest w Słowie, 
należy doń się zwrócić, ono nam odpowie. 

Arnold ***) mówił, że Bóg w swej mądrości i pieczy 
po to, by nas potępić, stworzył ród człowieczy, 

Leibniz ostrzegał Turka i chrześcijanina, 

że bez jego harmonij wszystko gmatwanina 

i że bez monad niczym jest Bóg, świat, my sami. 
Wysłannik Lapończyktw szastał się z bredniami, 

że czas do Magellana cieśniny popłynąć, 

by na sekcji albrzyma umysły rozwinąć. 

Konsul Maillet (to Francuz, Rzym go nie znachodził) 
wiedział jak się na Świecie pierwszy człek urodził: 


***> Arnold z Brescji (1100—1155), spalony na stosie Ze 
propagandę przeciw świeckiej władzy papiestwa, 
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Jeśli wyrzekam się rozumu, = nie 
|mam więcej przewadnika; muszę 
przybrać na ślepo jakąś zasadę 
(drugorzędną i przyjmować to, co 
pozostaje pod znakiem zapyłania. 
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najpierw był rybą, z tego stworzenia pomału, 
zmieniając wciąż kołyskę, wziął świetność kryształu, 
a Chińskie morza dotąd dziwią się swym dziejom, 
że dały wśród wędrówek kształty Pirenejom. 
Każdy głosił swój system, uczona zaś mowa 
zdawała się pochodzić prosto z Kulparkowa. 


Bóg, ów z ojców najlepszy, nie gniewał się wcale 

| miast prawem zbyt srogim zginać nasze karki, 

wolał by jego dzieci, małe niedowiarki, 

mogły dziełem rąk jego bawić się wspaniale. 

Odłożywszy nagrodę aż na przyszłe lato f 
jeszcze tego samego dnia zesłał wam zato 

swego posła pokoju, anioła Gabriela, 

co z odpustów ulepion wszelkich dóbr udziela. 


Do wielu krajów sługa opierzony bieży, 

do świętych, kardynałów, do książąt, papieży 

1 do inkwizytorów, którzy z pobożności 

umęczyli miniony wiek. „Wasze miłości 

— prawi do nich — Bóg dobry każe byście błogo 
bawili się, nie dręcząc w zabawie nikogo. 

Wie o różnych uczonych, co na równi z wami 

są wierutnymi tego świata nieukami, 

lecz nie chcą i nie mogą czynić szkód, to zaliż 
już za samo myślenie opaczne ich spalisz? 

W książce, wierzcie mi, nie ma znów tak zgubnej siły, 
więcej wasze podpisy nieszczęść już sprawiły”, 


Wnet z Sorbony i z trupiarń śle wścibska brać rady: 
„Bóg ma uśmiech na wszystko — idźcie w jego ślady*, 


Przełożył ADOLF SOWIŃSKI 
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Ideologia współczesnego ruchu słowiańskiego 


Jakkolwiek pewną świadomość wspólno- 
ty narodów słowiańskich istniała już od 
chwili wystąpienia Słowian na arenę dzie- 
Jową, to jednak ruch słowiański jako ta- 
ki i jego ideologie zaczęły krystalizować 
się dopiero na początku XIX wieku. Pod 
wpływem  wolnościowych idei rewolucji 
francuskiej ożywiła się wyzwoleńcza wal- 
ka narodów słowiańskich przeciwko ucis- 
kającym je rządom absolutyzmu. Walka ta 
prowadzona była pod określonymi hasłami, 
będącymi wyrazem ducha epoki. 

Ideologia ruchu słowiańskiego przeja” 
wia się najbardziej konkretnie w uchwa- 
łach kongresów i zjazdów słowiańskich. 

Piewszy kongres słowiański w Pradze, 
odbyty latem 1848 r. jakby  ucieleśnia 
charakter tego okresu słowiańskiego ruchu 
wyzwoleńczego, Zjazd otworzył Franciszek 
Palatzky, nazwany „ojcem narodu czeskie- 
go“, Był to okres dla Europy bogaty w wy- 
darzenia. We Fankfurcie zwołany został 
sejm niemiecki, mający uchwalić stworze- 
nie wielkich zjednoczonych Niemiec. Zu- 
pełnie wyraźnie wysunięty program pan- 
germanizmu groził pochłonięciem mniej- 
szych narodów słowiańskich. Kongres sło- 
wiański, który ściągnął powszechną na 
siebie uwagę, był pierwszą odpowiedzią 
Słowian na gotujący się atak germański, 

Przemówienia kongresowe, a głównie o- 
rędzie programowe kongresu mani- 
fest — zajmują poczesne miejsce w pom- 
„.mikach słowiańskiego ruchu wyzwoleńcze- 
go. 
Każdy wiersz manifestu tchnie szecun- 
kiem dla spraw wszystkich narodów. W tym 
znaczeniu manifest stanowi przeciwieństwo 
do niemieckich mów szowinistycznych, ja- 
kie w tym samym czasie grzmiały z try- 
buny sejmu frankfurckiego. 

„.Kongres słowiański w Pradze odbył 
się bez udziału ofiejalnych przedstawicieli 
Rosji, gdyż zaproszenia na kongres car 
polecił pozostawić bez odpowiedzi. 

Drugi kongres słowiański zwołany: z08- 
tał do Moskwy w r. 1867 pzez oficjalne 
czynniki carskiej Rosji, propagujące pan- 
sławizm celem wykorzystania tej idei dla 
imperialistycznych celów caratu, Kongres 
odbył się bez udziału Polaków. Nie przy- 
cziynił się też on do pogodzenia Słowian; 
odwrotnie — wzbudził on nieufność Cze” 
chów, Słowaków, nawet Serbów i Bułgarów 
do narzuconej przez Rosję carską „opieki“. 

Zjazd słowiański w Pradze w r. 1908, or- 
ganizowany przez dr. Kramarza, pod ką- 
tem nacjonalistyczno - burżuazyjnego neo- 
slawizmu, konkretnego wyniku nie osiąg- 


*) Fragmenty referatu napisanego w 
związku z odbywającymi się w Warszawie 
obradami plenum Komitetu ogólnosłowiań- 
skiego, 


(ADEUSZ HOŁUJ 


nął, ani też zjazd słowiański w Sofii w r. 
1910 nie był ogólno-słowiańskim, gdyż 
brakło znów Polaków, ponieważ wybrana 
uprzednio komisja polsko - rosyjska nie 
mogła dojść do konkretnych wyników... 

Główną przeszkodą w porozumieniu mię- 
dzy Słowianami był carat, którego istnie- 
nie stawiało niedającą się usunąć prze- 
szkodę w doprowadzeniu do zgody polsko- 
rosyjskiej. 

Wielkie dziejowe znaczenie w wyzwo- 
leńczej walce narodów słowiańskich miały 
wydarzenia 1917 — 1918, które rozwinęły 
się pod wpływem Wielkiej Rosyjskiej Re- 
wolucji Październikowej 1917 r. Prezydent 
Czechosłowacji dr. Edward Benesz w jed- 
nym ze swych artykułów tak określa zna- 
czenie rewolucji październikowej. 

„Przez nią naród rosyjski okazał naj- 
większą pomoc dla pozostałych narodów 
Słowiańskich. Bez niej nie zostałaby wyz- 
wolona Polska. Ideowo i moralnie rewo- 
lucja rosyjska była jednym z najwięk- 
szych ciosów minionej wojny dla cesar- 
skich Niemiec i szczególnie dla Austro- 
Węgier, które poddały się jej (rewolucji) 
sile ideowej i zaczęły się pod wpływem 
rewolucji rozpadać". 

Wpływ wolnościowy Wielkiej Paździer- 
nikowej Rewolucji socjalistycznej na ludy 
Środkowej Europy i Półwyspu Bałkańskie- 
go, opierał się w pierwszym rzędzie na 
wielkiej sile zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej i równości narodów, które były Wwy- 
pisane na sztandarach walczących naro- 
dów Rosji. 

Po utracie przez państwa słowiańskie 
w latach 1938 — 1941 niepodległości, zdo- 
bytej po pierwszej wojnie światowej — 
wobec groźnego niebezpieczeństwa ger- 
mańskiego — odbyły się kongresy ogólno- 
słowiańskie w Moskwie w sierpniu 1941 r., 
w kwietniu 1942 r. i maju 1943 r., w któ- 
rych wzięli udział przedstawiciele wszyst- 
kich kół Słowian, znajdujących się za” 
granicą, Ustami Aleksego Tołstoja zostały 
wówczas wysunięte hasła zupełnie różne 
od dotychczasowych, tj. panslawizmu 
i panrusycyzmu, — a seltretarz Komitetu 
Wszechsłowiańskiego Włodzimierz Osmi- 
nin, pisał o nich przed III Kongresem: 
„Lenin i Stalin stale walczyli przeciw 
wielkorosyjskiemu szowinizmowi, Walczyli 
oni o równouprawnienie i prawo stanowie- 
nia o sobie wszystkich narodów. Hasło je- 
dności wszystkich narodów słowiańskich, 
prokłamowane na I i II kongresie wszech- 
słowiańskim jest wołaniem o skoncentro- 
wanie wszystkich sił słowiańskich w wal- 
ce przeciw hitleryzmowi". W manifeście 
ząś do narodów Słowiańskich I kogresu 
czytamy: „Jednoczymy się jak równi z ró” 
wnymi. Mamy jeden cel: aby narody sło- 
wiańskie — jak i inne narody — mogły 


rozwijać się w pokoju i wolności we włas- 
nych państwach. Zdecydowanie odrzuca- 
my myśl panslawizmu jako sprzeczną z 
wysokimi ideałami równouprawnienia na- 
rodów i rozwoju narodowego wszystkich 
państw, jako też wszelkie tendencje, ja- 
kie wykazywał rosyjski caryzm w swych 
imperialistycznych zamierzeniach”. 

Kongres ogólnosłowiański, odbyty 'w 
grudniu 1946 r. w Belgradzie, kontynuował 
prace w myśl wytycznych, ustalonych na 
zjazdach w latach 1941, 1942 i 1948 w 
Moskwie i powziął uchwały, rozwijające te 
zasady. 

* 

„Doświadczenia straszliwej wojny Wy- 
wołanej przez Niemcy faszystowskie wy” 
kazały naocznie narodom słowiańskim, jak 
wielką moe tworzy wzajemna przyjaźń i 
współpraca słowiańska, I dlatego po woj- 
mie, w warunkach pokojowej odbudowy 
marody słowiańskie wzmacniają przyjaźń i 
braterską solidarność, rozwijają wszech- 
stronną współpracę. 

W dawnych latach rzeczywistej przy- 
jaźni, braterstwa i współpracy między na- 
rodami słowiańskimi nie było i być nie mo- 
gło. Klasy pracujące, w swoich egoistycz- 
nym interesie, stwarzały waśnie między 
narodami słowiańskimi, przeciwstawiając 
jeden naród drugiemu. Obecnie istnieją 
przesłanki historyczne dla rzeczywistej 
przyjaźni i współpracy między Słowianami, 
Na miejscu Rosji carskiej z jej imperialis- 
tycznym panslawizmem wyrósł Związek 
Radziecki, państwo socjalistyczne, które 
realizuje ideał niezawisłości i równoupra- 
wnienia narodów. W innych krajach sło- 
wiańskich życie społeczne przebudowuje 
się na zasadach nowej demokracji ludo- 
wej, która zabezpiecza żywotne interesy 
narodu, a interesy mas ludowych krajów 
słowiańskich są całkowicie ze sobą zgod- 
ne. To są rzeczywiste podstawy trwałej 
przyjaźni narodów słowiańskich, 

Nowy współczesny ruch słowiański wy- 
chodzi z założenia pełnej niezawisłości na- 
rodowej i suwerenności państwowej kra- 
jów słowiańskich i wszystkich innych mi- 
łujących wolność narodów. W ruchu sło. 
wiańskim wszystkie narody są równou: 
prawnione, równe i suwerenne. Zasadę tę 
obwieścił pierwszy Kongres Słowiański w 
Moskwie, odbyty w r. 1941, potępiając 
panslawizm, jako reakcyjny i sprzeczny z 
zasadą samostanowienia i równouprawnie- 
nia nrodów. 

Stojąc na gruncie współpracy wolnych 
równouprawnionych narodów, ruch sło- 
wiański przeciwstawia się anglosaskim 
koncepcjom antyniepodległościowym i an- 
tyniepodległościowej praktyce anglosa- 
skiej, że wymienię tu przykładowo z tój 
praktyki pieniężną i wojenną „pomoc“ 


na rzecz Grecji i Turcji w drodze roz" 
ciągnięcia nad nimi wojennej, gospodar- 
czej i politycznej kontroli Stanów Zjedno- 
czonych celem sztucznego podtrzymania 
istniejących tam antydemokratycznych sy- 
stemów rządzenia, udział wojsk brytyjskich 
i holenderskich w tłumieniu narodowo-wy- 
zwoleńczego ruchu narodów Indonezji; 
pozostawanie wojsk brytyjskich w Grecji, 
Iraku, Egipcie, interwencja Stanów Zjed” 
moczonych A. P, w wojnie domowej w 
Chinach celem podtrzymania reakcyjnego 
ruchu Kuomintangu, Systematyczne pró- 
by dyplomatycznej interwencji anglosas- 
kiej w wewnętrzne sprawy Polski, Jugo- 
sławii, Albanii i innych państw. 


Współczesny ruch słowiański nie jest 
ruchem ideologicznie w sobie zamknię- 
tym. Głosi on idee ogólnoludzkie — do- 


stępne dla wszystkich ludzi i wszystkich 
wolnych duchem narodów. Stanowi on 
syntezę postępowej pionierskiej demokra- 
cji, demokracji żywej... 

«Braterstwo i trwała przyjaźń narodów 
słowiańskich dają pewność, że narody te 
nie staną się narzędziem w rękach sił im. 
perialistycznych i źródłem wyzysku ze 
strony międzynarodowego kapitału mono- 
polistycznego, że nie dadzą posłuchu pod- 
szeptom i prowokacjom, zmierzającym do 
tego, aby posiać międzysłowiańską waśń 
poszczuć jednych Słowian przeciwko drui 
gim, postawić tamę na drodze ich pokojo- 
wego demokratycznego postępu społeczne” 
go. Odwrotnie — narody słowiańskie pra- 
gną uzgodnić swoje wysiłki właśnie w tym 
kierunku, aby pociągnąć za sobą inne na- 
rody do czynnej walki o trwały i sprawie. 
dliwy pokój, o demokrację, o możność 
swobodnego rozkwitu. Narody słowiańskie 
— dzięki swej zdecydowanie pokojowej 
polityce osiągnęły na terenie międzynaro- 
dowym poważne sukcesy (np, wybór Pol- 
ski do Rady Bezpieczeństwa). Stanowisko 
słowiańskich mężów stanu, zwalczających 
w sposób zdecydowany faszystowskie re. 
Zimy w Hiszpanii i Grecji, ich stanowcze 
dęklaracje w sprawie polskich granie na 
Odrze i Nyssie, w sprawie słusznych żądań 
Jugosławii, w obronie Bułgarii przed fa- 
szystami greckimi, konsekwentnie zmie- 
rzają do ugruntowania pokoju, demokra- 
cji i wolności. 

. Narody słowiańskie bronią dzieła poko. 
ju, gdyż przeżyły najcięższe doświadcze- 
nia wojny i dlatego nie cheą nowej wojny. 
W wyzwolonych krajach słowiańskich 
tworzy się ustrój dćmokracji ludowej, wy” 
rażający interesy najszerszych mas ludo- 
wych, którym obce są cele zaborcze. Na” 
rody słowiańskie są zatem konsekwentny- 
mi szermierzami pokoju i walki o demo- 
krację. 

Henryk Świątkowski 


Sprawa polska w lzbie Gmin (1830 - 1840) 


Są tematy w historii polskiego ruchu de- 
mokratycznego, w dziejach Pierwszej Rze- 
czypospolitej i Polski rozbiorowej, które, 
dzisiaj omawiane, kryją w sobie poważne 
niebezpieczeństwo, wynikające z manii ana- 
logizowania historii, z tendencyj dopatrywa- 
nia się w przeszłości symbolów przynaj- 
mniej, czasów dzisiejszych. Do takich tema- 
tów należy bez wątpienia Wielka Emigracja 
polistopadowa, oraz stosunek Anglii do Pol- 
ski w tych latach. 

Kwestia stosunku Anglia — Polska w 
okresie Wielkiej Emigracji była dotychczas 
naświetlona tylko częściowo i powierzchow= 
nie, mówiąc zaś o niej dzisiaj wystrzegać 
się należy utożsamienia jej z sytuacją obec- 
ną, mimo pewnych, narzucających się ana- 
logii. 


Pracując nad powieścia opartą na historii 


Gromad Ludu Polskiego w Anglii natknąłem 
się na materiały odnoszące się do najciekaw- 
szego okresu stosunków polsko - brytyjskich, 
który w historiografii naszej ustąpił miejsca 
opracowaniom Wielkiej Emigracji we Fran- 
cji lub został po prostu pominięty, Okres 
ten wiąże się ściśle z historią polskiego ru- 
chu lewicowego na emigracji oraz. chyba 
najlepiej maluje zasadnicze, psychiczne na- 
stawienie polityków parlamentarnych w An- 
glii do spraw granic i niepodległości Polski. 

W okresie powstania listopadowego cen- 
tralnym zagadnieniem polityki europejskiej 
stała się sprawa belgijska, wobec której An- 
glia gotowała się do ściślejszego porozumie- 
nią z Rosją, za cenę zgody na samodzielność 
Belgii jako państwa zaporowego, broniącego 
ujścia Skaldy; Francja zaś skłonna była re- 
zygnować na rzecz Anglii, w Londynie zbie- 
rała się w tym czasie konferencja ambasa- 
dorów dla rozstrzygnięcia kwestii. belgijskiej, 


Londyn więc był największą nadzieją Pola- 
ków wierzących w interwencję wielkich mo- 
eorstw zachodnio - europejskich w sprawie 
polskiej. Aleksander Wielopolski, wyznaczo- 
ny jako ambasador sprawy polskiej miał 
jasna linię polityczną: stanąć na gruncie 
prawa miedzynarodowego i zasady równo» 
wagi europejskiej, tak usilnie bronionej 
przez Anglię, i w imię tych zasad skłonić 
rząd brytyjski do obrony tychże, naruszo- 
nych przez państwa zaborczę, a zwłaszcza 
Rosję. Drugą tezą Wielopolskiego było wy- 
kazanie rządowi angielskiemu, że mie tylko 
postulaty polskie są prawne i słuszne, ale że 
Polska, po odzyskaniu swych praw, będzie 
dość silną jako państwo, aby być potrzebną 
Anglij i Europie: „Głównym staraniem agen- 
ta być by powinno zaspokojenie Anglii co 
do tego, iż mamy w sobie dostateczną siłę 
istnienia, aby się nie wstawiała za marą, 
która się dziś okazawszy, jutro znów spełznąć 
może“. i 
Jak się okazało wątpliwości Wielopolskie- 
go co do tego, czy Anglia ujmie się za sta- 
bym państwem, okazały się słuszne. Leon 
Sapieha pisał wówczas z Anglii, iż Anglicy 
mają Polaków za słabych i wahających się i 
sądzą dlatego, że nie warto niczego czynić 
w ich sprawie, nawet za nią przemawiać. 
Jak wiadomo starania Wielopolskiego roz- 
biły się o obojętność gabinetu angielskiego, 
a zwłaszcza ministra spraw zagranicznych 
Palmerstona, który jeszcze niedawno depe- 
szował do posła angielskiego w Petersburgu. 
lorda Heytesbury w sprawie naruszenia trak- 
tatu wiedeńskiego przez carat: „Nie naciąga 
się przecież znaczenia traktatu mniemając. 
że konstytucja (Królestwa Polskiego 
przyp. a.) pozostaje odtąd pod sankcją mo- 
carstw* (Life. and correspondence of vis- 


count Palmerston by Evelyn Ashley). Zawio- 
dły również zabiegi Wielopolskiego, aby po- 
przez Talleyranda wpłynąć na gabinet an- 
gielski, pozostawało jedynie wpływanie 
na opinię publiczną Wielkiej Brytanii, a 
więc na parlament, głównie na Izbę Gmin, 
i na prasę. 

Palmerston musiał, przynajmniej pozornie, 
liczyć się ze wzburzoną opinią, i postanowił 
porozumieć się z francuskimi czynnikami 
rządowymi w celu utrzymania w mocy trak- 
tatu wiedeńskiego, lecz jednocześnie zalecał 
jaknajdalej idącą ostrożność w postępowaniu, 
aby nie wywgłać w parlamencie niemiłych 
rządowi dyskusji, zwłaszcza że sprawa bel- 
gijska, ważniejsza dla Wielkiej Brytanii, 
komplikowała się, 

Tak jak fiaskiem zakończyła się 
Wielopolskiego, tak i misja Walewskiego, 
syna Napoleona, nie przyniosła sprawie pol- 
skiej konkretnych rezultatów. Stary Niem- 
cewicz podejmujący misję napotkał już na 
wyraźną niechęć, Były to czasy reform 
wewnętrznych, zaprzątających parlament i 
rząd. Gabinet brytyjski uznał zwycięstwo 
rosyjskie za zwycięstwo praworządności i 
legalności, przyjmując za słuszną tezę gabi- 
netu carskiego, iż to Polacy, a nie carat zła- 
mali konstytucję Królestwa, choć Palmer- 
ston próbował nader delikatnie į nieobo- 
wiązująco zastrzegać się, iż sprawa nie jest 
jeszcze ostatecznie załatwiona i rozstrzyg- 
nieta, Oczywiście nie chodziło mu w tym 
wypadku o niepodległość Polski, lecz o po- 
zostawienie w swym ręku niewygranego 
jeszcze atutu politycznego, z którego moż- 
naby. skorzystać w odpowiednim dla Anglii 
momencie, 

Po upadku powstania listopadowego, Po- 
lakom pozostawała więc jedyna droga poli- 
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misja 


tyczna: wpływanie na opinię brytyjską. W 
roku 1831 sprawa polska była czterokrotnie 
rozważana przez fzbę Gmin, co oczywiście 
było wielkim sukcesem_ prestiżowym, lecz 
nie iosła w rezultacie żadnych zmian 
w cji międzynarodowej. Adam książę 
Czartoryski, a potem Zamoyski, byli głów- 
nymi sprężynami akcji politycznej w par- 
lamencie angielskim. Obaj wykorzystywali 
liczne znajomości wśród arystokracji angiel- 
skiej oraz wśród polityków parlamentarnych, 
aby ich nakłonić do obrony stanowiska 
„Poiska w granicach 1815". Dobrzy znajomi 
księcia i przyjaciele jego stanowiska poli- 
tycznego, jak ówczesny premier lord Grey 
Karol, przywódca whigów, prezes Tajnej 
Rady lord Landsdowne, Henryk książę Ha» 
milton; sir Burdett Franciszek, popularny 
polityk postępowy i wielu innych mężów 
stanu grupowało się wokół obozu Czartory- 
skiego, stanowiąc czołową grupę interwen- 
cyjną. 

Nie wszyscy jednak przywódcy polityczni 
ówczesnej Anglii į nie wszyscy dawni przy- 
jaciele księcia Adama sprzyjali sprawie pol- 
skiej. Książę Wellington, zwycięzca Napo- 
leona, torys, obdarzony tytułem  feldmar- 
szałka rosyjskiego, lord Stuart de Rothesay, 
torys, ambasador w Paryżu a następnie w 
Petersburgu, zwracali się stanowczo przeciw 
polityce propolskiej. Charakterystyczną po- 
stacią tych czasów był jednak nie Welling- 
tom i nie Grey, jeśli chodzi o stosunek do 
Polaków, lecz typ polityka w rodzaju lorda 
Henryka Broughama, prezesa Izby Lordów, 
przyjaciela  czartorysczyzny z okresu kon- 
gresu wiedeńskiego, autor znanego artykułu 
w „FErinburgh Review“, w którym nazywał 
rozbiór Polski zbrodnią polityczną, Po po- 
wstaniu stosunek Broughama do sprawy 
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polskiej zmienił się radykalnie. Jako. członek 
rady ministrów dba on przede wszystkim o 
interesy Wielkiej Brytanii, a jeśli one nie 
dawały się, jak to było wówczas, pogodzić 
z interesami Polski, przestawał tych ostat- 
nich bronić, 


Takiego stanowiska nie rozumieli politycy 
polscy, grupujący się wokół Czartoryskiego; 
wydawało im się, że zmienność takowa 
równa się zdradzie, nie chcieli uczyć się na 
przykładach z niedawnej przeszłości, nie 
umieli nawet wyciagnać wniosków z prze- 
mian i pozornych przeciwieństw, jakie da- 
wały się z łatwością obserwować na przy” 
kładzie choćby samego Palmerstona. „Ka- 
mień Palmowy“ (jak go nazywano) nosił 
piękny przydomek — „il flagello dei prin- 
cipi* otrzymany za popieranie postępowych 
ruchów politycznych w Europie, w Grecji, w 
Portugalii, Włoszech czy Hiszpanii. Ten sam 
„bicz na książęta“ reprezentował politykę 
zbliżenia do carskiej Rosji nawet przeciw 
Francji i zasadę równowagi europejskiej, 
równoznacznej z supremacją Anglii. Wpływy 
rosyjskie w Londynie były przemożne. Pię- 
kna ambasadorowa księżna Liven która „mia 
ła sławę osoby uprzejmej i bystrej ale wiel- 
kiej intrygantki,, zdobyła wielki wpływ na 
politykę zagraniczną Angli., Cesarz Mikołaj 
posługiwał się nią jako tajnym agentem, 


C.M. Talleyrand, minister spraw zagr. Fran- 
cji za Napoleona w latach 1830 — 1834 fran- 
cuski poseł w Londynie 


wprost, z nim korespondowała!,. „Była po- 
strachem naszych ministrów spraw zagra- 


nicznych* (Memoirs of an ex-minister tom 
2 cyt. za „gen. Zamoyski,, Poznan 1914). 
W tej polityce równowagi europejskiej 


Palmerston nie znajdywał miejsca na spra- 
wę Polski. Talleyrand tłumaczył cierpliwie 
Polakom, iż Palmerston i rząd angielski nie 
podejmie się żadnej interwencji w sprawie 
polskiej, iż, mimo wzburzenia umysłów do 
wojny w Europie nie dojdzie, a już myślenie 
o: wojnie interwencyjnej w Sprawie Króle- 
stwa Kongresowego trzeba Polakom zarzucić 
jako zupemie nierealne, chociażby z tego 
powodu, iż Anglia ma ważniejsze sprawy na 
oku aniżeli polską. Lecz Polacy nie wierzyli 
mu. 


Wobec niemożności pozyskania wprost 
gabinetu angielskiego, postanowiono wzmoc- 
nić wplywy w parlamencie. Galeria przyja- 
ciół Czartoryskiego powiększa się znaczn:e. 
Brat króla, książę Sussex, lord Ebrihgton, 
wicekról Irlandii, pułkownik de Lacy Evans 
i R, C. Fergusson, główni orędownicy sprawy 
Polski Kongresowej w Izbie Gmin opieraja 
się ną wskazówkach politycznych Czartery- 
skiego, dających się ujać w cztery zassdniy”e 
punkty: 1) państwa zaborcze uzyskały przw= 
ną podstawę do ziem  po'skich dopiero we 
Wiedniu w roku 1815 2) traktat wiedeńs"i 
uznał istnienie narodu polskiego pod trzema 
zaborami zabezpieczając mu odrebne pra- 
wa, 3) warunkiem posiadania ziem nolsk*eh 
jest poszanowanie tych praw. 4) umowe wie- 
deńska  podbisały mocarstwa euronejsk e 
wraz z zaborcami i obowiezkiem wszystk'eh 
sygnatariuszy traktatu jest czuwanie. aby 
został on dopełniony. Ponieważ postanowie- 
nia w nim zawarte zostały pogwałcone. An- 
glia i Francja jako współsygnatariusze winne 
są przywrócić Polsce stan. zagwarantowany 
w roku 1815. 


Argumentacja Czartoryskiego szła jednok 
nie tylko po linii przypominania rządom G 
ich obowiazkach prawnych, ale i po Fnit 
zwracania uwagi na rosnące niebezpieczeń- 
stwo imperializmu carskiego Wszystkie jed- 
nak argumenty traciły na wartości wohec 
istoty polityki brytyjskiej tak trafnie scha- 
rakteryzowanej przez wspomnianego Juz 
lorda Broughama: „Anglia- jest dz'siaj w 
niemożności prowadzenhia woiny z Rosją. 


Handel jej ucierpiałby na tym“. 


Z kampanii parlamentarnej nie zrezygno 
wano jednak, przygotowując ją sumiennie 
i wyczerpująco. Gromadzono j tłumaczono 
materiały źródłowe, starano się, aby w fazie 
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głosowania nad sprawą polską zapewnić 
obecność w Izbie odpowiedniej liczby przy- 
chylnych Polsce posłów, którzy zazwyczaj 


opuszczali salę w czasie debaty, aby nie gło- 
sować przeciw własnemu sumieniu ani prze- 
ciw własnym ministrom. Dzięki angielskim 
zwyczajom parlamentarnym,  dopuszczają- 
cym raz w tygodniu wnioski poszczególnych 
posłów i rozprawy nad tymi wnioskami — 
sprawą polska mogła się stać tematem debat 
parlamentarnych, 

Dnia 8 sierpnia 1831 stowarzyszenie „West- 
minster Union“ złożyło w Izbie Gmin prośbę, 
aby: ta przedstawiła królowi wniosek o usu- 
nięcie lorda Palmerstona ze stanowiska mi- 
nistra spraw zagranicznych jako Karę za 
lekceważące przyjęcie memorandum, doma- 
gającego się interwencji rządowej w sprawie 
polskiej, 16 sierpnia pułkownik Evans inter- 
pelował w Izbie w sprawie zachowania przez 
Prusy neutralności w czasie powstania listo- 
padowego, 7 września ten sam poseł odczytał 
skargę grupy obywateli angielskich, iż Wiel- 
ka Brytania nie ma przedstawiciela politycz- 
nego w Warszawie, 13 października interpe- 
luje znowu Eyans w sprawie zobowiązań 
cara wobec traktatu wiedeńskiego. 


jednak 
ZO- 


Wszystkie te akcje spotkały 
z całkowitym niepowodzeniem, 
stały odrzucone przez Izbę. 


się 
wnioski 


W roku 1832. rozpoczętym morderstwem 
żołnierzy polskich przez Prusaków w Fi- 
schau i organizowaniem zakładów dla emi- 
grantów polskich we Francii, powstaje w 
Londynie i na prowincji Literackie Towarzy- 
stwo Przyjaciół Polski (Litterary Associa- 
tion of the friends of Poland) pod opieką 
brata króla i pod przewodnictwem poety 
Tomasza Campbella. Sekretarzem Towarzy- 
stwa wybrano naturalizowanego Anglika, 
Niemca z pochodzenia, Adolfa Bacha. Towa- 
rzystwa służyło politycznym celom czartory$- 
czyzny, zaznajamiając opinię publiczną ze 
sprawa polska i tworząc bazę dla przyszłych 
akcvi parlamentarnych. Organ Towarzystwa 
„Polonia or monthly reports on pòlish af- 
fars” było pierwszym pismem poświęconym 
sprawie polskiej, jakie ukazało się w Anglii. 


17 marca 1532 powstaje we Francji Towa- 
rzystwo Demokratyczne Polskie (Jankowski. 
Gurowski, Krępowiecki, Pułaski), pierwsza 
demokratyczna organizacja polskiego wy- 
chorżtwa, W miestąc późniei mpossł Cutar 
Fergusson, jeden z głównych agentów Cz?r- 
toryskiega w Izbie Gmin. wygłasza słynna 
mowe w obronie Polsk; Kongresowej: „Chcę 
ti mówić o ukazie czyli manifeście cesarza 
Rosii, równie jak o statucie organicznym, 
wydanym 26 lutego br,, a na zmszczenie 
istnienia narodowości Polski wymierzonych. 
W żadnym z tych dokumentów nie znajduje 
sie najmniejsza - wzmianka o traktacie wie- 
deńskim..f*, Prawe cesarza do- panowania 
nad Polska. ma odtad zasadzać sę nie na 
traktacie, lecz na podbiciu., Cesarz rosyjski 
posiada Polskę pod zastrzeżeniem i warun- 
kami, pod którymi przez Kongres Wiedeński 
była mu poruczona... Uważać wobec tego na- 
leży, że wiełka ta kwestia nie jest kwestią 
rosyjską. lub polską wy”acznie, ale kwesfią 
europeiską, która honoru i dobrej sławy 
wszystkich mocarstw europejskich, a naj- 
bardziej Wielkiej Brytanii dotyczy bezpo- 
średnio... Jeśli zważymy czynności zaszłe na 
Kongresie Wiedeńskim. przekonamy sie, że 
od lorda Castlereagh wyszła poniekad ini- 
cjatywa dyskusji... obstawał on silnie za 
przywróceniem dawnych granic i niepodłe- 
głości Polski... widząc atoli niepodobieństwo 
osiągnięcia tego przedmiotu, oświadczył: iż 
życzeniem było Anglii ustanowić Ww Połsce 
niepodległe państwo (mniej lub wiecej . roz- 
ciągłe) pod oddzielną własną dynsstią, środ- 
kujace „między trzema wielkimi mocarstwa- 
mi Europy... Izba zapewne rada będzie p 
słuchać słów lorda Casflereagh, znajduja- 
cych się w nocie dnia 12 stycznia 1815, po- 
danej do Komitetu dla Spraw pols oh i sa 
skich interesów, w Kongresie ns onowirne"o 
— Doświadczenie nauczyło, że pomyślność 


Polski i spokojność tej ważnej części Euro- 
py nie może być zabezpieczona przez znisz- 
czenie praw i zwyczajów narodowych. Za- 
mach na nie obudzałby między Polakami 
bezustannie ducha nieukontentowania i 
oporu —*', 


Fergusson przytacza, w swej świetnie 
skonstruowanej mowie, opinie dworów za- 
borczych popierające stanowisko Castle- 


reagh'a oraz charakteryzuje dalszy rozwój 
sprawy polskiej na widowni międzynarodo- 
wej i w Królestwie Kongresowym, argu- 
mentując wciąż cytatami z dokumentów. 
świadczących o łamaniu postanowień mię- 
dzynarodowych i konstytucyjnych przez 
dwór carski. 


Wymowa tych argumentów była druzgo- 
cącą. Cóż jednak miała uczynić Wielka Bry- 
tania, parlament i rząd? Oto Fergusson, 
znajac dobrze nastroje brytyjskie mówi „Nie 
wzywam ja do prowadzenia wojny... lecz 
wiele dałoby się zrobić w celu otrzymania 
warunków traktatu przez silne przedstawie- 
nia, wiele przez środki bliskie wojny*. Fer- 
gusson ma na myśli podobną presię jaką 
wywierała Anglia w sprawie Stambułu, 7a- 
trzymując pochód cesarstwa rosyjskiego ku 
Konstantynopolowi i przedstawia zagrożen'e 
interesów brytyjskich przez wzrost wpływów 
rosyjskich, grajac na  imperialistycznych 
uczuciach brytyjskich, 


Kanclerz Skarbu lord Althorp przemawia- 
jac po Fergussonie w imieniu gabinetu, (Pal- 
merston był przezornie nieobecny) stwier- 
dził że rządowi oficialnie nic nie wiadomo o 
prześladowaniach w Polsce, a więc nie może 
on zająć publicznie stanowiska w tej spra- 
wie. Rzad angielski jest zdaniem jego wolry 
od winy albowiem „w żadnym czasie nie 
dawał zachęty pobudzajacej naród polski do 
walki, która tak nieszcześliwie dla sprawy 
jego zakończyła się, Jakiekolwiek są nasze 
prywatne uczucia — mówi dalei Althorp — 
nie spada na nas wina takowego okrucicń= 
stwa i nieroztronności na jaka bvśmv pew- 
nie zasłużyli podniecaniem nadziei i ohndza- 
niem oczekiwań którym zadość uczynić nie 
było w naszej mocy“. 


Fergusson domagał się uiawnienia tajnych 
dokumentów angielskich oraz tekstu depeszy 
Dosta angielskiego w Pefersburgu  odnrsza- 
cych sie bezpośrednio do sprawy polskiej, 
ale rzecznik rzadu wrecz odmówił temu ża- 
daniu. Przemów'enie jego ochłodziło niec 
nastroje. propolskie, co ujawniło sie w dl 
szym przebiegu obrad [zby Gmin. Poseł Je: 
rzy Warren apelował już nie do rzadu, a'e 
do honoru Anglików, poseł Łabouchere cy'o: 
wał zapewnienia Aleksandra -dane Polakom, 
Dr Lushington podkreślał że rzad angielski 
nie powinien. sie mieszać: do spraw. innych 
narodów zawwyjatkiem- wypadków. przewie 
dywanvch w traktatach, proponuiąc adres 
do króla w sprawie oficjalnego protestu, lord 
Sandon ostrzegał przed zbyt nieostrożnym 
uleganiem opinii publicznej w sprawie pol- 
skiej. Courtnay po prostu zaprotestował prze 
ciwko adresowi Izby do króla, gdyż adrrs 
taki nie poparty gotowością wojenna jest 
tylko czcza manifestacia: „Jakkolwiek mocne 
są uczucia za Polakami. naród angielski nie 
zechce toczyć wojny dla przywrócenia naro- 
dowości polskiej”. Mówca domagał się prze- 
dłożenia rzadowi w sprawie Polski twier- 
dząc, że przedstawiciel Anglii na Kongresie 
Wiedeńskim nie gwarantował nigdy wolnej 
konstytucji dla Królestwa Polskiego, oraz 
że mogą zaistnieć okoliczności zwalniające 
rząd angielski od domagania się zachowania 
postanowień. traktalu. Następni mówcy, 
Wrangsham i Hume oponowali przeciw Cour- 
tnayowi, podtrzymując żadanie adresu do 
tronu. Cżzulszej struny dotknał poseł Forbes 
mówiąc o agresii rosyjskiei na posiadłości 
brytyjskie, o nicbezpieczeństwie. w. jakim 
znalązjy się dzięki imperializmowi cecsarstwa 
rosyjskiego Indie: Z oryginalnym  wnio- 
kiem wysto © połkownik Fox  prononvjąc 
zaintelesować sprawą polską... Niemcy: „Pa- 


Cutlar Eergusson 
Jeden z orędowników sprawy poiskiej 
w Anglii w latach 1830 — 1840 


Ks. Adam Czartoryski 


nowie! mówił poseł Fox — Dni Fryderyka 
Wielkiego minęły, teraźniejsze Niemcy nie 
są Niemcami tamtych czasów'* trzeba obu- 
dzić w nich sumienie į uczynić... orędowni- 
kami wolności Polski. Poseł Evart przyłączył 
się do jego zdania. Poseł Sheil w patetycz- 
nych łzawych słowach oddawał cześć boha- 
terstwu narodu polskiego, którego sprawa 
„jest sprawą świata, cywilizacji i wolności”, 
dając przynajmniej konkretny projekt: jeśli 
Anglia tak bardzo sprzyja Polakom, niech 
przyjmie į zaopatrzy rzesze emigrantów pol- 
skich, tułające się po calym świecie. Wnio- 
sku tego nikt jednak nie podjął, przeciwnie 
poseł Humt, podenerwowany sentymentalny- 
mi wypowiedziami większości posłów, nie 
licząc się z prawdziwymi nastrojami Izby i 
narodu nawoływał otwarcie do wojny w 
obronie sprawy polskiej. Deklamacyjne po- 


siedzenie Izby (min zakończyło się jak 
zwykle — niczym. 
W czasie następnej debaty nad sprawą 


polską, wywołanej znowu przemówieniem 
Fergussona w dniu 28 czerwca, posłowie na- 
prawdę  wstrząśnięci dokładnym opisem 
prześladowań w Królestwie, a być może za- 
wstydzeni „prawem Orłowa“ rozciągającym 
nadzór policyjny nad emigrantami polskimi 
we Francji — dali się przekonać o potrzebie 
akcji parlamentarnej w sprawie zachowania 
i dotrzymania przez Petersburg postanowień 
Traktatu Wiedeńskiego, 


Wówczas już jednak minimalistyczna kon- 
cepcja Czartoryskiego. która, jak zdawało 
się odniesie wreszcie sukces na terenie par- 


H. A. Palmerstone 


brytyjski minister spraw zagran, w 
1830 — 1858 


latach 


lamentu brytyjskiego, spotkała się zmaksy- 
malistyczną, reprezentowaną przez rosnący 
w wpływy i znaczenie obóz demokratyczny, 
usiłujący również dotrzeć do parlamentu 
angielskiego. Towarzystwo Demokratyczne 
Polskie, głoszące Polskę Demokratyczna w 
granicach  przedrozbiorowych, przeciwsta- 
wiało się ostro ugodowości Czartoryskiego, 
ogłaszając 8 maja 1832 roku „Protestację 
przeciw traktatom od 1772 do 1815 rozszar- 
pującym Polskę”, w której czytamy m. in: 
„My się nie odwołujemy do żadnych trakta- 


tów... ostatni, traktat wiedeński nie jest... 
różny od poprzedzających. Jest on dalszym 
niagiem rozpoczetegso w 1772 roku gwau.. 
źle ten więc rozumie interes Polski, nie poj- 
muje interesu Europy, kto.. wzywa dla Pol- 
ski zaręczeń trakiatu wiedeńskiego, Bo trák- 


tat wiedeński nie dla samej tylko szkodliwy 


jest Polski, — Napisany na ruinie rewolucji 
francuskiej.. wstrzymał na lat kilkanaście 
postęp ludzkości. stał się siła i podstawą 


absolutyzmu... Powtarzamy więc: Palak nie 
może się odwoływać do traktatu wiedeńskie- 
go... Bolesne zatem uczyniło na nas wraże- 
nie odwolywanie sie niektórych naszych zd- 
granicznych przyjaciół do szkodliwej 
nam i Europie umowy“. „Czujemy przy tym 
naszą powinność oświadczenia Europie, że 
to nie pogwałcenia zaręczeń traktatu wiedeń- 
skiego wywołały nasze ostatnie powstanie... 


tak 


krzywdzi więc usiłowanią ludu polskiego, 
kto w  uciemiężeniach rosyjskiego rządu 
szuka przyczyn naszego powstania, jak to 


seim polski z 1830 roku uczynił, który w 
manifeście z dnia 20 grudnia wyprowadził 
je z pogwałcenia artykułów wiedeńskiej umo 
wy. broniąc jej, bo niej miał swoje, rów= 
n'e jak ona nieprawne, a tym samym anty- 
rewolucyjne istnienie“, 


Towarzystwo Demokratyczne apeluje w 
swej protestacii nie do gabinetów, lecz do 
sprawiedliwości interesów ludów. Spe- 
cjalny wysłannik T. D, zaznajamia z tekstem 
protestacji posła do Izby Gmin O'Connela. 


t 


nazywanego „Oswobodzicielem*, gorącego ka 
tolika i obrońcę praw Irlandii, O'Connel znać 
musiał również inny akt mianowicie „Adres 
tułaczów polskich we Francji do Izby Niż- 
szej Wielkiej Brytanii i Irlandii“ z dnia 29 
maja 1832 roku, apelujący nie o litość, lecą 
o słuszne prawa. 
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„Kiedy Napoleon nakazywał milczenie 
Europie'—-czytamy w tym akcie—,„Mackin. 
tosh powiedział, że Anglia jest ostatnim 
schronieniem wolności, Przynosimy pod roz- 
strzygnięcie reprezentantów Wielkiej Bryta- 
nii ważne pytanie: czy zbrodnia podziału 
Polski ma zawsze zostać prawem?“ 


Adres opisuje zwięźle walkę narodu pol- 
skiego o wewnętrzne swobody demokratycz- 
ne i o niepodległość państwową, oraz przy- 
tacza angielskie pochwały Konstytucji 3 Ma- 
ja: „Nie mało wówczas polegała Polską na 
oświadczającej się w tej sprawie Wielkiej 
Brytanii, į mniema, że zostawiona potem 
swojemu losowi, nie ma dotąd wypłaconego 
ważnego długu, jaki u niej wtedy zimnym 
Interesowaniem się zaciągnęła Wielka Bry- 
tania“, Adres uderza w nowy ton: uzasadnia 
zasługi Polski wobec Europy i powołuje się 
"na solidarność demokratyczną: „Lud wolny 
ua przymierzy i wsparciu tylko jemu podob- 
nego ludu pokładać może nadzieje. Lud 
Wielkiej Brytanii daje przykład światu pra- 
wdziwej rękojmi tej wolności oświadczając 
się głośno przeciw jednej klasie uprzywile- 
jowanej, poznającej prawa człowieka”, 


MIECZYSŁAW JASTRUN 
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Broniąc moralności w polityce akt Towa- 
rzystwą Demokratycznego powiada, iż żadne 
traktaty przeciwne prawu narodów nie mogą 
wiązać Anglii ani nikogo, i przytacza fakty 
rozwiązujące de facto i de jure ustawę z ró- 
ku 1815. 

O'Connel w swojej mowie przed Izbą Gmin 
poparł tezy Towarzystwa Demokratycznego. 
pp raz pierwszy wprowadzając do parla- 
mentu angielskiego maksymalistyczne postu- 
ląty obozu demokratycznego. „Prawa Pola- 
ków“ — mówił O'Connel — nie zależą od 
traktatu wiedeńskiego. Nie zaprzeczam ja 
szenownemu koledze (Fergussonowi—przyp. 
a.) pretensji Polaków do Kongresu wieden- 
skiego. Może być, że zgwałcenie paktu tym 
traktatem zapewnionego przyśpieszy wybuch 
i porwanie się do broni, ale.. źródło, począ- 
tek, przyczyna nieprzedawnionąa, liczą się od 
1772. I nie będzie pokoju, bezpieczeństwa dla 
Europy, dopóki lud ten do pierwszego swego 
nie powróci stanu, dopóki należnego mu 
miejsca w Europie nie zajmie”, 

Mowa Fergussoną i O'Connela wywołały 
słaby zresztą oddźwięk w rządzie angielskim, 
Palmerston depeszował poufnie do lorda 
Durkhama posła w Petersburgu (3.7.32) 


Głos niefachowca w sprawie 


; Wokół programów panuje cisza. A prze- 
cież program nauczania literatury w szko- 
tach powinien interesować nie tylko peda- 
gogów, lecz również pisarzy. Od tego jak 
i na czym będzie kształcona młodzież, za 


leży przyszłość kultury i literatury w Pol- 
sce. 


Byłem na jednej z obrad Ogniska poloni: 
stów Łodzi i okręgu łódzkiego. Przysłu- 
chiwałem się głosom nauczycieli na temat 
nauczania literatury dawnej i nowej. Lek- 
cja pokazowa, omawiana na tym zebraniu, 
obejmowała zagadnienia poezji Młodej 
Polski, dwudziestolecia i lat ostatnich. Na- 
uczyciełe — poloniści, mimo że dokucza im 
brak podręczników, opracowań i antologij, 
usiłują wywiązać się jak najlepiej z tru- 
dnego zadania. Młodzież czyta utwory 
współczesnych prozaików i poetów, czyta, 
mimo że nie często może się zdobyć na kup- 
no książki, mimo że biblioteki szkolne nie 
są dostatecznie zaopatrzone. 


Jeżeli zabieram głos w sprawie projek- 
tów nauczania literatury, to nie dlatego, 
bym się uważał za fachowca w rzeczach 


szkolnych, Jest to głos postronny pisarza, , 


któremu leży na sercu co i jak będą czy- 
tali młodzi ludzie, późniejsi odbiorcy lite- 
ratury. Zdaję sobie sprawę z faktu, że 
brak dobrej i popularnej historii literatu- 
ry, luki w badaniach nad całymi okresami, 
błędność metod w podejściu do zagadnień 
literatury, nadmierne uproszczenia i ciężar 
tradycyj literackich, często martwych od- 
dawna, utrudniają możliwość wykonania 
najlepszego nawet programu. Niemniej rze 
czywistość nie znosi próżni. Jeśli nawet z 
racji pośpiechu trzeba będzie improwizo- 
wać, to należy postąpić tak, choć nie jest 
to najtrwalsza droga, 


Problematyka nauczania literatury jest 
złożona i trudna. Jeśli poruszyć jakiekol- 
wiek zagadnienie, komplikuje się ono w 
miarę rozważań. Od czego na przykład za- 
czynać literaturę w kłasie pierwszej ? Spra- 
wa nie jest prosta. Z dwóch projektów 
programu, które leżą przede mną, jeden — 
obok utworów dramatycznych od Sofokle- 
sa po Jules Romainsa( !)—umieszcza dzieła 
epickie od Homera po Dąbrowską. Drugi 
traktuje materiał literacki w porządku 
chronologicznym — od starożytności po 
barok. Oba projekty uwzględniają wybra- 
ne utwory i zagadnienia z bieżącego życia 
literackiego. W pierwszym wypadku ude- 
rza nazbyt wąskie podejście do zagadnień 
literatury (gatunek literacki) przy nad- 
miernej rozpiętości epok i zagubieniu histo 
rycznej podbudowy zjawisk literatury, w 
drugim — przy zasadniczo słusznym po- 
dejściu historycznym skazujemy młodzież, 
która pozńa Dantego i Petrarkę, na żałos- 
ną lekturę pierwszych zabytków raczej ję- 


zykowych niż literackich polskiego  piś- 
miennictwa średniowiecznego. 
Ale gdybyśmy nawet zaczęli lekturę od 


wierszy Kochanowskiego, nie ustrzeżemy 
się przed rozczarowaniem młodych czytel- 
ników do starej literatury ojczystej. 


Psychologia czytania jest w odwrotnym 
stosunku do czasu utworów. Dawnych pi- 
sarzy czytamy poprzez nowych. Czytamy 
tak zwłaszcza we wczesnych latach. Jest to 
normalny proces. Musimy uczyć się wiele 
i żyć wielo, by ustalić wreszcie właściwe 
proporcje. W literaturach, których poziom 
jest względnic równy. w literaturach, któ- 
re nie są improwizacją, lecz wynikają z 
ciągłości kultury i niezawodności smaku, 
mie ma niebezpieczeństwa, grożącego nam, 
którzy jesteśmy raczej improwizatorami. 


Jeśli młody Francuz uczy się kochać 
Ronsarda poprzez Apolinaire'a, nie ma w 
tym nie groźnego. U nas sprawa jest trud- 
niejsza ze względu na nierówność naszej 
literatury, na jej skazy i pomyłki, które są 
wynikiem naszych nieszczęść historycz- 
nych. Na moją ławkę szkolną padał cień 
Kasprowicza. Nauczyciele mówili z nabo- 
żeństwem o wspaniałości wierszy Kaspro- 
wicza, a ja, biedny, musiałem im wierzyć. 
Wolałem wtedy „Achilleis* Wyspiańskieyo 
od „Iliady“ Homera. Albo Żeromski! Z 
niepokojem myślę, na jakich, to nierów- 
nych wzorach kształtowała się wyobrażnia 
nasza. Dzisiaj czytam rozumny i umiarko- 
wany sąd Kazimierza Wyki a Żeromskim, 
ale kiedy sąd ten i jemu podobne dotrą 
do świadomości polonistów ? Są oni po dziś 
dzień — to zrozumiałe i nic w tym dziw- 
nego — pod niedobrym urokiem Młodej 
Palski. Myślę, że nie wyzwolili się spod te- 
go uroku również autorowie projektów 
programu dla czteroletniej szkoły śred- 
niej ogólnokształcącej. To nie jest sprawa 
błaha. Sądy w literaturze ulegają z trudem 
zmianom. Pisarze Młodej Polski zostali wy 
jątkowo szybko ubeatyfikowani. Już słyszę 
głosy: „świętości nie szargać, bo trza, żeby 
święte były“, mimo że nieraz już atakowa” 
no pozycje tego okresu literatury, szcze- 
gólnie pretensjonalnego, mimo że łagodna, 
rzeczowa, lecz w istocie śmiercionośna dla 
stylu Młodej Polski krytyka Wacława Bo- 
rowego zapoczątkowała rewizję zbyt szyb- 
ko „ustalonych“ sądów, Wielu polonistów 
po dziś dzień patrzy na całość literatury 
ojczystej i obcej oczami Młodej Polski. Że- 
romski dotąd uchodzi za wzór prozy pol- 
skiej. Oczywiście pisarze, którzy są zawsze 
awangardą w odczuwaniu stylów mają o 
tym inne zdanie, ale zanim sąd ich rozleje 
się szeroko, wiele jeszcze lat upłynie. 

Proszę mnie dobrze zrozumieć. Wiem, że 
literatura Młodej Polski miała szeroki roz- 
mach skrzydeł, ale te zalety okupiła ogrom 
nymi brakami w wykonaniu, powierzchow- 
nością problematyki, intelektualnymi u- 
proszczeniami. Nie jest to w żadnym wy- 
padku literatura wzorowa, na której moż- 
na kształcić uczuciowość, smak i styl po- 
koleń. Zachwalane ongiś bogactwo języka 
Młodej Polski okaże się, gdy spojrzymy z 
oddalenia, które jest nieubłagane dla dzieł 
skażonych, kostiumem teatralnym. 

Przypomina się tu trafne zdanie Paul 
Fargue'a o przesadzie dynamicznego pato- 
su: „Drżący posążek gliniany z Tanagry 
albo Cyrenajki rozwinięty czysto jak mu- 
szla ucha, wstrząsa mną głębiej niźli cały 
teatr Rodina ze swym grzmotem, który 
jest prztyvczkiem palców”, 
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Nie mam dość ani przygotowania, ani 
zdolności, by rozstrzygać kwestie peda- 
gogiczne, jak rozłożyć w poszczególnych 
klasach lekturę od czego zaczynać, na czym 
kończyć. Być może, że to nie jest najważ- 
niejsze. Ostatecznie, okres, w którym czy- 
tamy najdojrzalsze i najwspanialsze dzieła 
literatury wszystkich wieków jest za krót- 
ki, by zagadnienie rozłożenia materiału od- 
grywało zasadniczą rolę. 

Homera można czytać z pożytkiem chy- 
ba dopiero po trzydziestce, Horacego — z 
przyjemnością, również dopiero w tym 
wieku. Uczymy się jednak na zapas, czy- 
tamy na przyszłość, uprzedzamy -własne 
doświadczenie, czerpiąc z nieograniczonej 
rozciągłości naszej materii psychicznej. z 
jej zdolności domyślania się i tworzenia 
nowych połączeń w wyobraźni. 


przytaczając fakty prześladowań: „Wszystko 
to zdaje się cznacząć wyraźny zamiar zatar- 
cia politycznego bytu i narodowości Polski i 
przeistoczenie jej stopniowo w prowincję 
rosyjska... Te nadużycia należałoby uważać 
zą otwarte pogwałcenie zobowiązań, przyję- 
tych przez Rosję w Wiedniu 1815 roku“, 


Słowem, rząd angielski usiłował nie zrażać 
sobie Rosji, lecz na wszelki wypadek pozo- 
stawić kwestię otwartą, nie zrażać sobie 
brytyjskiej opinii publicznej, ale nie dać się 
sprowokować do wyraźnego wystąpienia 
przed parlamentem. Już zresztą 16 lipcą 1832 
roku na posiedzeniu Izby Robert Peel, przy- 
wódca torysów i przyszły, dwukrotny pre- 
mier, wystąpił ostro przeciwko mowie Fer- 
gussona oświadczając, że wiadomości o ter- 
rorze w Polsce były przez niego grubo prze- 
sadzone. 


W roku 1832 sprawa polska była jedną z 
najbardziej trudnych, przed jaką stanął rząd 
wobec Izby i społeczeństwa. Sympatie dla 
Polaków stawały się powszechne i szczere, 
jeśli zaś nie podjęto ani jednego konkret- 
nego kroku w sprawie polskiej, tọ tylko z 
powodów, o jakich mówili posłowie angiel- 
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scy 28 czerwca 1882 roku: naród sympaty- 
zuje z Polakami, ałe bić się o ich sprawy nie 
myśli, szkodziłoby to jego interesom, jego 
stosunkom i handjowi. Nie pomogły wnioski 
posłów ani petycje ludności (w roku 1882 
nadesłano do Izby 44 petycje w sprawie 
polskiej!). Trzeba było czekać na inną spo- 
sobność: na zmianę sytuacji międzynarodo- 
wej lub na możliwość połączenia material- 
nego interesu brytyjskiego ze sprawą Wy- 
zwolenia Polski, 


Sposobność taka nadarzyła się rychło w 
związku z tak zwaną pożyczką rosyjsko. 
nolenderską (russo-duth loan), sprawą nader 
trapującą, jako że w grę wchodziły funty 
szterlingi w sumie 2 į pół miliona, Wówczas 
to okazało się, dlaczego rząd brytyjski pozo- 
stawia sobie furtkę otwartą w sprawie pol- 
skiej i do jakich celów może tej sprawy 
użyć. Zdawać by się mogło, nieaktualny ar- 
gument niedotrzymania przez Rosję traktatu 
wiedeńskiego, atut zachowany przez mini- 
stra spraw zagranicznych ukazał się teraz 
na stole międzynarodowej rozgrywki. 


d. © n, Tadeusz Hołuj 


programu nauczania literatury 


Ważniejszy od rozkładu jazdy w tej po- 
dróży po krajach literatury jest odpowie- 
dni wybór dzieł, które podsunie program. 
Wysunięcie na plan pierwszy utworów nie 
skażonych mistycyzmem, mglistością tre- 
ści i nieładem fomy wydaje się nieodpartą 
koniecznością. 

Ale to nie wystarczy. Utwory same nie 
będą miały właściwej wymowy, jeśli nie 
umieścimy ich w ramach jasnego i wyraź- 
nego poglądu na życie, historię, literaturę, 

Można nawet Mickiewicza czytać w ten 
sposób, że wychowamy na literaturze dzieł 
jego umysły mętne. Nie jest rzeczą obo- 
jętną, czy położymy nacisk na „Księgi na- 
rodu i pielgrzymstwa“ czy na „Trybunę 
ludów“. Nie jest rzeczą obojętną, czy przy 
lekturze Słowackiego wysuniemy na plan 
pierwszy „Beniowskiego“ i „Odpowiedź na 
psalmy przyszłości“ czy „Króla Ducha“. In 
ny jest Norwid — autor „Promethidiona”, 
inny — w utworach takich jak na przy- 
kład: „Bema pamięci”, „Coś ty Atenom", 
„John Brown“. 

Chodzi przede wszystkim © to, abyśmty 
zrozumieli, że mesjanizm, mistycyzm, mgli- 
stość treści i formy nie są bynajmniej ce- 
chami narodowymi Polaków, Są najwyżej 
cechami pewnego, stosunkowo krótkiego 
okresu kultury polskiej „I nie tu nie po- 
może dziesięć „Tygodników Warszawskich” 
propagujących zawzięcie w obecnej chwili 
te właśnie wątpliwe wartości. Literaturą 
polska miała Kochanowskiego, wielkiego 
poetę na miarę euopejską, poetę jasnej my- 
Śli i klarownej formy. Miała Krasiekiego, 
na którym całe pokolenia uczyły się czytać. 

Romantyzm, który był wyrazem wielkie- 
go rozczarowania po wojnach napoleoń- 
skich, romantyzm, który we wszystkich 
krajach Europy obok nurtu postępowego 
tworzył również mielizny, dał Polsce wiel- 
ką poezję uczucia, narzucił świadomości 
polskiej nowy typ psychiczny. W pierw- 
szej fazie uważany był za prąd antynaro- 
dowy, niepolski. Ale po zwycięstwie na- 
rzucił ztyrańską wspaniałą siłą następnym 
pokoleniam ten nieznany dawnym Pola- 
kom typ uczuciowości. Młoda Polska przy- 
jęła jednak z romantyzmu to wszystko, 
co było w nim mętne, mgliste. bezładne — 
i posunęła się oczywiście jeszcze dalej. 


Romantyzm polski mimo odchyleń i ma- 
nowców mistycznych, był prądem postę- 
powym, rewolucyjnym. Młoda Polska była 
sąsiadką wielkiej dekadencji Zachodu. Typ 
uczuciowości, jaki narzuciła, nie jest do- 
tychczas przezwyciężony. Ten typ uczucio- 
wości uważają sfery konserwatywne w Pol 
sce za „obowiązujący“. Nie umieją one 
myśleć historycznie, myślą wyłącznie na- 
wykami. Otóż właśnie sprawa nowego ty- 
pu nauczyciela, wolnego od owej mgły, 
która w tej chwili nie jest „narodowa“, 
przeciwnie, jest obca pojęciu współczesne- 
go narodu, to sprawa pierwszej wagi. Zwła 
szcza, że nowy program nauczania kładzie 
duży nacisk na rolę przewodniczą nauczy- 
ciela. Zapewne, program, nawet najlepszy, 
nie zastąpi i nie wyręczy nauczyciela, nie 
mniej będzie on kształtował świadomość 
nawet niechętną nowej reformie szkolnej. 
Wysunięcie na plan pierwszy historii lite- 
ratury, podkreślone tak dobitnie w jednym 
zwłaszcza z dwóch znanych mi projektów 
nowego programu, jest wyraźnym odwró- 
ceniem się od systemu nauczania literatu- 
ry w szkole przedwojennej. Nadmierna. 
płytka „aktualizacja“ materiału naukowe- 
go w tamtych latach. zupełne odrywanie 
dzieł i autorów od podłoża społeczno-histo- 
rycznego, wszystko to sprawiało, że szkoła. 


w ostatnich zwłaszcza latach przed drugą - 
wojną, wypuszczała ludzi, którzy nie mieli 
w głowach obrazu literatury ojczystej, nie 
wynosili najmniejszego poczucia ciągłości 
historycznej kultury polskiej. Klasyków 
literatury naszej poznawali uczniowie w 
minimalnych dawkach, nazbyt fragmenta- 
rycznych, natomiast czytali pisma Piłsud.- 
skiego, Składkowskiego i specjalnie napi- 
sane dla szkół czytanki i obrazki wątpli- 
wej wartości. Poza tym uczniowie nie po- 
znawali utworów, lecz. je „przeżywali . An" 
tyracjonalistyczne, biologiczne, witalistycz- 
ne nurty w literaturze dwudziestolecia znaj 
dowały w szkole swoje przedłużenie. Im- 
prowizatorom i kondotierom politycznym, 
choćby nawet powoływali się na „Kró- 
la Ducha“, nie mogła dogadzać szkoła, w 
której ciągłość tradycyj demokratycznych 
kultury polskiej byłaby mocno zaznaczona. 
Jeżeli omawiany tu dzisiaj projekt nowego 
programu wysuwa na czoło kulturalistycz- 
no-socjologiczne traktowanie literatury i 
podkreśla związki między rzeczywistością 
historyczną i literacką, to dlatego, że nowy 
ustrój Polski ma swoje korzenie w trady- 
cjach ruchów wolnościowych i demokraty- 
cznych. Dopiero dzisiaj w Polsce ludowej 
można dać zbliżony do prawdy obraz prze” 
Sszłości historycznej i literackiej kraju. 

Autorzy programu uwzględniając tak 
szeroko historię, mają stale na oku współ- 
częsność. Piszą oni: „Opierając się na po- 
dziale historycznym... nie chćemy odrywać 
młodzieży od współczesności. Stąd dwa 
nurty — jeden historyczny, z silnym u- 
względnieniem elementów socjologicznych 
w ujęciu literatury, i drugi — omawianie 
aktualnych zjawisk literackich, stałe wią- 
zanie młodzieży ze współczesnością. Pro- 
gram wskazuje na możliwości aktualizacji, 
przestrzegając jednak przed powierzókow- 
nym zestawieniem dzieł, zdeterminowanych 
zupełnie odrębnymi procesami spoleezno” 
historycznymi”. To zastrzeżenie należy 
dobitnie i z uznaniem podkreślić. Dodał. 
bym, że jeśli chodzi o literaturę bieżącą, 
należy z niej wybierać utwory o niewątpli” 
wej wartości literackiej, powiedziałbym 
— wzorowe. W żadnym wypadku nie było- 
by wskazane wprowadzanie utworów tylko 
ze względu na ich treść ideologiczną. Na- 
leży bezwzględnie uniknąć  tromtadracji 
demokratycznej, lichych wierszy płytko- 
aktualnych, źle napisanych reportaży. Tros 
ka o piękno języka, o czystość mowy, Któ- 
rą podaje się uczniom do czytania i do za- 
pamiętania musi towarzyszyć tym, którzy 
będą układali wypisy i antologie. 

Poza tym zastrzeżeniem — wprowadze- 
nie do szkoły utworów współczesnych i za- 
gadnień życia bieżącej, literatury należy 
uznać za fakt dodatni, gdyż — jak to już 
zaznaczyłem — przeszłość poznajemy je- 
dynie poprzez teraźniejszość. 

Wyjątkowe trudności, na jakie natrafia- 
my, chcąc wprowadzić do szkoły nowe u- 
kłady materiału, łączą się z faktem, że nie 
podobna korzystać w pełni z żądnej z do- 
tychczas napisanych historvj literatury oj- 
czystej, gorzej, trzeba przekreślić zdecydo- 
waną ręką te proporcje, które po dziś dzień 
uważano za obowiązujące. Program musi 
z większym zdecydowaniem wysunąć na 
czoło pewne okresy literatury z usunię- 
ciem w cień innych. 

Szkoła powinna operować wielkimi pla- 
szczyznami i śmiałymi liniami, Powinna 
przyjmować tylko to, co w treści jest nie- 
zawodnie humanistyczne- i wzorowe w 
kształcie pisarskim. 


Mieczysław Jastrun 


Nr 25 


KUŹNICA 


$tr. 5 


O średniowieczu, jak i o tym, że nie warto być szczęśliwym 


Paryż, w maju 1947 r. 
| Drogi Przyjacielu! 


Jaka szkoda, że nie widziałeś jednej 
z najmodniejszych pasji Paryża — filo- 
zofa emigracyjnego N. Bierdiajewa. — 
Wygląda tak, jak powinien wyglądać 
autentyczny myśliciel ancien róegime'u. 
Jest bardzo brodaty, ma oczy łagodne, 
a jednak mimo tego nie pozbawione in. 
teresującego pieprzyku—pewnego okru- 
cieństwa rzutowanego w przyszłość, 0- 
krutieństwa, które czeka na swą mani- 
festację w razie, jeżeli, kiedyś może... 
Ale tymczasem jeszcze mie i mistyczne 
oczy wiedząc o tym wznoszą się do in- 
terlókutora podsuwając mu skwapliwie 
1 uprzejmie wizję człowieka którego 
chcą reprezentować teraz: człowieka 
starego ale silnego duchem, człowieka 
mądrego i do głębi dobrego myśliciela, 
który wie o Twoich troskach ale roza. 
mie też, że powody: ich są zupełnie in- 
nej natury, niż sobie wyobrażasz; bo 
Bierdiajew zna świat i życie i to nie od 
dziś i nie od dnia swego urodzenia, ale 
od setek lat, a Ty stoisz wobec niego 
jak dziecko i wszystko chcesz tłumaczyć 
empirycznie, materialistycznie, racjona. 
listycznie. To Ci się nie uda. Mistyczne 
oczy Bierdiajewa są z góry pewne. że 
się mylisz absolutnie. Nie tylko dlatego, 
że oczy te widziały i przeżyły empiry- 
cznie daleko więcej niż Ty, znacznie od 
niego młodszy, ale dlatego przede wszy- 


stkim. że głębokie studia nad filozofią. 


idealistyczną oraz nad mistyką dały im 
dar takiego widzenia tego świata, jakie- 
go zwykli ludzie są pozbawieni. 


Bierdiajew był za czasów  Garskich 
profesorem filozofii w Moskwie. Książ. 
ki jego z tego okresu mają to samo pięt- 
no, co jego twórczość obecna, Bierdia- 
jew był zawsze idealistą i mistykiem i 
jako taki występował gwałtownie prze. 
ciw wszelkim formom racjonalizmu — 
(Por. „Filozofia wolmości* 1911 r.). — 
Okres beriińsko - paryski przyniósł ze 
sobą po prostu inflację produkcji inte- 
lektualnej Bierdiajewa: „Nowe srednio- 
wiecze”, „Żródła i sens korannizmu To- 
syjskiego*. „O niewoli i wolności czło- 
wieka” — wymieniam tylke najważniej 
sze prace. Wszystko, czy prawie Wszy- 
stko tłumaczone na języki francuski i 
niemiecki, bo Bierdiajew jest mweiąż 
sławny i to, eo mówi. znajduje szeroki 
rezonans we wiadomych kołach. Bo 
Bierdiajew cierpi nad  „rozdarciem” 
człowieka współczesnego i nad kryzy- 
śem prawdziwej wolności, Jest właści. 
wie  egzystencjalistą jak  Szestow. 
Czyż nie pisał w „Niewoli i wolności”, 
že człowiek jest bytem, który się „trans. 
ęenduje”, że dzięki temu właśnie trams- 
cendowaniu może realizować swą 0so- 
bewośćł Czyż nie tłumaczył, że takiej 
realizacji można dokonać na dwa spo. 
soby: poprzez wejście do społeczeństwa 
i poddanie się jego prawom ( droga za- 
bijająca osobowość — czyż nie krzyczą. 
ea analogia z Heideggerem i Sartrem), 
albo poprzez zawiłe przygody „transsu- 
biektywne". Ten drugi, pozytywny spo- 
sób realizowania swej osobowości jest 
zresztą trochę trudny do zrozumienia i 
drogowskaz, podany: przez Bierdiajewa, 
nie wydaje się szczególnie jasny. Emi. 
gracyjny myśliciel obiecuje tylko, że na 
tej właśnie drodze spotkamy prawdo- 
podobaie „wewnętrzną dusze świata”, 

e. . 


Egzystenejalizm nie jest jednak is- 
totny dla Bierdiajewa. Oczywiście, że 
zdobywa mu przyjaciół na terenie parys 
kim, jest conditio sine qua non dla jego 
kariery i zarobków — ale stanowi tylko 
tło dla właściwych zainteresowań i ma- 
nifestacji temperamentu twórcy „No- 
wego średniowiecza”. Człowiek jest 
wprawdzie punktem wyjścia dla reflek- 
sji politycznych 1 historiozoficznych re- 
akcyjnego filozofa i Bierdiajew, anty. 
cypując swe medytacje, widzi go w je- 
go antynomii do instytucji życia spole- 
cznego. „To człowiek, osobowość ludzka, 
ma wartość najwyższą, a nie realności 
kolektywne. które są częścią świata 
obiektywnego. realności takie jak spo. 
|oszeństwio, naród, państwo, kościół, cy- 
wilizacja* („O niewoli i wolności ezło- 
wieka”), Człowiek — zdaniem Bierdia. 
jewa — jest dziś chory, bo zepsuty stu- 
leciami racjonalizmu i pozytywizmu. — 
Ale ponieważ człowiek nie jest, wedle 
Bierdiajewa, zdeterminowany ani biolo- 
gicznie, ani socjalnie, ponieważ „osobo- 
wość wyraża wolność oraz możliwość 
zwyciestwa nad determinizmem świa- 
ta“ (ibid.), istnieją poważne szanse na 


mowy porządek rzeczy, znaczący CZAr- 
nym krzyżem czasy racjonalizmu, któ. 
re „wypaczyły człowieka, wywołując 
tym tak bezdenną rozpacz Bierdiajewa. 


Ale naprzód trzeba krótko wyłożyć 
filozofię historii, która ma uzasadniać 
wiarę w nadejśc» lepszego świata, lep- 
szego dla Bierdiajewa. A więc racjona- 
lizm czeka ponura przyszlaśc. — Wiek 
19-ty ze swymi obietnicami postępu 
skończył się. Ale nietylko on. Skończyju 
się historią współczesna. Człowieka 
współczesnego opanowała nostalgia — 
znak zbliżania się nowej epoki, epoki 
mistycyzmu. Wszystko złe, wszystko co 
spaczyło naturę ludzką (wraz z jej opty- 
mizmem co do możliwości przezwycię- 
żenia determinizmu) wzięło się z Rene. 
sansu, To on nauczył człowieka nfać w 
swe siły, to on zmusił go do myślenia, 
oddalając go przez to od właściwych 
poszukiwań, o których wiemy; że po- 
winny mieć na celu odnalezienie „we- 
wnętrznej duszy świata“. 2. 


Nawiasem mówiąc jest ciekawym 
zjawiskiem historycznym, a może i po- 
ltycznym, że nienawiść Bierdiajewa do 
Renesansu nie była i nie jest w Euro- 
pie odosobniona. Jeden z najpiekniej- 
szych okresów: życia ludzkości spotyka 
się już oddawna z „druzgocącą“ kryty- 
ką w Niemczech. W poprzednim liście 
podkreśliłem związki spekulacji roman- 
tycznej z polityką niemiecką. Sprawa 
sporu o Renesans ma niewątpliwie tak 
że swe znaczenie praktyczne, jak wszel- 
kie zresztą rozważania teoretyczne. Na 
początku naszego stulecia: Niemcy po- 
stanowili zerwać z tradycją Renesansu. 
która przeszkadzała im w propagandzie 
światopoglądu nacjonalistycznego, po- 
trzebnego dł4 prowadzenia wojny. Do 
walki z Renesansem pośpieszyły gorącz 
kowo megafony „mnaukowe*. - Burdach 
(filolog) usiłował sprowadzić. Renesans 
do pewnych miłych Niemcom manife- 
stacji mistyki średniowiecza (!), fałszu. 
jąc przez to jego prawdziwy charakter 
i znaczenie. Woringer (estetyk) „uza- 
sadniał* niższość Renesansu wobec praw 
dziwej „abstrakcyjnej* sztuki. Strzy- 
gowski (nazistowski historyk sztuki — 
renegat) „dowodzili“ degeńeracji Odro. 
dzenia i łumantzmnu;stająć bez obsłonek 
w jednym szeregu: z teóretykami naćjo- 
nalizmnu i rasizmu. 


Bierdiajew, posuwając swą nien” 
wiść do Odrodzenia do szczytów perfek- 
cji demagogicznej, jest niewątpliwie 
odgłosem walki, prowadzonej przez 
Niemców. Socjologicznie rzecz biorąc, 
jest to chyba jasne. Mistyk i emigrant 
polityczny — czy mógł nie ulec poku- 
som „,nauki* niemieckiej, obiecująccji 
mu zwycięstwo prądów, które miały 
zmiweczyć jego nieprzyjaciół - racjoną 
listów. Że miotany nienawiścią do współ 
czesńej struktury politycznej świata 
rzucał swe anathemy na Renesans, to 
dowodzi tylko jego wykształcenia i wy- 
obraźni (dlaczego mu tego nie przy. 
znać). Renesans i humanizm były rze 
czywiście okresem optycznej wiary w 
lepsze jutro ludzkości i bez nich nie ma 
naprawdę sensu mówić o cywilizacji, 
której Bierdiajew tak nienawidzi Zda- 
niem emigracyjnego filozofa Reńesans, 
który ozmacza triumf „człowieka natu- 
ralnego*, załamał się i teraz jesteśmy 
w oczekiwaniu nowej epoki — nowego 
średniowiecza. ; 

Objawami najbardziej charakterysty. 
cznymi „nowego średniowiecza* mają 
być: komiee postępu, mistycyzm i ko 
biecość*. To ostatnie wymaga wyjaśnie- 
mia, Bierdiajew, obiecując kobietom pa- 
nowanie nad światem, jest daleki od o- 
fiarowania go jakimś uczonym wolty 
żerkom w okularach. Przeciwnie, nowe 
czasy wyrażą się m. in. końcem eman- 
cypacji kobiet, Ale za to nad światem 
zatriumfuje, „Kobiecość wieczna”, blis- 
ka „wewnętrznej duszy świata”, bliska 
instymktowi i niesfałszowanej przez 
humanizm naturze. Uważaj, Przyjacie- 
lu! Sprawa kobieca i jej dzisiejszy kry 
zys jest ważna nie tylko dla „Bierdiaje- 
wa. To nie tylko on chciał i chce peda- 
rować kobietom świat pod warunkiem, 
że przed tym zapomną, czego s'ę nau. 
czyły i staną sie wyłącznie kuchąrkami 
lub rozszczebiotanymi dziewczętami, po- 
datnymi do manifestowania wobec nich 
czy z nimi ins popalatyinego 
przyrody. I tu, jak na każdym innym 
odeinku frontu walki z postępam. Niem- 
cy nie omieszkali położyć swej kropki. 
Fr. Klages, jeden z najmodniejszych fi- 
lozofów nazizmu, w swej książce „Duch 
jako przeciwnik duszy“ zajął stanowisko 


jasne i wymowne. Mężczyzna jako re. 
prezentant ducha walczy z przyrodą 
i instytnktem. Kobieta — „dusza“ (do 
bro) walczy o prawo do życia instynktu. 


Ha, ha, drogi Przyjacielu! Koncepcje 
Bierdiajewa, Klagesa i wiela innych 
zrobiły karierę nie tylko na zachodzie, 
ale i u nas w kraju. zy pamiętasz, jak 
pewien tygodnik (jaki? jaki?) rozpiy- 
wał się nad Bierdiajewem. Zachwyca- 
no się, radowamo. Komiee Renesansu, 
koniec Oświecenia. Przypomniałem te 
sprawy, bo zdawało mi się, że przyszedł 
czas na zobaczenie ich w nowym świetle, 
A poza tym modna instytueja paryska 
zaprosiła Bierdiajewa na odczyt p. t. 
„Refleksje nad filozofią marksistow- 
ską”. A więc oczywiście rozszalała się 
propaganda na rzecz autora „średnio 
wiecza* i księgarnie zapelniły się jego 
dziełami i ulotkami. Nawet Kierkega- 
ard, nawolujący do nieszczęścia i rozpa- 
czy, pozwolił na chwilę usunąć z witryn 
swoje książki, żeby zabezpieczye miej- 
sce dla swego mistycznego kuzyna z 
brodą: Wczoraj jeszcze widziałem 
„Strach i drżenie* Kierkegaarda, wzma 
gające transcendentalny ból w oczach 
intelektualnych przechodniów, a dziś 
„Nowe Średniowiecze* zasiadło trium- 
falnie na środku wystawy i kobiety 
mają oczy tajemnicze i rozkosznie za- 
mglone. 


Na odczyt Bierdiajewa postanowiliś. 
my pójść bezapelacyjnie i to pójść mo 
żliwie-wcześnie, żeby dostać miejsce sie- 
dzące. Niestety, to ostatnie nam się nie 
udaio. Tłum egzystencjalnych Ahas- 
werów został tak wybitnie powiększony 
obecnością brodatych przyjaciół Bier. 
diajewa, że nawet o wygodnym staniu 
nie było mowy. Fgzystenejaliści stą- 
pali nam po nogach, mistycy przepy- 
chali się nawskroś nas, upał nie do znie- 
sienia — juź ciemno od dymu megofów, 
papierosów angielskich i oddechów as. 
cetycznych. Tłum rósł i potężniał, Wtem 
nsłyszano zajeżdżający samochód; wy 
siał z niego główny orgamizator i bo- 
jownik egzystencjalizmm i popatrzyw- 
szy zdala na nasze głowy kazał odczyt 
przenieść do większej sali. Więc exodns 
i kilometrowy spacer do nowego miej- 
sca przeznaczenia: 06% za uczta dla du- 
cha humoru, który nie wypnsżczą nas 
zo swej opieki! A wiec naprzód ulica 
Cujas i mrowie zaczyna się dzielić na 


grupy. Osobno egzystencjaliści (Sar- 
trowcy), osobno egzystencjaliśc: chrze- 


ścijańscy (Marcelowcy). osobno snrrea- 
liści, osobno „asećci* i „odoloryści”. — 
Przeszliśmy przez Boulevard St. Michel 
(policjanci i poważni przechodnie spo 
glądali na nas ciekawie: Pochód? De. 
monstracja w sprawie obciecią kartek 
chlebowych? Ale nie, to tylko oddział 
filozofów i intelektualistów, maszernią- 
cych na wielkie nabożeństwo). Weszliś- 
my w rue Monsienr le Prince, wkiebi- 
liśmy się w ciasną rue Ferrou i wresz- 
cie już w formie ciemnego i energicz- 
nego ogona wpełzliśmy do domun prze- 
znaczenia. Rozczarowanie. Zaprowadzo. 
no nas nie do jednej wielkiej sali, ale 
do dwóch, małych, połączonych drzwia 
mi. Prelegent usiadł neutralnie, tak, że- 
by jego głos dochodził do obu pokoi. — 
) miejscu siedzącym nie było oczywiś- 
cie mowy, ale zważywszy, że udało się 
mam zdobyć miejsce stojące tuż obok 
prelegenta, dziękowaliśmy Opatrzności 
za przenosiny. 


Zapowiedzi nie było. Rzutki organi 
zator odczytów widocznie przestraszył 
się zbyt „prawej“ reputacji gościa i mie 
przyszedł. Bierdiajew wszedł. sam. Miał 
brodę, jak zawsze, ale prócz tego, prócz 
tego miał na głowie aksamitny beret, 
W tym berecie na głowie zasiadł i za- 
czął mówić. Jego łagodne oczy objęły 
andytorinum, Miał przed sobą dwie kart- 
ki, zapisane drobnym, pedantycznym 
pismem. Wynikało z nich, że marksizm, 
organizując świat, sądzi, żę uda mu się 
wyeliminować na zawsze element tra. 
giczny życia. Drobniutkie i czyściutkie 
pajączki obu karteczek. twierdziły Sta 
nowiczo, że ten optymizm jest nieuza- 
sadniony. Dążąc szybko i równiutko do 
nowego. a linea sugestionowały zgoła 
odwrotny porządek rzeczy: W społe. 
czeństwie szczęśliwym człowiek będzie 
cierpiał jeszcze głębiej, Nie będąc zmu.- 
szony do otwartej walki o byt, jeszcze 
dotkliwiej zazna straszliwych cierpień, 
które zwali na niego TRAGIZM WIE 
CZYSTY: CZŁOWIEKA, którego re- 
prezentantami są MIŁOŚĆ i ŚMIERĆ. 
Wobec tego czyż warto walczyć o szcze. 
ście ludzkości, 


Atramentowe pajączki, skupione w 
świeżo przybyłym batalionie (mowe a 
linea) były zdania, że nie warto. Nie 
warto, powiedział Bierdiajew, podnosząc 
oczy z nad obu karteczek, „cierpienie 
ludzkości byłoby jeszcze większe”. Nowy 
odstęp, nowy batalion pajączków: Być 
może, że marksizmowi uda się do- 
konać humanizacji organizacji socjal. 
nej, ale, robiąc to, „zdehumanizuje du- 
chowość świata“, Oczy: Bierdiajewa za: 
błysły i nabraty nagle tego właśnie pie- 
przyku okrucieństwa, o którym wspom. 
niałem Ci na początku listu. Bierdia- 
jew przypomniał sobie majwidoczniej 
wizję oczekiwanego i wytęsknionego 
przez siebie nowego średniowiecza, któ 
re ma przyjść już niedługo, by bronić 
„wewnętrznej duszy świata“ przed ludź- 
mi, którzy chcą ją zabić poprzez oświa. 
tę, postęp techniczny i higienę. Trzeba 
tej duszy koniecznie pomóc w przezwy. 
ciężeniu determinizmu świata, obalająe 
porządek rzeczy zbudowany na renesan-- 
sowej idei wolności, ażeby zwrócić czło . 
wiekowi wolność pełną apetycznej treś. 
ci, wolność do przesądów, do majaczeń, 
wolność do całonocnych rozważań nadl 
istotą grzechu i cierpienia i zła, wol 
ność do analfabetyzmu, do syfilisu, a 
może, móże i wolność do palenia na sto. 
sach upartych zwolenników  Odrodze. 
nią.. 


Oczy Bierdiajewa błądziły życzliwie 
po twarzach sluchaczy. Życzliwie, bo 
każda z nich reprezentowała jakąś „nie- 
zdeterminowaną”* dusze, życzliwie. bo 
dziś we Francji mistycy muszą być ży. 
czliwi i łagodni, 


Odczyt się skończył, Wyszliśmy na 
ulicę, Wesoły tłum siedział w kawiar: 
niarh i bistrach, dyskutując nad naj- 
nowszymi wydarzeniami: świata polity. 
ki i kultury. Renesans trwał. Przeszliś: 
my przez Boulevard: St. Michel. Niezli- 
czone księgarnie wabiły przechodniów * 
nowymi manifestacjami esprit francus. 
kiego. Zdążono już wycofać z wystaw 
książki Bierdiajewa i jego mistyczno - 
egzystencjalnych przyjaciół. Odczyt 
skończył się, sensacja minęła. Renesans 
„trwał, Przechodziliśmy teraz koło ulicy 
Souiflot. Panteon wciąż był na swoim 
miejscu i wciąż strzegł spoczywających 
w mim prochów Voltairea, wbrew mi- 
styce i wbrew nowej filozofii. Doszliś. 
my do bulwaru St. Germain i skręciliś- 
my na prawo. Na placu Maubert, w sta- 
rym i ponurym zaułku Paryża, dość bli. 
sko średniowiecznej gotyckiej Notre 
Dame, tyle właśnie, żeby nasycić wy- 
obraźnię ethosem sceny, która rozegra* 
ła sie tutaj 5 sierpnia 1546 roku, stał co. 
kół, wzniesiony przez Republikę Fran- 
cuską na cześć jednego z największych 
uczonych Renesansu. Tu, w tym miej- 
scen, z oskarżenia ciemnych sił obsku. 
rantyzmu i mistyki. został spalony na 
stosie wraz ze swymi księtżkami filozof, 
hitoryk. wydawca i drukarz Etienne” 
Dolet. Miał wtedy lat 39. Nie wiem, czy 
to byl zwykły przypadek, czy może”dra- 
matyczny patos dziejów kazał tu, przed 
tym pomnikiem wolnego i cierpiącego 
renesansu, paść za wolność, braterstwo 
i równość dwóm żołnierzom francuskiej 
Resistance w dniu 24 sierpnia 1944 ro- 
kvu w dniu powstania lndu Paryża prze. 
ciw tyranii faszystowskiej. Na cokole 
przybita jest tabliczka z nazwiskami i 
datą śmierci obu walecznych. 


Erazm 
RAN 
TREŚĆ NUMERU 24: 

Stefan Jędrychowski — Walka o wol. 
ność nauki czy o utrzymanie starego 
porządku. Józef Chałasiński — 0 społecz. 
ny sens reformy uniwersytetów. Stefan 
Żółkiewski — Kultura atlantycka. Ale. 
ksander Puszkin — Z ody „Wolność“, Ra. 
zimierz Brandys — Samson (IV). Stefan 
Żółkiewski — Nad książką antynaturali- 
sty (I). Adam Bromberg — Plany i reali- 
zacje (II). Juliusz Żuławski — Celestyna. 
Ewa Korzeniewska — Symbolika, utopia 
czy nieporadność. Alfred Krygier — 0 
kwartalniku „Dzieje najnowsze“, Jan Zie. 
liński — Czym są, a czym mogą być uni. 
wersytety ludowe. Kandyd — Tak toczy 
się światek, Noty. 
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„MURÓW JERYCHA” 


IV. 
(Dokończenie) 


ZIEJE człowieka w więzieniu są 
proste, dzień podobny do dnia, 
a cela mało się różni od celi. 
Pewnie dlatego więzienie jest ciężką 
karą dla człowieka, Czas zaczął płynąć 
Jakubowi powolną, lentwą falą. Długie 
mlesiące żył sam, w osobnej cell. Towarzy” 
szyły mu własne myśli i rozpacz, zły przy” 
jaciel, którego daruje więźniowi świat, Cza” 
sem niełatwo człowiek staję się zabójcą i 
wiele mus! przecierpieć zanim zabije czło” 
wieka, Kiedy to uczyni i znajdzie się sam 
w czterech ścianach, przebywa powrotną 
drogę swoich cierpień: do początku, do 
pierwszego zła, Może również I z tego po” 
wodu więzienie jest karą okrutną. 

Jakub nie próbował zrzucić z siebie wi” 
ny, Nie tylko przed sądem, ale i tu, w wię” 
zieniu, gdzie mógł odpocząć od ludzkiego 
wzroku, który go pytał, dlaczego zabił ka- 
mieniem człowieka. Przecież nikomu nie 
mógł tego wytłumaczyć. przecież sam tego 
nie wiedział j sam o to pytał siebie, koły” 
sząc głowę w rękach. -- Zabiłem go — po” 
wtarzał w myślach, — jego rodzice przeze 
mnie stracili syna; moja matka przeze 
mnie o mało nie umarła i została matką 
zbrodniarza.—Oglądał swoje dłonie i zdu” 
miewał się, że są takie jak dawniej, że się 
nie zamieniły w krwawe dłonie zabójcy. 
I tylko tyle potrafił zrozumieć, Długie go” 
dziny spędzał nad swą zbrodnią, jak nie” 
gdyś nad podręcznikiem; ale i teraz praca 
szła mu trudno. Doprawdy, nie był pojętny 
Jakub Gold. 

Wszystko jednak przychodzi z czasćm. 
Zmęczenie, starość, śmierć. Mały subjekt z 
Ciepłej, którego wojna zagnała aż pod U- 
ralskie góry, co mówię! na pustynię Gobi, 
a potem nad Nil — wyznał mi niedawno w 
pociągu: — Przed wojną chciało się zwie” 
dzić świat, ale nie było za co. Wszystko je” 
dnak przychodzi ż czasem: 1 zwiedziło się. 

Z czasem więc nawet Jakub przywykł do 
myśli, że jest zbrodniarzem, | gdy pewne” 
go razu w wiadrze pełnym wody ujrzał 
swoją twarz, przestraszył jej się. bo była to 
twarz Jakuba Golda, ta sama, którą cało” 
wała jego matka. Ogarnęła go rozpacz, że 
zbrodnia nie zmieniła mu oczu, ust, czoła, 
że jest taki jak był i własna twarz będzie 
mu zawsze przypominać dawne życie, któ” 
re nie powróci. Nie raz w nocy rzucał się 
na sienniku 1 przez sen mruczał swoje imię. 
— Jakubku,, — jęczał, wyciągając ręce — 
Jakubku.. — Czy to jest dobrze, kiedy 
człowiek tęskni za sobą samym, kiedy 
przyzywa w nocy siebie, którego pochował 
we własnej duszy? , 

Dni, kiedy przychodziła matka, były peľ 
ne cierpienia. Nie dlatego, że jej włosy 
stały się białe i że głowa jej drżała Jak liść. 
Nie dlatego, że palce jej były pokłóte igłą, 
a twarz drobniutka i zeschła. Jakub bał się 
tych widzeń, bo z nimi wracał do niego 
świat, w którym człowiek jest wolny i mo” 


. 

LICEACH rozpoczął się egzamin doj- 
rzałości: | 
Jutrzejst studenci uniwersytetów 4 po- 
technik piszą wypracowania nia rozliczne te- 
maty, „Walka z krzywdą społeczną w twór- 
czaści Żeromskiego” daje sposobność do wej- 

rzenia w poglądy młodych autorów. 

Jeden z nich pisze: 

„Stan stosunków spolecznych w Polsce w 
dalszej fazie Ich procesu rozwojowego przed” 
stawia „Przedwiośnie”. Warstwa robotnicza, 
iak wynika z powieści, zdobyła nareszcie to. 
czego jej dotychcas brakowało, to jest uświą” 
domienie społeczne, świadomość celu, do któ” 
rego daży | środków, które mają ten cel zrea” 
lizować. To wystąpienie zorganizowanej kla” 
sy robotniczej. domagaiącei się swoich praw. 
stanowiło pewnego rodzaju przełom w dotych” 
czasowych stosunkach społecznych. 

Isrletni komentator iest jednak równie nie” 
zdecydowany jak jego ulubiony pisarz Żerom” 
ski. Podziela jego niechęć do rewolucji i prze” 
chyla się na stronę ewolucyinego procesu. 
Znać w tym od razu wpływ najbliższego śro” 
dowiska, w którym wzrósł į decyduiące od” 
dzialywanie jego pogladów i upodobań spo” 
łeczno ~ politycznych. 

Inny posunął się już o kilka kroków dalej. 

mW obu powieściach: ..Ludziach bezdom” 
nych” i „Przedwiośniu”, jak również i w no” 
weli „„Doktór Płotr, obok nędzy warstw niż” 
szych przedstawia nam też eromski z dru” 
giei strony całkowity brak iej zrozumienia 
wśród ogółu społeczeństwa, Większość inteli- 
gencji nie odczuwa wcale zła społecznego, 
wyzysk nawet uważając za rzecz zgodną ze 
swym sumieniem („Doktór Piotr); do jakich” 
kolwiek reform ustosunkowuje się negatywnie 
(lekarze warszawscy. inteligencja w Cisach- 
w „ludziach bezdomnych”) lub, w najlepszym 
wypadku, obojetnie, 

Trudno. dokładnie określić ideologię Stefana 
Żeromskiego. W utworach sprzed wojny prze” 
biją duch socialistyczny (marksistowska teoria 
nadwartości w ustach Piotra Cedzynv), 

Przez swe mistrzowskie odtworzene nędzy i 
niedoli proletariatu, potrafił Żeromski wstrzą” 


KAZIMIERZ BRANDYS 


że zabijać. Z nimi przychodził także Jaku- 
bek Gold, mały, wesoły chłopiec, którego 
uśmiech odnajdywał przez kratę rozmów” 
nicy w oczach swojej matki, Wolał o tym 
nie wiedzieć, pragnął o tym nie pamiętać, 
teraz, kiedy ręce mu z dnia na dzień gru” 
btały od wyplatania koszyków, kiedy wil“ 
goć zmieniała kolor jego skóry, kiedy o 
świcie sen zsyłał mu więzienną rozkosz, 
której sprawcą był on sam, Jakub, i wszy” 
stkie jego sny poprzednie. Pragnął, aby od" 
tąd zaczęło się łego Życie, aby od tego 
miejsca spróbować jeszcze raz, jak gdyby 
tamto nie istniało; niech lata jak najbar- 
dziej zmienią jego i świat, żeby się nie po” 
znali wzajemnie, żeby mogli się z sobą po” 
godzić, kiedy znów się spotkają — Jakub 
Gold i świat. 

Ale matka me mogła tego zrozumieć | 
szeptała przez kratę słowa, od których ser- 
ce bolało. — Tak, tak, mamo -— powtarzał 
Jakub. kiedy opowiadała, że w ich mieście 
zrobili nowy skwer koło kolejowego 
dworca i że pani Rozen nie chciała odwie- 
dzić Jakuba, bo bała się, że serce jej pẹ“ 
knie. — Mnie nie pęknie — mówiła, — jej 
pęknie. — I kiwała głową z tolerancją dla 
egzaltacji pani Rozen, — W twoim pokoju 
mieszka urzędnik skarbowy, w salonie mie” 
szka nauczycielka z seminarium, został tyl- 
ko mój pokój, ale i to aż za dużo. Na Łą” 
kowej zasadzili drzewa, ładnie będzie jak 
wrócisz.— Jakub patrzał na nią ze zdziwie- 
niem i zrozumiał, że dla niej życie biegnie 
swoim torem, przez jego zbrodnię i jego 
więzienie, jak przed tym przez jego studia 
na uniwersytecie 1 przez kłopoty z akcjami, 
których kurs spadł. Oglądał ją zza kraty 
szerokimi oczami, pierwszy raz w życiu 
czując własną mądrość. — Wrócićż — my” 
stał słuchając jej słów. — Tak, ale nie tam” 
tędy. Zabijając innego, człowiek zabija 
siebie. Tamtędy nie można wrócić, — Słu” 
chał jej opowiadań o Łąkowej, gołębiach 1 
skwerze, przytakując, jak niegdyś ona przy” 
takiwała, gdy jej opisywał po lekcjach 
swoje urojone przygody w szkole. 

Raz przyszła z Arturem Joasem. Joas nie 
odrazu go poznał, bo Jakub był w więzien' 
nym ubraniu i miał ogoloną głowę. Dopie” 
ro kiedy uśmiechnął się do niego, Joas 
wspiął się na palce į rzekł uroczyście: — 
Gold, poznajesz mnie? — Poznaję cię, Ar 
turze — odparł poważnie Jakub. — Gold — 
mówił Joas — pamiętaj, że pochodzisz z 
narodu, który cierpiał. Żydowskie cierpie” 
nie jest siłą każdego żyda. Czego ma się 
obawiać naród, który czterdzieści lat wę” 
drował w pustyni? Który przeszedł niewo” 
lẹ egipską i babilońską* Pamiętaj, że jesteś 


JÓZEF SIERĄDZKI 


snąć całym społeczeństwem polskim i uwi 
docznić zarazem jaskrawo nieodwołalną ko” 
nięeczność gruntownej przemiany. I dlatego 
zasługuje on na miano najbardziej zasłużone” 
go szermierza walki z nędzą | wyzyskiem 
proletariatu, walki o dobro ozółu. «a więc ! 
narodu całego”. 

Jeszcze immy wybiegł 
jań: 

„Czuje się jednak, że rewolucja była sul ge” 
neris aktem sprawiedliwości dziejowej, że by” 
ła odwetem dlugo i ciężko uciskanych warstw 
niższych w stosunku do warstw posiadających. 
I choć jeszcze marzenia o „szklanych do” 
mach“ nie ziściły się. to jednakże wiele już 
atobiono dla zniesienia krzywdy społecznej: 
robotnik otrzymał prawo do pracy i wypo” 
czynku. wprowadzono ubezpieczenia chorobo” 
we i emerytalne, ośmio * godzinny dzień pra” 
cy. urządzenia zapewniające w miejscach pra” 
cy bezpieczeństwo i higienę. wreszcie robot" 
mik uzyskał wpływ na produkcję, Obecnie w 
ramach nowej. demokratycznej Polski została 
usunięta zupełnie niesprawiedliwość społecz” 
ta. co pozwoliło klasie robotniczej na uzy” 
skanie należnego ief znaczenia į wpływu na 
sprawy całego narodu“. 

Temat, który dawniej nastręczał sposob“ 
ność do ogólnonarodowych komuałów i ta” 
nei patriotyczne: *razeowyi — Aa zausza 
dn potrącenia strun, z których brzmi imelod a 
*połeczmi 

„Uzasadnić zdamie Mickiewicza. że cala Hte“ 
ratura polska wyrosłą z tego jednego slowa 
„„Ujczyzna”, i 

4Diczyzna to pojecie bardzo szerokie, Nie 
tylko tam Jest ojczyzna, — gdzie człowiekowi 
dobrze, zdzie w codziennym zbożnym trudzie 
buduje swoje osobiste szczęście, gdzie może 
beztrosko kochać i być zadowolonym ze swe” 
go losu. Ojczyzna iest. jak powiedział Mie” 
kiewicz, także i tam, gdzie źle, zdzie nędza, 


naprzód o kilka sta” 


Żydem, Gold, i twoje dziesięć lat to kropla 
w morzu naszego cierpienia. — Po co on 
to mówi? — pomyślał Jakub — Każdy kto 
zabił drugiego, musi siedzieć w więzieniu, 
więc ja także siedzę. — Ale nie chcąc mu 
sprawić przykrości, odpowiedział z namy” 
stem: — Rozumiem cię, Arturze, | będę 
o pamiętał. 

A aaie iR następnego roku Jakuba 
przentesiono do większej celi. Pięć miesię” 
cy żyli we dwóch z kasjerem Maliną, de” 
fraudantem - recydywistą, który odsiady” 
wał trzeci rok. Był to łagodny człowiek, 
pochodził z kresów 1 mówił śpiewnym ak- 
centem. Jakub go lubił, bo Malina nie 
zwierzał się i nie zadawał pytań. Miał du” 
żą, łysą głowę i niebieskie oczy, bardzo 
pogodne. Mówił do Jakuba po imieniu, a 
Jakub do niego „panie Malina”; dzieliło 
ich bowiem trzydzieści lat. Malina dużo 
czytał, zwłaszcza powieści historyczne, 1 
często powtarzał Jakubowi, że przestęp” 
stwo jest rzeczą względną w czasie i prze” 
strzeni. — Historia ludzkości — powiadał 
— to kryminalna sprawa, która czeka na 
wyrok. Ludzie to czują í nie bez kozery 
prawie każda religia przebąkuje o sądzie, 
Ale póki co, siedzimy my. Trzeba do tego 
mieć: stosunek filozoficzny i dbać o techni* 
kę życia — Malina był doświadczonym 
więźniem 1 rzeczywiście posiadł technikę 
życia. To on nauczył Jakuba koszykar” 
stwa, twierdząc, że ze wszystkich czynności 
wyplatanie koszyków jest najmniej ambit 
ną d wskutek tego nie sprzyja namiętno” 
ściom. Malina był wrogiem namiętności, 
nie pił, nie palił, stronił od kobiet. Powie* 
dział Jakubowi, że zdefraudował dwukrot* 
nie powierzone pieniądze, aby jego syn 
mógł się leczyć w Szwajcarii na gruźlicę 
kości. — I leczy się — mówił z uśmiechem 
— ostatnio nastąpiła poprawa, chodzi o la- 
sce. Wyjdę za rok, on może już będzie 
zdrowy. Czuję się w porządku jako ojciec, 
trochę mniej jako kasjer, Gdybym miał fa* 
brykę i okradał robotników, byłbym w po* 
rządku pod każdym względem. Ale jestem 
człowiek beż Inwencji: albo biurko albo 
cela, Tu także przecież można żyć. 

Przez okno ich cell widać było dachy ka 
mienic. Wiosną na jednym z nich opalała 
się kobieta w różowej halce. Wtedy Malina 
czytał książkę, a Jakub patrzał uczepiony 
krat. Z początku wstydził się kasjera, ale 
Malina miał dobre serce i sam mu to uła” 
twiał, mówiąc z rana: — Pogoda niezła, 
warto popatrzeć na dach. — Ona leżała 
płasko, z ramionami przyciśniętymi do 
bioder, czasem obnażała piersi, włosy mia- 
ła zsypane na bok, w bujnym pęku i nie 


brud i nieszczęście, Przecież walka z ciemno” 
tą, zacofaniem, niewolą, złem, — jest fumda” 
mentem powszechnego dobrobytu, a przez to 
warunkiem powszechnego szczęścia, Ojczyzna 
skupia w sobie wszystkich: i tych, którzy 
obdarzeni inteligencją | zdolnościami piastują 
w społecznej hierarchii stanowiska kierowali” 
cze, i tych, którzy pracą własnych rąk zape" 
wniają wszystkim dostatek chleba, ubrania i 
narzędzi: i tych wreszcie, którzy niezdolni do 
jakiejkolwiek pracy zdani sa wyłącznie na ła” 
skę i niełaskę otoczenia, 

O tym trzeba pamiętać: ci wszyscy ludzie 
mala jednakże prawo do szczęścia i twórcy 


"nowych form współbytowania ludzkości, bu“ 


dujący nowe gmachy społeczne i państwowe. 
nie moga zasklepiać swych wysiłków w inte" 
resie iednej kasty społecznej, Albo wszyscy 
albo nikt — to powinno być hasłem ich pra” 
cy. a tylko wtedy oiczyzna z dzieł ich odnie” 
sie prawdziwy pożytek i tylko wtedy będą 
mieli prawo nazwać się ideowymi szermierza” 
mi interesów narodu i olczyzny'. 

Albo wszyscy albo nikt — roztrzyga mło” 
dziutki maksymalista, powodując się w tym 
odruchem etyki społecznej, nowych pojęć 
moralnych epoki. która rozstaje się z krzy” 
czącym przeciwieństwem pomiedzy społecz” 
nym wytwarzanem a prywatna własnością 


wytworu, którą uświęcone i święte prawo 
własności uważa za niezgodne z nowa mo” 
raliościy, 


Ale odruchowej reakcii wrażliwego uczucia 
i intelektu na krzywdę społecztia, rzadko iesz” 
cze towarzyszy świadomy i zdrowy stosunek 
do społecznej grupy i społecznego układu. 
Wybujały indywidualizm znajduje ufście w 
wyszukanych skłonnościach i upodobanich, 
Niechęć do nowej struktury społecznej wyra* 
ża sie w proteście przeciwko ..prymitywizmowi 
otoczenia” i „brutalnej rzeczywistosci“. Uro* 
jona lepszość i wyższość duchowa wyłamuję 
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raz kledy był wiatr, przytrzymawała je dło” 
nią. Tak powtarzało się co dzień i za każ” 
dym razem Jakub czekał, że coś się stanie, 
ale czekał daremnie; co dzień leżała nieru* 
chomo, smukła jak czółno, nie można było 
spotkać jej oczu, ami krzyknąć, ani dać 
znaku, Jej twarz wydawała się zdaleka po- 
dobna do twarzy Beaty, ale mogła mieć 
twarz każdej innej, i Malina wspomniał pe” 
wnego razu o poprzedniku Jakuba, który 
siedział w tej celi za bigamię 1 wyznał ka- 
sjerowi, że kobieta na dachu ma twarz 
obydwóch jego żon. Obydwie podobno ko“ 
chal. — Czy ona mnie widzi, jak pan my” 
śl? — zapytał Jakub Maliny. — Nie, nas 
nikt stamtąd nie widzi — uśmiechnał się 
kasjer — na tym polega cała rzecz. Jesteś 
dla niej oknem albo cegłą, spróbuj krzyk” 
nąć, usłyszy cię dozorca, ale nie ona, Byli 
tu już tacy, co w deszcz płakali, że jej nie 
ma. Nie warto męczyć wzroku. W najlep” 
szym wypadku oną zdejmie halkę, ale czy 
przez to twoja sytuacja się zmieni? Techni- 
ka życia polega tutaj na hipotezie roboczej, 
że ten świat. — wskazywał ręką ściany celi 
— nie jest gorszy od tamtego. Trzeba co” 
dziennie praktykować tę hipotezę, jak ob” 
rządek. Po pewnym czasłe praktyka ob” 
rządku zawsze zamienia się w prawdziwą 
wiarę, Pisał o tym sam Pascal. Między na” 
mi mówiąc, nie ma filozoficznych podstaw, 
aby ta hipoteza musiała być fałszywa. Naj- 
lepszy dowód — mnisi. Nieźle też jest uwie” 
rzyć, że zostałeś skazany dla własnego do” 
bra; ale to bym zalecał ludziom inteligen" 
cji miernej, Tobie radzę: uznaj ten świat 
za rzecz daną Í udoskonalaj swoją techni- 
kę życia. 


W tydzień po tej rozmowie musieli się 
rozstać, bo Jakuba przeniesiono do innego 
więzienia. Tam znów znalazł się sam w po- 
jedyńczej celi. Po dwóch dniach zrozumiał, 
że cierpi i że jego cierpienie mógłby ule” 
czyć jeden monolog Maliny. Przypomniał 
sobie łagodny głos kasjera 1 jego dobre 
óczy patrzące z nad książki; serce Jakuba 
ścisnął żal. Opari głowę na rękach i 
westchnął: — Tęsknię za nim więcej, niż 
za moją matką | moim przyjacielem, Joa” 
sem. — Potem zamyślił się nad swoim ser” 
cem, które, idąc za radą kasjera, posłusz” 
nie wybrało więzienny świat i zapomniało 
o tamtym. 

Wieczorem, kiedy zasypiał, nad jego gło” 
wą rozległo się ciche pukanie, Jakub uniósł 
się na łokciach i przyłożył ucho do ściany. 
Z początku nie mógł nadążyć, ręka tamte” 
go była zbyt wprawna, musiał mu przerwać 
| poprosić: WOLNIEJ. — Wtedy pukanie 
umilkło, a po pauzie rozległo się znowu, 


sie w tęsknocie do odosobnienia, ciszy i ży” 
cia „zdala od ludzi. 

Oto chaąrakterystyczny wyjątek z życiory” 
su - spowiedzi: „Atmosfera dobrobytu, spoko” 
ju. szczęścia i ciepła domowego ogniska, oraz 
całkowitej izolacji od rówieśników, wywarła 
niezatarte piętno na mojej psychice i uczyniła 
zə mnis istote wrażliwą, uczuciowa, nietowa” 
rzyską i może trochę samolubną. Liczne i czę” 
ste wycieczki, urządzane z oicem w lesiste 
okolice Grudziądza, obudziły we mnie zainte” 
resowanie się przyrodą, a z czasem nauczyły 
mnie odczuwać piękno, kochać jej spokój 1 po” 
wagę. Wtedy po raz pierwszy obudziło się 
we mnie to. co dziś nazwałbym zmysłem este” 
tycznym. wtedy też moje zamiłowania i dą” 
żenia nabrały określonego charakteru i stały 
się fundamentem mojego późniejszego rozwo” 
ju duchowego. Ta moja niezmierna, może na” 
wet przesadna miłość do ojca, była dla mnie 
najsilniejszym momentem wychowawczym i 
choć ojciec mój już dziś nie żyje, to jednak 
mój stosunek do niego nie uleg! osłabieniu. 
Mój szczęśliwy okres dzieciństwa nie trwał 
długo, Ojciec naraził się władzom niemieckim 
swa patriotyczną postawą i stracił posadę, a 
tym samym podstawę egzystencji w Qrudzia” 


dzu. 

Czytalem też w tym czasie dość dużo ksią” 
žek przeważnie przyrodmiczych 1 historycz” 
nych, najwięcej jednak interesowałem się 
przebiegiem walk na frontach zachodnich, łu” 
dziłem sie bowiem, że zwycięstwo aliantów 
przywróci dawne moje szczęście. da którego 
zawsze teskmiłem, Stało się jednak inaczej. 
Upragniona wolność przyniosła mi śmierć ro” 
dziców. ja zaś, choć znajduje się % ciężkich 
warunkach, staram się skończyć lak najpre- 
dzei szkoły. aby móc pracować i tworzyć 
tak, jak to. czynił mói ojciec. ; | 

W ostatnich czasach obudziło się we mnie 
zainteresowanie filozofią, Nie wiem, 90 na to 


K 


wybijane powoli 1 dokładnie: CZY 
CHCESZ ROZMAWIAĆ? — TAK 
wystukał Jakub. —JAKI WYROK OD 


KIEDY I ZA CQO?-—pytał dalej tamten 


Jakub odpowiedział ZABÓJSTWO, 
DZIESIĘĆ LAT, OD LIPCA TRZY- 
DZIEŚCISI EDEM—PIENIĄDZE? 
— zapytała ściana po przerwie — NIE — 
odpukał Jakub. — ZAZDROŚĆ? ZEM- 
STA? — Jakub namyślał się długą chwi- 
lẹ, poczem odpowiedział: — MIMOWO- 
LI W BÓJCE. Tamten ożywił się nagle 
i zastukał szybciej — NA WSI CZY W 
MIEŚCIE, ROBOTNIK CZY 
CHŁOP?— ŻY D wystukał Jakub — 
ŻYD JAKUB GOLD NA 
UNIWERSYTECIE W WAR- 
SZAWIE KAMIENIEM ZABIŁ 
STUDENTA POLAKA. Opuścił 
rękę i czekał. Sąsiad odezwał się po minu- 
cie: SŁYSZAŁEM O TOBIE — 
Nie pytał dalej, było cicho, z zewnątrz 
zdaleka dobiegał warkot motoru. Jakub 
oparł głowę o ścianę 1 zastukał powoli: — 


A TY? — WACŁAW PANKRAT, 
POLITYCZNY, SZBŚĆ LAT — 
brzmiała odpowiedź, Jakub otworzył 


szeroko oczy w ciemności | ręką przy- 
cisnął serce, które zaczęło prędko bić. — 
Byliśmy w jednym gimnazjum—pomyślał— 
on zna Tola Szarleja 1 innych, których ja 
znam. Musiałem go spotykać na korytarzu 
szkolnym, kiedy miałem dwanaście lat. 

Od tego dnia rozmawiał! co wieczór. 
Przed porą snu Oodzywała się ściana Jaku“ 
ba. Pankrat rozpoczynał pierwszy. zawsze 
tak samo, szyderczo: — W SZYSTKIE 
NASZE DZIENNE SPRAWY.. — 
Wtedy Jakub odstukiwał szybko, że jest, 
że słucha. 


Po dwóch tygodniach pobytu w nowym 
więzieniu pewnego dnia Jakuba zbudziło 
drżenie murów. Z góry, z dołu, ze wszyst” 
kich stron narastał głuchy łoskot, jakby po” 
tężna młoty spadały na sklepienia celi. 
Podbiegł do okna, potem do drzwi. Tu sły- 
chać było najlepiej: drżały w zawiasach, 
wstrząsane jak burzą. Na korytarzu rozle- 
gły się szybkie kroki dozorców, krzyk, 
zgrzytanie kluczy w zamkach. Jakub stał 
po środku celi į słuchał. Kolana zaczęły mu 
drżeć, a pod gardło podchodził skurcz co” 
raz wyżej. Zrozumiał, że to więźniowie wa” 
lą w zamknięte drzwi na wszystkich pię* 
trach więzienia. Przyłożył ucho do ściany, 
spróbował wystukać sygnał, raz, drugi, ale 
napróżno; nie było odpowiedzi, 

Kiedy ucichło, zastukał znowu. Czekał, 
Ściana odpowiedziała umówionym zna” 
kiem. 


wpłynęło 1 czy zainteresowanie to jest trwa” 
łe; zdaje mi się, że jesi to pewnego rodzaju 
podświadoma samoobrona, spowodowana pry” 
mitywizmem intelektualnym mego otoczenia, 
mająca na celu wyodrębnienie się i uwołnie” 
nio się z więzów powszedniości, zwykłości i 
przeciętnej szarzyny środowiska. Byłoby to 
zresztą zgodne z mola psychiką. jestzm bo- 
wiem. jak już wspomniałem, idealista i roman” 
tykłem, a tacy ludzie bardzo chętnie zrywa” 
ja wszelkie więzy z otoczeniem | rwą się ku 
rzeczom wziiosłym, niezwykłym į trudnym do 
osłągmięcia. 

Mówiąc to. daleki jestem od jakńszokolwiek 
samochwalstwa, Zresztą zdobycze umysłowe 
ludzkości, choćby najgenialniejsze, nie počią“ 
gaja mnie ku sobie i nie lmponują mi tak, Jak 
czynia to dzieła będące wyrazem uczucia, 
Dlatego nie zamierzam poświęcić się ani stu” 
diom filozoficznym ani matematycznym, wiem, 
że te dziedziny nauki nie byłyby zdolne zape” 
wrić mi szczęścia w przyszłości, Jako esteta 
wybieram sobie skromny zawód leśnika | zda” 
la od ludzi, w bliskim kontakcie z przyrodą, 
zamierzam poświęcić się cichej | zbożnęj pra” 
cy i realizować ma nowo to. co niegdyś było 
moim udziałem, a co Sspłoszone brutalna rze” 
rzywistością przeminęło jak sen. pozostawia” 
jąc mi najcenniejszy skarb, Jaki może przy” 
paść człowiekowi w udziale, to jest rluszę”. 

Wypowiedź ta jest ważna. Trudno o lep” 
szy dokument psychologiczny, o bardziej kla” 
syczna dyskwalifikacji tego wychowania, 
które holduje ..osobowośc!', a na ckreślenie 
swej treści obrało sobie miano persoralizmu. 


Doirzewający, nieomal dojrzały owoc tej 
szkoły jest przed nami obok niewątpliwych 
zalet umysłowych i luteligencji ponad prze” 


ciętność. (Pomiiamy znamiona kryzysu ducho“ 
wego. który przeżywa każdy w młodzień” 
czym wieku, gdy wypoczwarza sie dojrzały 
człowiek). Rzadko naraz spotykane zagęsz- 


UŻNICA. 


— CO TO BYŁO? — zapytał Jakub 
Otrzymał krótką odpowiedź złożoną Z 
dwóch słów: 

— PIERWSZY MAJ. 


Miżało trzecie więzienne lato Jakuba. 
Przez celę, w której siedział, przewijali się 
różni ludzie. Żył z nimi jak umiał. Był ma” 
drym, doświadczonym więźniem. Uczył 
młodszych, pomagał słabym, silni bali się 
jego pięści. W dni widzeń przychodziła 
matka, Była mniejsza od innych matek i 
nie odrazu odnajdywał ją wzrokiem w 
garstce odwiedzających. Stał przed nią 
oddzielony kratą, i uśmiechał się do niej 
tak do dziecka. Wydawał się teraz wyższy 
niż dawniej, a ona zmalała, Nie nazywała 
go już zdrobniałym imieniem, jak przed 
tym; czasem tylko szeptała nieśmiało: — 
Jakubku.. — Jak gdyby chciała się upe” 
wnić, że tam, za kratą, stol jej syn, nie kto 
inny. Nie zbrodniarz, nie skazaniec w wię” 
ziennym kitlu, z ogoloą głową, lecz jej syn, 
Jakub, którego urodziła jej miłość, który 
miał oczy jej męża, Leona Gołda, i włosy 
równie gęste jak on. — Za miesiąc znowu 
przyjadę — mówiła przy pożegnaniu. — 
Za miesiąc — powtarzał Jakub — to już 
niedługo, Czas tak szybko leci, 


To prawda, czas biegł szybko. Dzień był 
podobny do dnia, różniły się między sobą 
tylko rozmowami, jakie prowadził ze swo- 
im sąsiadem Pankratem przez ścianę, któ” 
ra była ich wspólną przyjaciółką w noce, 
kiedy sen nie chciał przyjść. Z dziesięciu 
lat Jakubowi zostało jeszcze siedem, Tam" 
temu -- z sześciu, jeszcze trzy. — Co bę” 
dzie — myślał czasem z lękiem — co bę“ 
dzie, kledy nas rozdzielą? 

Ale pewnego dnia, wczesnym rankiem, 
znów odezwały się mury. Łoskot uderzeń 
huczał potężnie i miarowo, zagłuszając 
krzyki dozorców. — Boże mój — pomyślał 
Jakub — cóż to jest, czy czas tak szybko le” 
ci że nie spostrzegłem zimy i znów jest 
pierwszy maj? — Nagle usłyszał huk, który 
zatrząsł więzieniem. — Boże mój — mruk* 
nął do siebie, podnosząc pięści. Jednym 
skokiem znalazł się przy drzwiach 1 runął 
na nie całą siłą swych ramion. 

Musiał bić pięściami bardzo długo, aż do 
zemdlenia, Kiedy obudził się pod drzwia* 
mi, było już cicho. Obejrzał swoje ręce, 
pokaleczone i opuchłe, — Co to było? -- 
szepnął szukając w pamięci daty tego 
dnia, który zatargał murami bardziej niż 
tamten, wiosenny. Przywlókł się na siennik 
i zastukał do Pankrata. 

—PANKRAT — wybijał 
JAKIDZIŚ DZIEŃ? 

Nie czekał długo, Z tamtej strony rozle* 
gło się ciche pukanie: 

—PIERWSZY WRZESIEŃ 

Był rok tysiąc dziewięćset trzydziesty 
dziewiąty. 


szybko 


Kazimierz Brandys 


czenie wszystkich nieomal ujemnych cech i 
niepokoiących znamion duchowych. 

Widać jasno, niby na projekcyjnym ekranie, 
jak wiążą się one ze sobą nierozerwalnie. 
Łącziią tkanką splatają dziedziny, zdawałoby 
Się bardzo różne i bardzo odległe, Wynikają 
logicznie z wychowawczej doktryny. Wystar” 
czy raz jeszcze przeczytać podkreślone (przez 
nas) zdamia i ustępy w życiorysi: młodzieńca. 
Uprzytomnić sobie jaki nabój aspołecznych sił 
czat się, jest qotencjonalnie utajony w jego 
słowach. Ile uprzedzenia do tego, co go otacza. 

W 18'tym roku życia, u jego progu zale” 
dwie. nasz wychowanek uformował sobis fifo- 
zoficzne poglądy idealisty i „romantyka“, po” 
zmawcze stanowisko sceptyka, społeczne mi” 
zantropa, polityczne wielbiciela zachodu, 

Wychowanek domu wyosobnionego w sen“ 
sie społecznym, obcego społeczności, i takiej 
samej doktryny pedagogicznej. karmiony po” 
żywką idealistycznej historii i literatury, cho” 
wany na mesianiźmie, z wyniosłością patrzy 
na umysłowe zdobycze ludzkości. Nieco pó” 
źniej. w dalszym rozwoju duchowym zdekla” 
tule się jako zwólennik aqgnostycyzmu 
ogramczonego chociażby poznania, Choć naj” 
widoczniej chlodny | zdolny do samolubnej 
w istocie tylko miłości dla ojca swojego, — 
plawi sie w żywiole uczucia. Już dziś embrio- 
nalny „wróg ludu“, widzi ratunek i wyjście z 
obcego mu świata — w estetyce. Jedyny mo” 
żliwy zawód dla siebie upatruje — w leśnic” 
twie, 

Chłopiec ujawnił się duchowo i zasługuje na 
więcej niż amnestię, Nalęży mu się pomoc. 
Wyrównanie z nawiazka za krzywde ducho- 
wego skrzywiera, którego ofiarą padł | on i 
wszyscy jemu podobni, Z winy szkoły i z wi” 
ny domu. Pedagog | historii literatury, Wpły” 
wów, które sączyły się kroplami przez Wszy” 
stkie szczeliny i pory. 

Gdy byli jeszcze podrostkami, zerwała się 
wig Dur ich szczęśliwe lata, 


„Z chwila wybuchu wojny w 1939 r. ojciec 
môi bedący porucznikiem rezerwy. odzraczo” 
ny trzema Krzyżami Walecznych, po krót" 
kich a ciężkich w rejonie r 


lub” 
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wy i Wielunia zginą” w ataku swojej kompa" 
nii celem przebicia się na odsiecz Warszawy, 
w Ołtarzewie pod Warszawą, 13 września 
1939 r.. odznaczony Krzyżem Virtuti Militari”, 

B. N.: „Uczyłem Się prywatnie. Ojciec 
ochotniczo wstąpił do tworzącej się armii pol” 
skiej we Francji, dokąd tymczasem dotarł, 
Tutaj ukończył szkołę oficerską i niebawem 
zginął w bitwie na froncie. podczas mismiec* 
kiei ofensywy wiosną 1940 roku . X 

Niejeden z nich pracował na utrzymanie, 
zostawał nagle z dziecka opiekunem rodzinnej 
gromadki. Naukę odbywali na tajnych kur” 
sach. Byli w konspiracji, Brali udział w ruchu 
oporu. Bili się w powstaniu, Przebywali w 
obozach. 


A.: 

„Przerabiałem na tajnych kompletach pier” 
wsza i drugą klasę gimnazjalną. z których 
zdałem egzamin przed tajna komisją egzam” 
nacyjną w Kazimierzy Wielkiej, W miejscowo” 
ści w której mieszkałem, oddalonej od wię 
kszych miast i głównych traktów. były, bar” 
dzo dobre warunki dla rozwoju organizacji 
podziemnych, dlatego prawie cała młodzież 
znalazła się w oddzialach partyzanckich, — Ja 
zostałem zaprzysiężony już w 1941 roku i 
wstąpiłem w szeregi Batalionów Chłopskich. 

Początkowo pełniłem funkcję łącznika przy 
placówce propagandowej. a w 1942 roku zo” 
stałem kierownikiem kolportażu na powiat 
pińczowski, Nauke swoją całkowicie przerwa” 
łem, gdyż nie miałem na nia czasu. Pad ko“ 
niec 1942 roku został zorganizowany kurs 
niicerski. Zapragnąłem ten kurs skończyć, Po 
długich malegamiach i prośbach (z powodu 
młodego wieku) zostałem nań przyjęty, Pra” 
cą moja teraz przybrała, charakter wojskowy. 
Uczestnicy kursu oficerskiego stanow:li silny, 
dobrze uzbrojony oddział dywersyjny, często 
używany do różnych akcii. _ . 

W bitwie o Skalbmierz zginelo kiiku moich 
kolegów, Wywarło to na mnie przyzniatają” 
ce wrażenie. Rozkazem Komendy  Głównei 
B. Ch. Nr 5 (z dnia 30 maja 1944 r.) zostałem 
awansowany do stopnia podporucznika stanu 
wojennego B, Ch. Po wkroczeniu do Polski 
Armii Czerwonej i Wojska Polskiego oddział 
nasz. jak wszystkie oddziały B. Ch., został u” 
jawniony i zdemobilizowany, 

Zabrałem się teraz do uitensywnej pracy w 
celu szybkiego nadrobienia straconych lat". 


„Od igo sierpnia do 30 września 1944 r. 
bralem udział w powstaniu warszawskim, a 
bo jego upadku zostałem wywieziony, do obo” 
zm dla jeńców wojennych (Stalag Xi Alten” 
grabow), Z obozu tego zostałem nastepnie 
przewieziony do fabryki w Gaterslebsn, gdzie 
pracowałem do połowy marca 1945 r, Wsku” 
tek choroby zostałem przewieziony z powro” 
tem do Altengrabow, gdzie pozostawałem aż 
do wyzwolenia obozu przez woiska radziec 
kie (w maju 1945). Bezpośrednio potem wró* 
Pw do kraju”, 


W roku 1944 jako żołnierz Armii Krajowej 
welem. udział w akcjach zbrojnych przeciw 


com, 

Wyotsnelo to na nich piętno. Nie stłum:ła je” 
dnak zainteresowań, 7 

„Mając od dzieciństwa zamiłowanie do ma” 
tematyki, przerabiałem prawie wszystkie do” 
stepne mi zadania, poświęcając nieraz kilka 
dni rozwiązaniu trudniejszych . 

Wśród zamiłowań nie brak zgoła wylątko” 


wych: 

„Miałem wtedy do dyspozycii liczne grama” 
tyki: obszerną i. polskiego, łaciny, i. greckie” 
go, i. staroniemieckiego, gockiego, Czytalum 
je, zajmując się zwłaszcza pokrewieństwsm 
ięzyków, W parę lat później, gdy zaintereso” 
wały mnie podobieństwa iczyków indoeuro" 
pejskich z semickimi, zacząłem się uczyć ję“ 
zyka hebrajskiego”. 

O świecie współczesnym i Polsce współ” 
czesne) wiedzą dosyć dużo. Widzieli jej naro” 
dziny. Jeżeli mają dobrych nauczycieli, upra” 
wiają czytelnictwo z nowości wydawni- 
czego rynku i czasopism literacko - spolecz- 
nych. Potrafią z biegłością odróżnić rodzaje 
demokratycznych ustrojów. Wiedzą na czym 
połegał faszyzm. Na pytanie, które z polskich 
formacji wojskowych miały najważniejszy 
udział w minionej wojnie — odpowiadają, że 
kościuszkowskie, Orientują się w zazddnie 
niach polityki międzynarodowej, 

Mówiąc o sprawach aktualnych. stosują bez” 
wątpienia sporą dozę ostroźnei dyplomacii, 
wchodzą na kręte drogi przystosowania się z 
pozoru. Daja oficjalne odpowiedzi, przybiera” 
ją maski. Moment wyzwolenia opisują z 
iair aeta o WG pag 

początkiem 1945 r, Niemcy zaczęli pa“ 
nicznię uciekać, Zostali otoczeni ze aaie 
kich stron przez Rosjan. jedynie wąski prze” 
smyk od zachodu dawał możność wyjścia. W 
środku tego „kotła“ znajdował się właśnie 
nasz dom. romadzonych Niemców na wo“ 
zach atakowały ciągle samoloty sowleckie, a 
z pobliskich wzgórz ostrzeliwała ich artyleria. 
Mnóstwo trupów łudzkich i końskich leżało 
wokół, Do domu wpadli żołnierze sowieccy. 
Wywiązała się strzelanina, wkrótce jednak 
Niemcy zostali pokonani, Po kilku dniach był 
iuż spokój“. 

Rośnie młody las. Dojrzewają piękne talen“ 
ty. Poszczególne drzewa w tym lesie należą 
już do ludu, Wiele krzewi sie dziko, pnie się 
w górę nie wraz z innymi, lecz poprzez inne. 
Mało, nazbyt mało młodych uświadomiło so” 
bie, że nie ma sprzeczności pomiędzy jednost* 
ką a gromadą, Że uspołeczniona jednostka 
znajduje w ustroju demokratycznym  najko* 
rzystniejsze dla siebie warunki rozwoju, 

e tylko demokracja daje człowiekowi gwa” 
rancję realizacji tkwiących w nim możliwo? 
ści, Zapewnia swobodę i wolność działania 
w ramach zakreślonych dobrem społecznym, 

Sprawa w tym, by w lesie nie bląkały się 
samotne odyńce, samólubni osobnicy, zrywa* 
jacy z otoczeniem lub tolerujący je z pozoru, 
Aby zwyciężył model człowieka oświeconego, 
rozumtiego i dobrego, w świadomej. rozumnej 
gromadzie, 

Model lecz nie szablon. 

l taki model zwycięży. 

Józef Sieradzki 
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UNIŁ 


YM co budzi szczególną uwagę w twór 
czości wielu młodych, a także į niektó- 
rych starszych pisarzy lat przedwo- 


jennych był, zwłaszcza w latach 
bezpośrednio poprzedzających drugą 
wojnę światową, wspólny grymas, 


grymas przerażenia. I w „Ładzie serca“ 
1 w „Ferdydurke, w „Balu w ope- 
rze“ Tuwima, w „Trzech zimach“ Miłosza 
i w „Końcu świata“ Gałczyńskiego łatwo 
odcyfrować „tragizm istnienia“ i apostol- 
stwo nadciągającej katastrofy. Fakt ten 
niejednokrotnie rozważała krytyka lat o- 
statnich i postawa ta jest dla nas dziś cał- 
kowicie zrozumiała i wytłumaczalna, 
Jedno wydaje się w niej dotąd rzeczą 
zastanawiającą: owa niechęć do skonsta- 
towania własnego położenia, owe bezustan- 
ne przenoszenie rzeczywistych niebezpie- 
czeństw w sferę niewiadomego, w sferę 
metafizyki. Nie chodzi mi tu o nieumiejęt- 
ność antycypowania rzeczywistości, lecz o 
to, że choć wielu pisarzy stwierdzało roz- 
paczliwość własnej pozycji społecznej — 
"żaden nie potrafił wskazać na jej właści- 
we przyczyny. Nie była ona przecież ani 
dziełem infantylizmu jak u Gombrowicza, 
ani szatana, który groził samotnym lu- 
dziom w „Ładzie serca* Andrzejewskiego. 
I tu Uniłowski stanowi wielki wyjątek. 
Po raz pierwszy przyczyny istnienia 
„wspólnych pokojów“ zostały ukazane, po 
raz pierwszy powiedziano, że nie jest temu 
winien ani los, ani podświadomość, lecz 
po prostu ustrój. Nie znaczy to, by krzyk 
o braku jakiegokolwiek wyjścia z obecnej 
Sytuacji, stał się zupełnie obcy autorowi 
„20 lat życia“. Nie! Uniłowski należał też 
do chóru, biadającego nad upadkiem włas- 
nej klasy (omówię to rzeszej przy analizie 
wyobrażni tego pisarza), ale dzięki niemu 
właśnie otrzymaliśmy obraz świata nie- 
chybnie najprawdziwszy z tych wszystkich 


wizerunków,- jakie przedstawiali nam ko" 
lejno koryfeusze polskiej literatury lat 
międzywojennych. 


Każdy, kto uważnie przeczytał „Wspólny 
pokój“ i „20 lat życia" nie zapomni podo- 
bieństwa zakończeń tych dwu powieści. 
Obie zamyka klęska głównych bohaterów. 
W jednej bohater umiera na gruźlicę, w 
drugiej — powraca na Powiśle. Wszystko 
załamuje się. Ze wspólnego pokoju nie mo- 
żna się wydostać, a na Powiśle trzeba wró- 
cić. Na Powiśle, „do tego bagna, w którym 
żyją tak podli ludzie jak „Krwawy Wik- 
tor“ czy „Czarny Maniek“. 

Trudno odmówić pewnej słuszności Lieo- 
nowi Pomirowskiemu, który w twórczości 
Uniłowskiego dopatrywał się bliskich 
związków z naturalizmem. Sąd jego budzi 
jednak pewne zastrzeżenia wówczas, gdy 
zatrzymujemy się nad przyczynami niepo- 
wodzeń wszystkich powieściowych bohate- 
rów autora „20 lat życia”. Przecież to nie 
prawo dziedziczenia, decydujące jeszcze u 
Zoli o rozkładzie rodziny Rougon-Macquar- 
tów, lecz ustrój społeczny rozstrzyga o 
nieszczęściach młodego Kuranta! Nieogra- 
niczona władza biologii w powieściach fran 
cuskich naturalistów znikła. 

Nie więcej racji od Pomirowskiego mieli 
krytycy dopatrujący się w końcowym za” 


STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


OWSKI 


PO LATACH 


Zbigniew Uniłowski 


łamaniu bohaterów  Uniłowskiego podo- 
bieństw do postawy bohaterów conradow- 
skich. Jest to również ominięcie właściwe- 
go zagadnienia. Nie fatum i nie przezna- 
czenie, lecz obiektywne warunki spoleczne 
rządzą ludźmi u Uniłowskiego. Andrzej 
Kurant w chwili wkraczania na drogę prze= 
stępstwa nie pada ofiarą losu, lecz, jak ra- 
czej możemy się domyślać, porządku spo- 
łecznego. Konieczności ekonomiczne deter- 
minują postępowanie całej rodziny Kuran- 
tów, z chwilą, gdy rozpoczyna ona swoją 
gwałtowną degrengoladę, Sspychającą jej 
członków między proletariat. Próby zapo- 
bieżenia przerażającemu upadkowi społecz- 
nemu, próby nieudane zresztą, wtłaczają 
ojca małego Kamila w szeregi wykolejeń- 
ców, Trudno mówić tu wyłącznie o skłon- 
nościach przestępczych, skoro całe Powiśle 
składa się z Andrzejów Kurantów — rze- 
czywistych lub potencjalnych. Losów po- 
dobnych do losu Kamila było znacznie wię- 
cej i historia dzieciństwa młodego Kuran- 
ta stanowi po prostu egzemplifikację, przy 
kład żelaznego działania powszechnego 
prawa społecznego. I to już jest realizm, 
prawdziwy realizm. 

A jednak... kiedy usiłowałem przedsta- 
wić sobie tło, na którym rozgrywa się ak- 


cja „20 lat życia'* uderzyła mnie od razu 
dziwna odległość, marginesowość wyda- 
rzeń nie dotyczących bezpośrednie samego 
Kamila. Autor umieścił je na perypetiach 
narracji, napomykając o nich zrzadka tyl- 
ko. Nabiera to jednak specjalnej wyrazi- 
stości przy rozpatrywaniu strony formal- 
nej powieści. 

„20 lat życia” można by śmiało zaliczyć 
do rzędu autobiografii (naturalnie auto- 
biografii Kamila Kuranta), o tyle intere- 
sujących, że utrzymanych w trzeciej 080- 
bie. „Kamil chce być szoferem, ojca pamię- 
ta, a za placki bardzo dziękuje, bo ma, 
dość. Może ciocia da mu to drzewo, to S0- 
bie pójdzie, bo matka tam marznie. Poca- 
łował ciotkę w rękę i w policzek Jerzyka. 
Dziecko patrzyło na niego przerażone i 
korne“. Przytaczam ten urywek jedynie 
po to, by stwierdzić jak łatwo byłoby tu 
zastąpić trzecią osobę, osobą pierwszą. Ża- 
dnych zmian nie należałoby przy tym prze” 
prowadzać. Uniłowski celowo wyrzekł się 
funkcji interpretatorskiej, sprowadził swo- 
ją wiedzę autorską do wiedzy głównej po- 
staci samej powieści. Rezygnacja z przed- 
stawienia monologu wewnętrznego u kogoś 
innego poza Kamilem, skrępowanie fabuły 
ukrytą autopsją, (na przestrzeni całego 


tomu nie ma takiego wydarzenia, w któs 
rym by młody Kamil w jakiś sposób nie 
uczestniczył), sprowadzanie widzenia auto. 
ra do rejestracji przedmiotów dostrzega- 
nych przez głównego bohatera, to cechy 
agnostycyzmu, patronującego tak wyraż- 
naie naturalizmowi. 


Ci, którzy mówili o związkach Uniłow+ 
skiego z naturalizmem, wspominali nie 
tylko o nieufności tego pisarza do włas- 
nej wiedzy o świecie. Niejednokrotnie pod- 
powiadali oni słowo „wyobraźnia“, zatrą- 
cali o pewną celową selekcję obrazów, © 
bardzo charakterystyczny dobór przed 
miotów widzianych. Nikt przecież nie wi- 
dzi wszystkiego i wszyscy pisarze dostrze- 
gają to tylko, co chcą dostrzegać. 


„Wleczono się w szarudze i milczeniu: 
Na cmentarzu stało dwóch drabów opar. 
tych o łopaty nad świeżo wykopanym do* 
łem. Na dnie była woda, brudna, z pianą, 
Draby spuścili trumnę na sznurach i kiedy, 
trumna ehlusnęła w wodzie, zapłakał Ka- 
mil, wydało mu się bowiem straszne, że te< 
raz właśnie przez szpary dostaje się wodą, 
zalewa matkę i brudzi jej białą sukienkę. 
„Ależ ją topią'* wykrzyknął histerycznie 
urzędnik i zaraz wszyscy zaczęli płakać, a 
wśród tego szlochu uwijało się dwóch dra- 
bów, Śpiesznie zasypywali dół, gdyż zer« 
wał się wiatr i siek} strumieniami wody". 
Oto scena z pogrzebu matki bohatera, Pej- 
zaż jak gdyby wydarty z kart powieści 
naturalistycznej. Wydaje mi się, że w na« 
iwnych i śmiesznie dziś brzmiących inwek- 
tywach, rzucanych ongiś przez przeróż- 
nych krytyków na Zolę znajdowały 
nieraz trafne ujęcia wyobraźni francuskie« 
go pisarza. Przypominam je. Tak np. zaa 
rzucano autorowi „Ziemi, że nie dostrze- 
ga piękna, że nie widzi nigdzie urody, u+ 
trzymywano o nim, że woli opisywać klo- 
zet, niźli kwiaty. Nie dostrzegano w tym 
jednak najczęściej przestrachu wyglądem 
świata, przestrachu, który owładnął pisa- 
rzami, w chwili rozwiania się pierwszych 
złudzeń pozytywizmu. Wypowiedzi te naa 
bierają częściowo aktualności przy Uniłow* 
skim. 


„Taki był wuj Leon zawsze skory do żar- 
tów. Był bliźniakiem ciotki Zosi, stary kas 
waler, łysiał już. Wielki, barczysty o mięk. 
kiej twarzy ze słabym zarostem. Wuj Le= 
on był dziobaty tak samo jak ciotka Sta- 
sia“, Tak wyglądają ludzie w „20 latach 
życia”, tak wyglądają ludzie w nowelach 
Maupassanta, w powieściach Celine'a. Ich 
brzydota jest równie konieczna jak i brzy« 
dota całego świata. Ta deformacja nie wy- 
pływa sama z siebie. Za nią kryje się przes 
rażenie i wstręt. Drobnomieszczanin odby» 
wający podróż do kresu nocy, drobnomie= 
szczanin świadomy własnej rozpaczliwej 
sytuacji nie może się zachwycać gałązką 
bzu czy też subtelnością muzyki. Kiedy 
świat zbliża się do swego kresu przestaje 
być piękny. Uniłowski zaś miał niewątpli. 
wie pełną świadomość tego, że ten świat, 
który opisywał, graniczył z przedsionkiem 
piekieł. 

Lech Budrecki 


NAD KSIĄŻKĄ ANTYNATURALISTY w” 


VM. Pojęcie twórcy wartości literackich 


„Mitologia i realizm" to książka o wyjątko- 
wo bogatej zawartości, Nie podobna przeto 
ograniczyć się w recenzji do podkreślenia 
interesującego odnowienia techniki nauko- 
wej, którą praca przynosi. Krytyczne i no- 
we przemyślenie problemów dynamiki kul- 
tury, nawet w wąskim, specjalnym zakresie 
— pozwala odkryć błędy uogólnień filo- 
zofii kultury, często norm życia kulturalne- 
go damego czasu; daje również asumpt do 
miejednokrotnie trafnej rewizji tych uogól- 
nień. Rozważania specjalne Kotta pozwoliły 
mu poddać krytyce przyjęte przez naturali- 
styczną humanistykę pojęcie człowieka — 
twórcy kultury. Nie była to ani krytyka 
pema, ani dostatecznie ogólna, ani poparta 
obaleniem wszystkich argumentów strony 
przeciwnej. Było to raczej przemyślenie wie- 
lu krytycznych sugestyj antynaturalistycz- 
nych, sugestyj niezawsze trafnych. A ponad- 
to próba skonstruowania nowego pojęcia, w 
zastosowaniu zreszta tylko do twórcy lite- 
rąckich wartości kulturalnych — skonstruo- 
wania tego pojęcia przez trzeżwe i zgodne z 
faktami literackimi interpretowanie podsta- 
wowego dla wszelkich rozważań humani- 
stycznych, a więc i historyczno-literackich, 
stosunku czynności, do wytworu, Przerwanie 


*) por. „Kuźnica“ Nr 24/47, 


tej tamy myśli i obserwacji, jaką była natu- 
ralistyczna interpretacja tego stosunku, poz- 
woliło Kottowi dojrzeć niedostrzegane dotąd 
dane i stosunki charakteryzujące rzeczy- 
wistość literacką, zwłaszcza w ramach mie- 
.szczańskiej, kapitalistycznej kultury. Napo- 
mykałem o tym już wyżej. Szczególnie pou- 
czającym pod tym względem jest rozdział 
książki, zatytułowany „Nad Stendhalem*. 
Naturalistyczny punkt widzenia, uprzedza- 
jąc analizę i zniekształcając jej wyniki, 
z góry narzucał konstrukcyjny schemat po- 
«ięcia człowieka twórcy kultury. Było to 
albo indywiduum biopsychiczne, albo osobni- 
cza struktura duchowa. W obu wypadkach 
fakty literackie i ich stosunki podporządko- 
wane były w procesie interpretacji schema- 
towi prawidłowości czy to życia psychiczne- 
go, prawidłowości znanych z psychologii 
ogólnej, czy to „życia duchowego“, prawidło- 
wości znanych z różnych „duchoznawczych 
psychologij* (np. typu Sprangera, czy egzy- 
stencjalistów), Tylko te fakty i stosunki lite- 
rackiej rzeczywistości, które mieściły się w 
ramach tych schematów, mogły być uwzglę- 
dnione w procesie konstruowania pojęcia 
danego twórcy wartości artystycznych. U Ko- 
tta prawidłowości, określające osobniką hu- 
manistycznego — twórcę wartości literackich 
— pisarza, — są objektywnymi prawidłowo- 
ściami dynamiki jego dzieła w danym czasie, 
w danej konkretnej sytuacji społecznej. Dla- 


tego u Kotta prawa społecznie zdetermino- 
wanej dynamiki literatury rządzą działal- 
nością pisarską  Stendhala i określają 
jego  sylwetę. Kott interpretuje dzieło 
Stendhala poprzez jego stosunek do rewolu- 
cyjnej ideologii mieszczańskiej 17 w, i poprzez 
stosunek do napoleońskiej fazy rewolucji 
mieszczańskiej, przez stosunek do klasowej 
świadomości określonych grup  mieszczań- 
skich początków 19 w. we Francji, które 
miały zgodną ze swoją pozycją w ekonomice 
kraju samowiedzę, znajomość „praw rozwoju 
społecznego”. Istotną pzeczą jest tu przekład 
pełni języka form artystycznych klasycznej 
powieści realistycznej na język konkretnych 
stosunków społecznych. Pisarz nie wyraża 
siebie — tworzy wartości społeczne, jego 
czynnościami rządzą zatym mie prawa czyn- 
ności psychicznych, czy duchowych, ale pra- 
wa społeczne. Na tych momentach muszą 
spocząć główne akcenty charakterystyki 
historyczno - literackiej. Prawa społeczne 
Są także podstawą dla konstrukcji pojęć oso- 
bnika humanistycznego, np. pisarza, czy 
ogólnie człowieka — twórcy kultury. 

To socjologia — nie psychologia jest pod- 
stawą nauk humanistycznych. 


VIII O nowy gust literacki 


Te rozważania z warsztatu badacza hu- 
manisty — dają politykowi kultury i kryty- 
kowi asumpt do uogólnień. Tak czyni 


Kott. Społeczna koncepcja człowieka — twór- 
cy kultury przemyślana w toku poszukiwań 
naukowych staje się bodźcem dla poszu- 
kiwań i takiejże literatury, któraby tworzyła 
możliwie podobny, społeczny model człowie- 
ka i jego losu. Literatura mitologizująca 


„człowieka, literatura, która nie dostarcza wie 


dzy o prawach rządzących człowiekiem i jego 
losami, winna przestać dominować w na- 
szym życiu kulturalnym. Musi zapanować 
literatura, która tak, jak u Stendhala i Bal- 
zaką pokazuje człowieka jako wyraz „praw 
rozwoju społecznego”, daje na miejsce mito- 
logii realistyczną wiedzę o człowieku. 

Nie wdając się w bliższą ocenę proponowa- 
nią tych właśnie, a nie innych patronów no- 
wej literatury, trzeba podkreślić że słuszna 
jest tu zasada wyboru. Międzywojenne lata 
zamętu i społecznych niekonsekwencji ze 
strony intelektualistów upowszechniły typ 
interpretacji doli człowieczej, przesiąkniętej 
mistyką, niedomówieniami „wielką tajemnis 
cą“. Historyczna sytuacja człowieka, ukazy< 
wana była z takiej perspektywy, by przy 
tłumiała ją, jak w pochmurną noc tarczę 
księżyca, lisia czapa sił tajemniczych, nie- 
dostępnych rozumowi, danych tylko niekon- 
trolowanym intuicjom. Cechą nowoczesnej 
literatury, warunkiem jej dzisiejszego po. 
stępu jest racjonalność, jasność interpre- 
tacji losu ludzkiego, doli człowieczej, beg 
niedomówień. 
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I na szczęście ta tendencja zwyciężyła w 
prozie współczesnej, To jest drugi doniosły 
aspekt książki Kotta. W tym zawiera się jê- 
go główne kryterium podziału literatury na 
cenną dzisiaj i przebrzmiałą, na którą za ce- 
nę uzdrowienia życia kulturalnego, trzeba 
spojrzęć krytycznie, Książka Kotta walczy o 
nowy gust literacki. Przedstawicieli litera- 
tury mitologicznej, fałszującej wiedzę o 
człowieku, widzi w  Koryfeuszach piśmien- 
nictwa epoki kapitalizmu finansowego, prze- 
de wszystkim w twórczości Gide'a, Conrada, 
nadrealistów. Walczy o zrozumięnie dla war- 
tości literatury herojcznego okresu kultury 
mieszczańskiej, dla  Stendhala, Balzaka, 
wcześniej dla przedstawicieli osiermnasto- 
wiecznej powiastki filozoficznej. 

Ten program przemiany współczesnej 
gustów literackich był wielokrotnie dysku- 
towany w prasie, Nie będę więc merytory- 
cznie analizował jego mócnych i słabych 
stron. Podkreślę tu tylko pewien rys for- 
malny. Niewątpliwie, konsekwentna walka 
o nowy gust literacki jest istotną cechą tej 
poważnej krytyki, której potrzebę wszyscy 
odczuwamy. Szczególnie jest to ważne w kra- 
ju, w którym największym uznaniem zawsze 
cieszyła się literatura kołysankowa, usypia- 
jąca społeczeństwo, schlebiająca tradycjom, 
nawykom myśl i uczuć, nigdy literatura 
surowa, walcząca „płynąca pod prąd, ostro- 
widząca i patetyczna. Zawsze Wincenty Pol 
— nigdy Kornel Ujejski | dziś sukcesem 
księgarskim jest Żukrowski, czy Pruszyński, 
bo się bez reszty mieszczą w najtrywialniej- 
szej Slenkiewiczowskiej tradycji, bo schle- 
biają wszystkim tradycyjnym nawykom Li- 
teratura która działa na społeczeństwo nie 
przerywając snu. 

Kott walczy raczej o nowe ambicje ideolo- 
giczne, społeczne literatury, aniżeli artysty- 
czne, Ale też literatura wielkich ambicyj 
społecznych, to zawsze także literatura 
wielkich ambicyj artystycznych, 


IX. Zagadnienie moralności 


Zarzucono Kottowi, że konsekwencją jego 
koncepcji rzetelnej wiedzy o człowieku, 
konsekwencją jego gustów i selekcji patronów 
literackich jest swoisty historyzm, zapozna” 
nie nórm powszechnie i ponadhistorycznie 
obowiązującej moralności. Dla niektórych 
zespół tych norm był warunkiem zamk- 
nięcia potoku życia ludzkości — w dzieje, 
w historię — rzecz ludzką I jedynie właś- 
ciwą kulturze. Na gruncie literatury, to pu- 
sty spór. A o literaturę tu idzie. Artysta ani 
nie formułuje abstrakcyjnych norm, ani 
właśnie ich nie interpretuje historycznie, lub 
pozahistorycznie, socjologicznie, lub metafi- 
zycznie. Pisarz interpretuje po prostu dolę 
ludzką, zawsze konkretną i historyczną, 0d- 
najduje obowiązki i prawa tej doli. I nie moż- 
na twierdzić, iż docierająca do tragizmu tej 
doli, a więc do konfliktów obnążających pro- 
blem moralny jest tylko interpretacja typu 
Pascalowskięgo: Tragizm - dwóch. otchłani 
nieba i piekła — a między nimi rzeczy naj- 
bardziej kruchej ze wszystkich — życia ludz- 
kiego, To jest tragizm mitologiczny i moral- 
ność mitów. Chodzi o realizm tej interpreta- 
cji, o konkretyzację konfliktu moralnego. 
Literatura typu Pascalowskiego — ostatnio 
najcharakterystyczniejszy jej przedstawiciel, 
Conrad — sądziła, że najwymowniej obnaży 
problem moralny przez abstrakcję, przez od- 
konkretnienie. Tragizm wyboru powimności 
odsłaniał sytuację o możliwie najmniejszej 
złożoności, wyposażoną tylko w rzekomo ko- 
nieczne elementy. Nie prowadziło to do norm 
wiecznych, ani historycznych — a po prostu 
do miejasności, do łatwizny, do kultu nawy- 
ków pod surową maską powinności, Łatwo 
jest wybierać z pośród rzeczy ostatecznych, 
Heyst w  „Zwycięstwie* wybiera między 
szczęściem. a gwałtem na opuszczonej wy- 
spie, w sytuacji, której ostrości moralnej ma 
mie zamącać żaden element postronny. Wy- 
bór dokonuje się poza rzeczywistością. I nie 
wiemy, co Heyst właściwie wybrał, między 
czym. wybierał, Tak bardzo sytuacja jest po 
Pascalowsku nieludzka, nie z ludzkiego 
świata, Nie straszne jest nam niebo i piekło, 
to tylko słowa, Czyż nie istotniej przejmuje 
konkretny tragizm, który tak głęboko umie 
widzieć Marks? Inne niż Pascalowskie — 
ale prawdziwie  wzburzające niewolnictwo 
człowieka, Między ustrojem, który sam stwo- 
rzył, nad którym nie panuje, który go poni- 
ża, odczłowiecza, ujarzmia — a swoją z tej 
udręki zrodżoną świadomością nowego po- 
rządku, o który winien walczyć. Wybór mię- 
dzy kapitalizmem a socjalizmem — to nie 
to samo co wybór między niebem i piekłem 
Pascala, to konkretna sytuacja — trudna, zło- 
żona, ale której jedno jedyne słuszne i moż- 
liwe rozwiązanie jest jasne. Znaleźć to kon- 
kremne rozwiazanie wyrastające z objęcia 
społecznej, dziejowej, ludzkiej pełni każdej 
sytuacji człowieka — to jest właściwe obna- 
żenie praw į obowiązków doli ludzkiej, taka 
jest droga moralności. 

Kott walczy właśnie o tę konkretyzację 
sytuacji moralnych w literaturze, o jasność 
rozwiązań, o stawianie przeto pytań tru- 
dnych, właśnie najtrudniejszych, bo skon- 
kretyzowanych w elementach dzisiejszości, 
głęboko doczesnych. „Aller vers ljdeal et 
comprendre le'reel* jak pisał Jean Jaurès. 


X, Sens społeczny książki 

Reasumując, książka Kotta jest próbą me- 
todologicznie nowej interpretacji materiału 
literackiego przez krytyczne i przeto anty- 
naturalistyczne  interpretowanie stosunku 
czynności do wytworu, Z tego wynika bez- 
pośrednio nowe i wychodzące na spotkanie 
koncepcyj marksistowskich pojęcie człowieka 
— twórcy kultury, tu ściślej pisarza — twór- 
cy wartości literaqjcich. Uogólnienie i wyko- 
rzystanie politycznie tych osiągnięć poznaw- 
czych prowadzi do walki o nowy gust lite- 
racki, nową rzetelną literacką wiedzę o 


. których wymaga jego uludowienie. 


człowieku, nowe pojmowanie obowiazku pi- 
sarza moralisty, Wychodząc od takich rezul- 
tatów krytycznej analizy książki Kotta, mo- 
żemy pokusić się o określenie jej sensu spo- 
łecznege, jej funkcji w polityce kulturalnej 
Polski. Zmiana problematyki kulturalnej 
we właściwym kierunku jest zawsze istot- 
nym współczynnikiem postępu społecznego. 
Z punktu widzenia wychowawczego jest 
ważne, o czym się dyskutuje — o świętości 
i Towiańskim — czy też o stosunku ideologii 
„Lalki“ do sytuacji klasy mieszczańskiej. 
Kott zainicjował u nas nowy typ problema- 
tyki, nowy typ dyskusji kulturalnych. To 
jest czysty zysk, chocjaź uczestniczą w tych 
sporach często naiwni partnerzy. Idęowi 
przeciwnicy zostali zmuszeni do sporów o 
socjologiczną funkcję literatury, zamiast 
bełkotać, jak dotąd, o tajnikgch mesjanizmu. 
Niestety, nie dla wszystkich postępowców w 
Polsce jest jasne, dlaczego walka o oczysz- 
czenie humanistyki z nieerapirycznych zało- 
żeń, walka o literaturę, jasno, prosto i racjo- 
nalmie interpretującą dole człowieka, walka 
o dalszy szczegółowy, konkretny postęp wy- 
nikającej z rachunku faktów krytyki miesz- 
czańskiej wiedzy o człowieku, walka o kul- 
turę opartą o wyniki tej krytyki — dlaczego 
to wszystko ma mieć pozytywny sens dła lu- 
dowej polityki w Polsce, dlaczego ma ją 
współtworzyć. Działa ft przyzwyczajenie 
do form postępowej dzialności kulturalnej z 
okresu przed politycznym zwycięstwem lu- 
dowym, z okresu gdy władza znajdowała się 
w ręku posiadaczy. Wówczas postępowa dzia- 
łalność kulturalna musiała mieć tradycyjne 
i z konieczności ciasne formy  „„społeczni- 
kostwa*. A więc tych zainteresowań, które 
tak charakterystycznie ucieleśniał Żeromski. 
Byłoby karygodnym opóźnianiem się w kul- 
turze duchowej w stosunku do innych dzie- 
dzin życia, gdybyśmy dziś świadomie mie 

| i tego „społecznikowskiego"* eta- 
pu. Dziś nie chodzi o to, aby obok żyjącej 
pełnym życiem kultury mieszczańskiej two- 
rzyć obóz walki o przywileje kulturalne 
mas, obóz zainteresowany tylko tymi elemen- 
tami życia kulturalnego, które służy walce, 
Tak, jak i w gospodarce — masy robotnicze 
zainteresowane są dziś produkcją, a wczoraj 
przede wszystkim formami samoobrony przed 
wyzyskiem. Podobnie i w życiu kulturalnym: 
idzie o stworzenie nowego stylu tego życia, 
szczegół po szczególe, jak budujemy nową 
społeczną gospodarkę. Z tego punktu widze- 
nia Kott, nie „społecznikując* w swych 
książkach, współtworzy konkretne, szczegó- 
towe przeobrażenia form życia kulturalnego, 
Decydu- 
je o tym kierunek ideowy jego pracy: kon- 
sekwentna krytyka tradycyj mieszczańskich, 
wyciąganie wszystkich wniosków z tej kry- 
tyki i tą drogą wychodzenie na spotkanię 
rewolucyjnej ideologii. 

Styl krytyczny Kotta jest dobrym stylem. 
Nie jest to krytyka smakująca nowe i stare 
książki, ale-walcząca z dużą świadomością o 
nowy styl literacki. Nie krytyka, która sta- 
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wią sobie za cel usuwanie drobnych uchy- 
bień i eklektyczną aleksandryjską akcepta- 
cję wszelkich dojrzałych wartości, ale kryty- 
ka, która żąda wyraźnych gustów kultural- 
nych, walczy o wybór, właśnie o wybór 
między dojrzałymi a różnymi wartościami. 
Mylą się ci; którzy sądzą, iż Kott nie docenia 
klasy pisarskiej  Gidea, Conrada, czy 
Malraux. Kott jako zwolennik nieeklektycz- 
nego typu kultury, ale opartego ma zdecydo- 
wanym wyborze, właśnie doceniając dosko- 
nałe rzemiosło tych pisarzy, przeciwstawia 
im równie sprawną — ale w treści i zawar- 
tości, w stylu i funkcji odmienną, doskona- 
łość Stendhala j Balzaka, Sądzę, że takie poj- 
mowanie funkcji krytyki jest jej istotnym 
wyzwoleniem i uspołecznieniem. 


XI. Rachunek błędów i osiągnięć 

Książka Kotta nie jest bez błędów. Nie 
będę analizował drobnych uchybień, wątpli- 
wych sądów, pośpiesznych uogólnień. Ogra- 
niczę się do spraw najważniejszych. 

Kott, poprzestając na wstępnej interpre- 
tacji tekstu, mie narzucając sobie rygorów 
interpretacji genetycznej, obracając się 
ciągle właściwie wewnątrz sfery dzieła — 
dokumentu, lekceważy niejednokrotnie dane 
historyczne. Np. surowo sądząc funkcję spo- 
łeczną dzieł Gide'a, zdaje się nie pamiętać o 
chronologii. To prowadzi do namiętnych 
uproszczeń. Czytelnikowi szkicu Kotta zdaje 
się, jakby wszystkie książki Gide'a powstały 
omal jednego roku. Mści się zbyt ogólnikowa 
rama historyczna: okres kapitalizmu finan- 
sowęgo. Tymczasem nazwa ta zawiera ciąg 
zróżmicowanych dziesięcioleci. Ocena funkcji 
książki, napisanej u schyłku XIX wieku, bę- 
dzie w świetle szczegółowo pokazanej sytua- 
cji społecznej inna, niż funkcja samej książki 
w 20 lat później, lub funkcja nowej książki 
tegoż pisarza, pisanej u schyłku życia. Pisa- 


-rze prekursorzy faszyzmu, to zjawiska złożo- 


ne (por. pracę Lukaca o Nietzchem). Twór- 
czość ich zawierała mieszane elemety postę- 
powe i wsteczne, Funkcja takich książek mo- 
że być ocenianą tylko w zupemej zgodzie z 
drobiazgową chronologią. Kott o tym często 
zapomina. Stąd jego krytyczne uogólnienia 
bywają czasem pośpieszne i uproszczone. 
Jeszcze wyraźniej występują te wady przy 
formułowania sądów, już nie krytyczno, czy 
historyczno-literackich, ale przy formułowa- 
miu postulatów polityki kulturalnej. Żaden 
postulat polityki kulturalnej, jako teorii zło- 
żonej, działalności praktycznej — nie może 
opierać się, o ile ma być rozsądny, na sądach 
teoretycznych jednego typu. Podstawą poli- 
tyki literackiej nie mogą być tylko sądy i 
wiedza krytyczno i historyczno-literacka, To 
byłaby zbyt uboga podstawa. Polityka lite- 
racka w równej mierze musi opierać się na 
wiedzy pedagogicznej, na statystyce oświato- 
wej, analizie konkretnych sytuacji politycz- 
nych, jak również rynku wydawniczego i 
warunkujących go stosunków ogólno-ekono- 
micznych, oraz wielu innych danych. Kott 
zbyt często przechodzi do ogólnych posfula- 


tów polityki kulturalnej od ubogich i bardzo 
niedostatecznych, bardzo _ jednostronnych 
uzasadnień historyczno-literackich. Np. prze- 
kreślenie w polityce kulturalnej tradycji 
ekstremizmu artystycznego uzasadniane jest 
analizą literacką nadrealizmu („Przygoda du- 
chowa'). Tymczasem przykład Związku Ra- 
dzieckiego mówiłby, iż określony ekstremizm 
artystyczny nie tylko wyraża rozkład mie- 
szozaństwa, ale funkcja  kulturo-twórcza 
ekstremizmu może sprzyjać walce z tradycja 
mieszczańską w nowej kulturze ludowej 
Oczywiście i od tej obserwacji historycznej 
daleko do postulatów polityki kulturalnej w 
danym czasie i miejscu. Po prostu, aby stot- 
mułować postulowany stosunek naszego ży- 
cia kulturalnego np. do ekstremizmu arty- 
stycznego, jak i do innych faktów literackich 
dwudziestolecia trzeba zanalizować © wiele 
więcej danych aniżeli tylko dane historycz- 
no-literackie. ? 
Byłby jednak niesprawiedliwy i nierozsą- 
dny ten, któryby sądził książkę Kotta po jej 
wadach. W naszej sytuacji intelektualnej i 
kulturalnej zalety tej książki wymienione 
wyżej bezwzględnie przeważają. Nie ma racji 
jeden z moich kompetentnych koresponden- 
tów, który zestawia Kotta z Brzozowskim i 
skarży się, że jeżeli Brzozowskiemu  Zarzu- 
cono skłonność da pośpiesznych į uproszczo- 
nych, a przeto niedostatecznie naukowo uza- 
sadnionych uogólnień — to Kott pozwolił 
sobie pod tym względem na więcej niż Bivio- 
zowski. Tak nie jest. Książka Kotta ma 
wartość naukową. Właśnie przez swoje nowa- 
torstwo metodologiczne, którego nie osłabia- 
ją uproszczenia historyczne i tu i owdzie 
pośpieszne uogólnienia, To, co krytycy zarzu- 
cają Kotowi, to jest niedostateczne przestrze- 
ganie zasad jakiejś higieny badawczej. Ja 
rozumiem dobrze, jak cenną w nauce i nie- 
odzowną jest ścisłość, sumienność i ostroż- 
ność. Tego trzeba od Kotta wymagać, Ale to, 


-co on wnosi, jest dziś bodaj więcej warte, Ży- 


jemy w okresie silnego kryzysu myślenia 
humanistycznego, w okresie uznania krytyki 
w stosunku do pozytywistycznej teorii kul- 
tury i rozwiania się wszystkich złudzeń co 
do wartości antypozytywistycznej teoril kul- 
tury, wszelkiego typu humanistyki „rozumie- 
jącej*. To jest sytuacja rewolucyjna, Co byś: 
cie powiedzieli o działaczu, któryby robotni- 
kom leningradzkim w październiku roku 
1917 na pytanie: „Co robić Towarzyszu*!, 
odpowiedział: „Myjcie ręce przed jedzeniem, 
Towarzysze, Należy z pewnością myć, ręce 
przed jedzeniem, Ale w 1917 r. należało wal- 
czyć nawet nie myjąc rąk. Dzisjaj nie wy- 
starczy ostrożna, sumienna „lecz tradycyjna 
i bezmyślna dłubanina filologiczna. Potrzę- 
bujemy takich badaczy literatury jak Kott, 
Śmiałych nowatorów, rewplucjonizujących 
metodologię, problematykę, ustalone sądy. 
Należy sobie życzyć, aby Kott nauczył się 
sumiennej ostrożności. Ale przed tym należy 
docenić wkład odłrywczej i pionierskiej 


pracy, którą już dał. 
Stefan Żółkiewski 


Sprawy wydawnicze 


PLAN WYDAWNICZY — PRAKTYKA ! TEORIA. 


YTUACJA na rynku wydawniczym, 
zetknięcie z wystawą księgarską wytrą 
ca % równowagi ludzi pióra i nauki. W 
całej prasie aż szumi od zagadnień 
papieru, wydawnictw, drukarń, gazet, ksią- 
żek, no i oczekiwanego z utęsknieniem jako 
zbawcy od wszelkiego zła „Planu wydawni- 
czego”, Mimo że w tej chwili od tego ro- 
dzaju dyskusji sporo już jest rzeczowego 
materiału informacyjnego, mimo że rynek 
wydawniczy wyraźnie się stabilizuje i tru- 
dno nie widzieć poprawy naprzykład w 
dziedzinie książek naukowych, mimo że 
mamy w tej chwili cały szereg pierwszo- 
rzędnie pracujących wydawnictw państwo- 
wych, spółdzielczych i prywatnych 
wciąż jeszcze artykuły na ten temat nie wy- 
chodzą poza ramy stereotypowego biadolenia 
i „powszechnego bicia na alarm", wołania 
o interwencję, organizację, likwidację, o 
centralne ośrodki dyspozycji, komisje; nakazy 
i zakazy. 
„Ale na pewno za daleko posuwa się Ka- 
zimierz Budzyk w swym artykule o planie 
wydawniczym (Kuźnica, 23/47) twierdząc, 
że ¡wszystkie firmy wydawnicze uprawiają 
jawne korsarstwo i nadużycia dziwnej opie- 
szałości czynników państwowych, które po- 
zostawiając wolną rękę inicjatywie prywat- 
nej i społecznej zaniechały jak dotąd skute» 
cznej ingerencji na tym odcinku produkcji.” 
Po tym gołosłownym, krzywdzącym olbrzy- 
mią większość wydawców zarzucie, Kaz. Bu- 
dzyk dalej w tym samym tonie sypie ogólni- 
kami o „zorganizowanym  marnotrawstwie, 
które przynosi ogromne straty w skali ogól- 
nej i wielkie korzyści dla poszczególnych ini- 
cjatorów nie liczących się z nikim j z ni- 
czem.“ Aby nie było wątpliwości autor pod- 
kreśla, że „w tym znaczeniu szkodnikiem 
będzie zarówno incjator prywatny jak spół- 
dzielczy”, Zdaniem autora nie ma kto druko- 
wać książek naukowych, wydawcy muszą 
robić kokosy“, a tych „parę firm wydawni- 
czych które realizują pewien program kul- 
turalny* działa na zbyt wąskim odcinku i 
„nie ma wpływu na resztę, której grozi kom- 
pletne wyjałowienie* (sie!): - 
| pomyśleć, że taka charakterystyka wy- 
dawców, których sobie Kaz, Budzyk wyobra- 
żą zapewne jako ponurą bandę zbirów spe- 
kulujących, sąsiaduje w numerze 23 „„Kuż- 
nicy“ z po raz drugi już ogłoszoną tabelką 
najważniejszych wydawnictw i grup wydaw- 
niczych, z których wynika, że w Polsce insty- 


R znaczncczjE 


Na marginesie burzliwej dyskusji 
tucje spółdzielcze — typu Książki į Czytelni- 


ka, państwowe — Państwowe Zakłady 
Wyd. Szkolnych, WINW., czy Jnstytut Za- 
chodni, i społeczne — Ossolineum, zwiazki 
= i stowarzyszenia — reprezentują łącznie 


65 proe ukazujących się tytułów į ok, 90 
proc. drukowanych nakładów, A spośród 
wydawnictw prywatnych duża część też na- 
pewno nie zasłużyła na takie mieszanie z 
błotem. 


Ale wróćmy do artykułu. Autor z zupełnym 
pominięciem wszelkich informacji źródło- 
wych gromi w czambuł nie tylko wydawców, 
ale i państwo, które nie dba o to co się robi 
ną wydrukowanym papierze. Następnie po 
obszernym umotywowaniu j wysunięciu słu- 
-Sznych postulatów potanienia książki, ogra- 
niczenia prasy prowincjonalnej wysuwa 
5 żądań których spełnienie użdrowi stosunki 
wydawnicze w Polsce: 1 — centralny ośro- 
dek dyspozycyjny i komisje ocen, reby 
kontrolowały wydawanie najpotrzebniejszych 
książek, Kompetencje tego ośrodka mają 
sięgać tak daleko, że czynnik „księgarsko— 
merkantylny ma być uwzględniany tylko w 
ramach samowystarczalności gospodarczej wy 
dawnictw;* 2— uniemożliwienie ;;dubletów" 
wydawniczych podobno niesłychanie częstych 
3 — umożliwienie niskiej kalkulacji ceny 
książki dzięki udzieleniu monopolu na każde 
wydawnictwo i „mechanicznemu systemowi 
produkcji“ (siel). 4 — nastawienie na „dłu- 
gowieczność* wydawnietwa eo skłoni do sta- 
rannej szaty edytorskiej, j 5 — opracowanie 
idealnego planu wydawniczego dla ustalenia 
najwłaściwszej kolejności publikacji. 

Referuję tak obszernie stanowisko Kaz, 
Budzyka, gdyż artykuł jega — pisany w naj- 
lepszej wierze j atakujący tak ostro wydaw- 
ców na pewno bez zamiaru ich znieważenia 
— jest typowym dla całej dyskusji i najpeł- 
niejszym zbiorem argumentów bałwochwal- 
ców abstrakcyjnych „centralnych ośrodków 
dyspozycyjnych* i ;;idealnego państwowego 
planu wydawniczego”, 

Sprawa jest poważna; państwowy plan 
wydawniczy jest konieczny, konieczne jest 
opanowanie chaosu na rynku wydawniczym. 
Ale do tego potrzebna jest dokładną znajo- 
mość obecnego stanu rzeczy j praktyczne, 
przemyślane porządkowanie spraw wydaw- 
niczych. . 

A więc przede wszystkim stan faktyczny: 

W tej chwili jedynym elementem plano- 


wania wydawnictw jest papier. Niesłuszne 
Są zarzuty, że państwo, że CUP rozdziela pa- 
pier „na ślepo”. Trzeba skończyć z demago- 
gią, że jest papier na sennik egipski a nie 
mą np. na podręczniki, Sennik egipski wy- 
dają spekulanci na papierze niewiadomego 
pochodzenia, poniemieckim, czy kradzionym. 
CUP nie przydziela papieru żadnym wy» 
dawcom — ża wyjątkiem trzech czołowych 
spółdzielni, Cały papier dzieli się na mini- 
sterstwa, przede wszystkim Oświaty i Kultu- 
ry i Sztuki, į to uchwałą Komitetu Ekono- 
micznego Rady Ministrów, Dopiero Mini- 
sterstwa dają oddzielnym wydawcom ma 
określone ściśle Książki, z obowiązkiem wy- 
liczenia się z całej ilości. 

Z jednego zatem punktu widzenia — z 
punktu widzenia papieru i fabryk państwo- 
wych. częściowo po zniżonych cenach—spra- 
wa jesturegulowana. Papier dla prasy opiniu 
je i przydziela najbardziej chyba do tego po- 
wołany Departament Prasowy. Jest więc 
czynny, praktycznie osiągalny „ośrodek dy- 
spozycyjny". Mamy prawo i obowiązek wy- 
suwanią pod jego adresem postulatów, żą- 
dania restrykcji czy likwidacji tego czy inne- 
8o pisma, np. zamknąć „czerwoniąki* wszel- 
kiej maści, „Co tydzień powieść" czy inne, 
ograniczyć obiętość itp. Ale rozwiązań wiel- 


kich. „idealnych i centralnvch ośrodków 
chwalić Boga nie potrzeba. 
Papier na podręczniki j książki naukowe 


otrzymuje i przydziela najbardziej chyba do 
tego powołane Ministerstwo Oświaty. Tam Są 
i komisje ocen, i zatwierdzenia do użytku 
i przydziały papieru na konkretne książki. I 
tu mamy także przykład jaki olbrzymi apa- 
rat potrzebny jest do rzetelnej oceny książek 
i jak trudna jest decyzja kolejności przy 
działu papieru, gdy np. samych podręczników 
uniwersyteckich zgłoszonych jest w tej chwi» 


li 110, a każdy przecież wykładający profes 
sor uniwersytetu ma bęzporne prawo do wy- 
dania skryptu swoich wykładów czy podre- 
cznika, I w tej dziedzinie jest więc czynny, 
praktycznie osiągalny „ośrodek dyspozycyj: 
ny”. Krytykujmy go za ewentualne błędy 
czy powolność, Alei w tym wypadku — 
konkretnie: jaki podręcznik należy wydać 
szybciej, jakie prace naukowe zalegają w 
szufladach. Wysuńmy zarzuty co do Stoso+ 
wanej hierarchii (szkoła podstawowa, zawo 
dowa, na dalszym planie gimnazja, licea, 
uniwersytety, Najpierw na fanim papierze 


Str. 10 


podręczniki uniwersyteckie — potem teore- 
tyczne dziela naukowe) — to będą rzeczy 
realne, ale umiejscowienie „ośrodka dyspo- 


zycji* jest niewąpliwie właściwe, i szukać 
nowego, „idealnego“ nie trzeba. 

Papier na li.eraturę piękną, studia o lite- 
raturze, wydawnictwa muzyczne itp. przy- 
dziela najbardziej chyba do tego powołane 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, jego depar- 
tament Literatury. Przydziela niewłaściwie? 
Więc wskażmy błędy, dyskutujmy na temat 
zaniedbania tego czy innego wydawnictwa, 
Żądajmy uwzględnienia tego czy innego za» 
potrzebowania. Ale przyznajmy, że każdy 
„idealny ośrodek planowania” też będzie 
się mylił i od błędów ustrzeże gó może tylko 
właśnie krytyka i dyskusja, 

Tak wygląda w tei chwili dysponowanie 
papierem — tym najważniejszym elemen- 
tem planowania wydawniczego, Wyobrażmy 
sobie teraz centralny ośrodek wydawniczy, 
przydzielający papier na każdą książkę z 
oddzielna, decydujacy przytem nietylko o 
samej potrzebie wydania, ale o konieczności, 
o hierarchii potrzeb, Winien on przy tym 
koordynować pracę „ Komisji Ocen złożo- 
nych z wszelkiego rodzaju fachowców przy 
poszczególnych związkach, urzędach, mini- 
sterstwach, Związku Literatów, Towa- 
rzystwach Naukowych“ itp. itd. Mają one 
nie tylko opiniować projekty į plany wy- 
dawców; — to uważa Kaz. Budzyk za nie- 
wystarczające, bo wydawców już wycho- 
wać nie można! — ale tworzyć  „przesiany 
przez sito ocen materiał, z którego wydawcy 
mają czerpać..." 

Oczywiście, że taka „organizacja* planu 
wydawniczego i prowadzenia wydawnictw 
za rączkę jest całkowicie nierealna i nigdz'e 
na świecie niestosowana. Taka „organizacja 
oznacza bowiem sprowadzenie instytucji wy- 
dawniczych do roli technicznych wykonaw- 
ców genialnego ośrodka centralnej dyspozy- 
cji, o zdolności koordynowania ocen do 30 
książek dziennie ji gromadzącego „materiał“ 
dla wydawców co najmniej w tej samej 
ilości książek dziennie. Pomysł takiej orga- 
nizacji mógł powstać . tylko w atmosferze 
nieufności do naszych wydawców (wszyst- 
kich!) i niedoceniania samodzielnej, twór- 
czej pracy wydawcy, jego prężności organiza- 
cyjnej, inicjatywy, specjalizacji, pozwalającej 
na wyciaganie rękopisów i popieranie twór- 
czości, F 

Nie chcę być źle rozumianym — nie po- 
padam w drugą krańcowość, Wiem, że wielu 
jest wydawców, którzy odgrywają rolę szko- 
dliwą, Wielu jest wydawców niewykwalifi- 
kowanych, polujących na łatwy zysk itd. 
Tych trzeba usunąć, Ale plan wydawniczy 
ogólnopaństwowy i opanowanie chaosu 
Mmusi się rozpocząć właśnie od uporządkowa- 
nia sprawy wydawców i na tych wydawcach 
musi się oprzeć. Trzeba oczyścić Związek 
Wydawców od elementów szkodliwych, przy- 
padkowych. Trzeba wydawców koncesjono- 
wać i następnie pozbawiać prawa wydawa- 
nia, odbierać koncesję, gdy ujawni się tan- 
detę, szkodnictwo, lichwiarską kalkulację, 
machinacje z papierem. I taki oczyszczony 
od spekulantów wydawniczych zespół Wy- 
dawnictw tworzy dopiero zespół specjalistów 
— i kapitałów — który może zrealizować 
plan ogónopaństwowy, powstały z połączenia 
i doboru planów poszczególnych instytucji. 
Przecież najlepsze nawet pomysły wydawni- 
cze „centralnego ośrodka  dyspozycyjnego* 
pożostaną w sferze projektów dopóki ne 
znajdzie się wydawca który je urzeczywist- 
ni.A jeśli zakładamy swobodę decyzji każ- 
dej instytucji wydawniczej, która ma pewne 
granice wytrzymałości finansowej np. na 
nierentowne książki naukowe, i w ogóle pe- 
wien pułap produkcji, — to musimy im po- 
zostawić swobodę własnej koncepcji wydaw- 
niczej, własnego planu wydawniczego, 

I tak państwowy plan wydawniczy ozna- 
cza według mnie: 

1. surową selekcję wydawców i uzdrowie- 
nie stosunków między wydawcami, 

2. zestawienie wszystkich planów wydaw- 
niczych, 

3. przydział papieru na podstawie zgłoszo- 
nych planów wydawniczych według ustalo- 
nej hierarchii potrzeb, z zakazem drukowa- 
nia na papierze niewiadomego pochodzenia; 

4. Kontrola nakładów. cen į kalkulacji 
oraz obowiązek wyliczania. się z papieru 
otrzymanego po cenach przydziałowych. 

Jaka instytucja — czy jedna — tę pracę 
podejmie — to sprawa której rozstrzygać 
nie zamierzam. Nie będzie to jednak ośrodek 
dyspozycyjny, ale kontrolny, kwalifikujący 
nie każdą książkę z oddzielna. ale każdego 
wydawcę, jego aparat redakcyjny, jego za- 
mierzenia i plany. a 

Myli się Kaz, Budzyk, jeżeli sądzi, że moż- 
na postawić przed jakąkolwiek organizacją 
centralną zadania dalsze — unikania duble- 
tów wydawniczych, udzielania wydawcom 
monopolu na daną książkę i zapew- 
mienie jej długowieczności, Obowiązuje w 
Polsce prawo autorskie i żadna instytucja 
nie może przecież „przyznawać* książek, A 
jeśli jakiś wydawca nabył prawo autorskie, 
to ma na tę książkę wyłączność zawarowaną 
prawem. Wyjątek stanowią autorzy dawno 
zmarli. Dublety mogą być przy klasykach 
i tu można oczywiście w pewnych wypad- 
kach interweniować, ale to zagadnienie nie 
jest groźne. Kilka wydań Pana Tadeusza 
stawia każdemu nowemu coraz wyższe wy- 
magania; wychodzi to oczywiście czytelni- 
kowi na dobre, Kontrola bezbłędnego wyda- 
nia edytorskiego tekstu też sprowadza się 
nie do kontroli oddzielnych książek, ale da 
stawiania odpowiednich wymagań wydaw- 
nictwom, uzależnienie koncesii wydawniczej 
od posiadania wysoko wykwalifikowanego 
aparatu redakcyjnego i odpowiedzialnego, 
doświadczonego kierownictwa, gwarantują 
cego należytą troskę o książkę. $ 


KUŻNICA 


Jesteśmy w Polsce świadkami stałego wzro- 
stu sił j znaczenia w naszym życiu kultu- 
ralnym czołowych wydawnictw państwowych 


i społecznych — PZWS, spółdzielni wydaw- . 


niczych, instytutów naukowych. Stwierdza- 
my poważny dorobek niektórych wydaw- 
nietw prywatnych, rosnący wkład kapitałów 


RYSZARD MATUSZEWSKI 


m, 


i wysoko wykwalifikowanej fachowej pracy:= wysiłki wszystkich 


Państwowy plan wydawniczy nie jest celem 
samym w sobie — nie jest eksperymentem 
organizacyjnym, improwizacją konieczną W 
obliczu wyimaginowanej klęski dotychcza” 
sowych wysiłków wydawniczych; — usuwa- 
jąc chwasty i mamotrawstwo, koordynując 


POCHWAŁA IMPERATYWÓW 


Sześć opowiadań Władysława Rymkiewi- 
cza*) wydanych pod wspólnym tytułem „Rafał 
z lasu* — to, podobnie jak przeważna część 
prozy powojennej, fragmenty dziejów lat o- 
kupacji, literackie odbicie bezpośrednio da- 
nych nam doświadczeń, Z sześciu — jedna 
tylko („Resztówka") dotyczy czasów już po- 
wojenych, łączy się jednak również zagad- 
nieniowo z okresem okupacyjnym. Treść ich, 
— to w trzech wypadkach na sześć, — spra- 
wa Żydów, ujęta jako problem moralny, w 
trzech pozostałych — inne zagadnienia, rów- 
nież etyczne, 

Trudno się dziwić, że właśnie zagadnienia 
moralne niezwykłego, jako czas próby warto” 
ści człowieka okresu ostatniej wojny, z za- 
gadnieniem Żydów jako kluczowym na czele, 
pociągały ku sobie pisarza, wydały mu się 
najważniejsze, najgodniejsze uwagi. Nie móż- 
na zaprzeczyć, że one właśnie stały się w 
owym okresie żródłem oceny wartości jed- 
nostki i byłoby dziwnym, gdyby atitorzy sta- 
jący się artystycznymi kronikarzamt* tych 
lat, nie szukali wśród nich sekretów swej 
wiedzy o człowieku, 


Równocześnie jednak z bogactwem mater 
riału obserwacyjnego dla moralistów, groza 
doświadczeń wojennych potwierdzała nie tyl- 
ko niepokojącą niepoznawalność dziedziny 
faktów psychologicznych, ale również ułam- 
kowość i zarazem zawiłość problematyki 
czysto moralnej. Elementarma uczciwość ob- 


serwacji į oceny otaczającego nas świata kas, 


załą stwierdzać na każdym kroku, że kryte- 
rią moralne — ostateczne, wieczne, ogólno- 
ludzkie są abstrakcją umysłu ludzkiego, że 
nie tylko czyny ale i intencje ludzkie są w 
pewnym etapie swego rozwoju zdetermino- 
wanę, i bez wzięcia pod uwagę determinant 
nie dają się w ogóle oceniać, 


Dla literatury nie było to zresztą żadne 
nowe odkrycie, Pisarz świadomy swych środ- 


ków wyrazu wie, że sprawie moralnej czło-, 


wieka służy on tak długo, jak długo postawa 
moralna wynika u niego z przedstawionej 
artystycznie pełni związków życiowych, z 
całkowitego ich ogarnięcia i zrozumienia. Pi- 
sarz ukrywa t. zw. „morał, który dopiero 
dzięki reáliom, pewnej charakterystyce po- 
staci ludzkich i temu podobnym walorom — 
wynika z całości, Biorąc rzecz od strony Hite- 
rackiego warsztatu, wydaje się, że pisarz 
ma przed sobą zazwyczaj dwie drogi, jak- 
gdyby dwa odpowiedniki metod indukcji i 
dedukcji w nauce. Albo opisuje fakty, przy- 
wiązując wagę przede wszystkim „do tego 
by oddać należycie ich przebieg. zgocnie ze 
swym doświadczeniem, a na dalszy plan 
przesuwając troskę o ogólny sens, który z 
nich dopiero wyrasta; podstawą konstrukcji 
jest tu przedstawienie zdarzeń, teza może 


. 


*) Wł. Rymkiewicz „Rafał z lasu” opowia* 
dania. Sp. Wyd. „Czytelnik“ 1946 r, str. 196. 


Jeszcze w sprawie 


Uwagi Ewy Korzeniewskiej, ogłoszone w 
w 24.tym numerze „Kuźnicy* pod tytułem 
„Symbolika, utopia czy nieporadność”, a od. 
noszące się do ostatńio tu wystawianej sztuki 
Priestleya, niedoceniają pewnej sprawy, z po- 
wodu której ja w swoim czasie (nr 20-ty „Kuź. 
nicy“) nazwałem sztukę „artykułem publicy- 
stycznym'. Sprawy, wypowiedzianej posta. 
cią angielskiego marynarza i robotnika Joe 
Dinmore. 


Ewa Korzeniowska pisze: „Równie naiwne 
jak problematyka są i postacie sztuki. Łatwo 
jest godzić w starego półgłówka, którego 
mózg oddawna wysechł, łatwo ośmieszać idiot. 
kę, która żyje tylko snobizmem, ale do tego 
sposobu nie uciekają się wybredniejsi pisarze. 
Żadna z postaci sztuki nie wyrasta ponad kon- 
wencjonalne typy komedii mieszczańskiej. Na. 
wet sympatyczny marynarz tkwi jeszcze w 
tym okresie, kiedy rację mógł mieć człowiek 
biorący wszystko na zdrowy rozum”. 


A jeszcze przed tym: „Problematyka sztuki 
dotyka zaledwie naskórka spraw istotnych. 
Wygląda na to, że w Anglii dlatego jest źle, 
bo spotyka się muzealne zabytki lordów, któr 
rzy myślą tylko o polowaniu i golfie", 


„Myślę, że rzecz nie przedstawia się tak pro 
sto i naiwnie. Zgadzam się, że sztuka nie jest 
zbyt głęboka — 4 raz to juź powiedziałem. 
Chodzi w niej jednak — poza wieloma naiwno. 
ściami — o sprawę bardzo ważną: Joe Din- 
more, reprezentujący tu upolitycznioną angiel. 
ską klasę robotniczą, wcale nie jest człowie. 
kiem „biorącym wszystko na zdrowy rozum“. 
Przeciwnie — jest aż do zupełnej słabości za- 
wiły i refleksyjny. I jeżeli wypowiada kwestię: 
„nie wierzę w rewolucję“ — to wiadomo, co 
tą postacią chce pokazać autor, którego po 
glądy: polityczne į, działalność publicystyczna 
są znane, Autor w sztuce tej nie daje tylko 


być mniej jasna, trudniejsza do ujęcia w la- 
pidarną formułę. Albo też pisarz wychodzi 
od tezy, którą chce uzasadnić; wtedy cały 
jego wysiłek zmierza ku temu. aby tezę tę 
jakoś „upierzyć* treścią zdarzeń, „wywato- 
wać“ narracją. tak żeby ją mógł czytelnik 
przełknąć. Odwrotnie niż w wypadku po- 
przednim — opis faktów wynika tu z tezy: 
autor bardziej jest pewien tezy niż faktów, 
które może dowolnie kreować. zmieniać, że- 
by wyszło to, co zamierzał, 


Obie te metody, — mogą być uznane za 
równie dobre, jeśli wynik jest artystycznie 
zadawalający, każda z nich ma jednak swoje 
niebezpieczeństwa, a zatrzymanie się nad ni- 
mi jest celowe, gdy pozwala, jak w wypad- 
ku przez nas omawianym, odkryć źródła 
pewnych wynikających z ich zastosowania 
dysproporcyj, 

Pisałem już kiedyś, w recenzji o Żukrow- 
skim, o niebezpieczeństwie opierania kon- 
strukcji utworów realistycznych o jedną, 


"wyosobnioną tezę moralną. Nie twierdzę, że- 


by nie mogła ona stanowić najwspanialszej 
pointy, Takie konstrukcje są jednak na pe- 
wno najtrudniejsze, Obawiam się, że nie każ- 
dy autor zdaje sobie sprawę z ich sztuczno- 
ści, z ich antyrealizmu, wymagającego spe- 
cjalnej oprawy, Przecież naprawdę nie się w 
życiu w ten sposób nie rozwiązuje. Nie ma 
w nim point psychologicznych. Obnażenie 
wątku, gdzie jak rusztowanie przebija na- 
zewnątrz problem poświęcenia. „Przyjaźni“, 
„Obowiązku*, „Odpowiedzialności*, wydoby- 
ty jako motyw zasadniczy, budzi z góry pew- 
ne obawy. Mamy tu do czynienia przecież z 
zupełnymi abstrakcjami, 


Treść nowel w książce Rymkiewicza wy- 
pełnia takie właśnie ramy abstrakcyj zawar- 
tych w tytułach i tematach opowiadań. Za- 
dańie jakie sobie postawił autor jest tedy, 
jak zaznaczyłem, wyjątkowo trudne, a na- 
wet moim zdaniem niezbył wdzięczne. Chodzi 
o wyraźny wypadek artystycznej „dedukcji* 
Weźmy przykład, 

W noweli „Rafał z lasu* — Rafał, który 
poświęca wszystko dlą uratowania jednego, 
przypadkowego człowieka, dlatego tylko mo- 
że być ukazany w pełni patosu swej postawy 
moralnej, że jest przez autora starannie wy- 
izolowany z układu spraw, któremu musiał 
podlegać, jeśli był tym, kim z założenia auto- 
ra — został przedstawiony czytelnikowi t, j. 
czynnym działaczem walczącego  podzie- 
mia. Jeśli zważyć, ilu skomplikowanym dy- 
rektywom, nie tylko osobistego bezpieczeń- 
stwa, podlegało w rzeczywistości postępowa* 
nie każdego z tego typu ludzi, realizm przed- 
stawionhego nam wydarzenia staje pod du- 
żym znakiem zapytania, 

W nowelach „Nienawiść“ j „Odpowiedzial- 
ność* dla ujawnienia konfliktu moralnego w 
całym jego napięciu wyzyskane są szczegól- 
ne okoliczności: przypadek, że antysemityzm 


„Miasła w Dolinie” 


karykatury arystokraty angielskiego, czy ka. 
pitalisty, Atakuje przede wszystkim działaczy 
politycznych angielskiej klasy robotniczej, 
oskarża nazbyt kompromisową, zachowawczą 
część Labour Party, wskazuje na słabość i nie. 
zdecydowanie w tych rejonach. Tamte wszyst- 
kie postacie sztuki ważne są raczej jako tło 
dla postaci Joe Dinmore, jako sytuacja spo- 
łeczna w kraju angielskiego robotnika. Ten ro- 
botnik przede wszystkim jest przedmiotem 
publicystyki w sztuce Priestleya. Jeżeli w An- 
glii jest źle, to nie dlatego „że spotyka się mu. 
zealne zabytki lordów“, ale dlatego, że angiel. 
skiej klasie robotniczej brak dynamizmu, brak 
wiary w rewolucję, że nie potrafi przełamać 
kapitalistycznej hierarchii społecznej w swoim 
kraju, że widząc ideę niema odwagi jej 
realizować, łudząc się skutecznością jakichś 
tylko powolnych w tym kieruńku zmian, że 
socjalizm angielski ciągle jeszcze jest raczej 
fabiański, niż marksistowski. 


I dlatego napisałem o Joe Dinmore: „,,...zgo- 
rzkniały i pozbawiony wszelkiej dynamiki ro. 
botnik angielski, który nie wierzy w rewolu- 
cję i nawet po zobaczeniu jej skutków na przy: 
kładzie pojawiającego się miasta“ — przykła. 
dzie, jak również podkreśliłem, bardzo mgli. 
stym, co jest wielkim niedociągnięciem w sztu- 
ce, mimo dość wyraźnych intencji autora — 
„wraca jednak w atmosferę dotychczasowego 
ustroju, aby pchąć dalej, z nowym niby za- 
strzykiem sił, swoją mizerną taczkę powolnej 
ewolucji“. 


W każdym razie jest to napewno żywa i 
ogromnie aktualna postać współczesności an. 
gielskiej, a nie „konwencjonalny typ komedii 
mieszczańskiej", jak pisze Ewa Korzeniew- 
ska, trochę jednak zbyt łatwo przechodząc do 
porządku dziennego nad całą, publicystyką 
sztuki, Juliusz Żuławski; 
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wydawców, państwowy 
plán wydawniczy jest kolejną, niezbędną 
gospodarczo i kulturalnie wyższą formą 
organizacyjną produkcji wydawniczej sprzy- 
jającą jej dalszemu rozwojowi. 


Adam Brombeg 


MORALNYCH 


psychologicznie tłumaczy się zawiścią wobec 
czyjegoś talentu, oraz przypadek, że w obli- 
czu śmierci ratować można jednych kosztem 
drugich, = 

Obawiam się, że z rozwiązania „konfliktów 
moralnych przez autora opowiadań nie wiele 
w tych wypadkach wynika. Rafał z równym 
powodzeniem mógłby nie móc przeprowadzić 
akcji ratowania zbiega, gdyby go kierownic- 
two organizacji przesunęło do innych, koli- 
dujących z tym zadań, Nicby nie stracił w 
naszych oczach, Można mu nawet postawić 
zarzut, jeśli nie ten, że obciążył kryjówkę 
będącą magazynem broni, umieszczając tam 
zbiega, to ten, że nie przewidział „spalenia“ 
kryjówki przez niepewnego parobka, W „Od- 
powiedzialności* bohater mógłby roztrzygnąć 
inaczej i właściwie nie jest ważne, na co w 
swym  roztrzygnięciu moralnym położył na- 
cisk. Ważny jest natomiast i w jednym i w 
drugim opowiadaniu sam przebieg wydarzeń, 
jego artystyczne i prawdopodobne przedsta- 
wienie j charakterys'yka osób. 

w „Nienawiści* temat nadaje się raczej 
do groteski niż do konfliktu o tragicznym na- 
Dięciu. Podobnie w .„Resztówce* przy takim, 
jaki autor nam daje, rystnku pos'aci — 
rzecz nie osiąga wymiarów tragicznych i pró- 
ba samobójstwa chciwego dozorcy wydaje 
się nie dość uzasadniona psychologicznie (ta 
cy ludzie nie są skorzy do rzucania się z 
czwartego piętra). 

W ogóle sylwetki psychoiogiczne postaci z 
rowel Rymkiewicza potraktowane są raczej 
w sposób uprosczony i szablonowy,. tymcza- 
sem założenie stanowiące 3 problematyce 
moralnej tych opowiadań į będące głównym 
ich motywem konsuukcy,rym, wymagało 
właściwie dużo dailsj idące; rozbudowy icn 
psychologicznego rysunku i komentarza sy- 
tuacyjnego, jeślibyśmy chcieli zyskać prze” 
konywującą artystycznie całość, Problema- 
tyka moralna noweli „Obowiązek wyrażona 
jest np. w takich słowach: 

„— Wie mama, co się stało? — powiedział 
zduszonym głosem, przez zęby. — Ścigałj i 
złąpalj tego małego Herszka, który się ukry- 
wął Takie łotry! 

Westchnąwszy z ulga, oparła się o mur, 

— To nic. To nic! — szepnęła omdlewa- 
jąco, 

Wyraz twarzy Pawła zmienił się, 
się zły i nienawistny. 

— Co mama powiedziała? Jak można tak 
mówić? Czy mama zdaje sobie sprawę ze 
swych słów? To podłość! Wstyd! Wstyd!*. 

Taki „naturalny dialog brzmi deklama. 
cyjnie. uzewnętrznia uczucia bohaterów w 
sposób dla czytelnika cokolwiek patetyczny 
i żenujący. Przy rozbudowaniu „komenta 
rza“ lub większej dyskrecji w manifestacji 
„tezy“. dałoby się to zapewne wyrazić inaczej. 

Z drugiej strony brak komentarza intelek- 
tualnego, rozwijającego tło wydarzeń, pod- 
malowującego rysunek postaci, jest być mo- 
że przyczyną wciskania się go w formie li- 
teracko nieprzetworzonej w sam .tok narracji. 

„Starszy pan popełnił niewybaczalny błąd, 
dopuścił się dziecinnego, niedorzecznego Wy- 
bryku, .Oto po cichu, na palcach okrążył 
stół, po czym dopadł uchylonych drzwi į z 
krzykiem: — A kuku, a kuku, tu-ś mi, ptasz* 
ku! — rzucił się do sąsiedniego pokoju”. 
(„Obowiązek“). Tu uprzedzenie opisu ko- 
mentarzem wydaje się niepotrzebne. Z opisu 
poówino było wynikać, że to co zrobił było 
dziecinnym, niedorzecznym wybrykiem. īm- 
ny przykład, kiedy po słowach jednej z osób 
w opowiadaniu „Przyjaźń“ autor orzeka: 
„Było to kłamstwem. Rodzaj bowiem poma- 
gat Nowakowi w ogrodzie...“ itd.—nie orientu 
jemy się jaka to instancja wypowiada ten 
sąd, jak to się dzieje, że autor wkracza tu 
jakgyby z zewnątrz, zamiast zaznaczyć, że 
chodzi o jakąś communis opinio, 

Wysunęliśmy wiele zarzutów dotyczących 
budowy i stylu omawianych przez nas opo- 


zrobił 


wiadań. Byłoby niesprawiedliwe, gdybyśmy 
nie podkreślili ich niewatpliwych zalet. 
Główną jest to, że Rymkiewicz ma duży 


nerw narracji, że opowiada żywo i barwnie. 
Umie pewnie i fachowo kierować akcją, nie 
nuży, świadomie prowadzi rzecz do wyzna* 
czonych przez siebie celów, komponuje. Jest 
to ważna ji rzadka cecha wobec przewagi 
autorów, posługujących się .,indukcją", któ- 
rym temat przecieka przez palce. Nowele 
Rymkiewicza są przy tym ambiną próbą 
uchwycenia moralnego patosu czynów ludz- 
kich, utrwalenia indywidualnych aktów pięk 
nej postawy etycznej, postawy pomocy bliź- 
niemu, poświęcenia, próbą szlachetną — 
przeciwstawiania im odrażającej szpełoty po- 
stawy egoistycznej, obojętnej wobec ludzkie- 
go cierpienia. Wykazanie istotnych możliwo- 
śei Rymkiewicza zdaje się wymagać w 
pierwszym rzędzie uelastycznienia  źałożeń 
kompozycyjnych į rozbudowania szczegółu, 
charakterystyki postaci, walki z językiem 
zbyt potocznym, dążenia do zagęszczenia go 
i spotęgowania jego walorów artystycznych, 


Rysrard Matuszewski 
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wieyskiego: „Zagadnienia literatury. katolic- 


> kiej", Jest to przedruk odczytu wygłoszonego 


STEPAN ÓTWINOW SKI z 


W KRAKOWIE 


(List dwudziesty pierwszy) 
Kraków może się poszczycić największą 


ilością muzeów. Mówi się o nim nawet: Mia- 
stormuzeum, Określenie to ustanawia sąd 
nie tylko o domach, przedmiotach, ulicach, 
ale i o ludziach. Oczywiście gruba przesada. 


Są tu ludzie bardzo ruchliwi, Balicki w cią. 


gu niespełna dwóch lat puścił w ruch sześć 
pism. J. A, Szczepański obszedł na piechotę 
pół świata, a mimo to co drugi dzień od 
dwóch lat pisuje artykuły do „Dzięnnika 
Polskiego" oraz zamierza urlop spędzić nad 
morzem, Kisielewski, także już w pewnym 
sensie Krakowiak, pojechał z Maklakiewi. 
czem do Pragi, Zresztą nie tylko po to, żeby 
udowodnić swoją ruchliwość, ale także po 
to, żeby przekonać swoich czytelników o 
wyższości czeskiego praktycyzmu nad prak- 
tycyzmem Rysia Dobrowolskiego. (St R. 
Dobrowolski pisuje zresztą bardzo dowcipne 
felietony w „Nowinach Literackich”. W, piś- 
mie, o którym mówią wszyscy krakowscy 
ludzie, że powinno wychodzić w Krakowie — 
jako organ Muzeum Pamiątek Rodziny Mie- 
szczańskiej). Kisielewski uczynił pewną za- 
sadniczą lekkomyślność, Zwykły, egoisty- 
czny praktyczny utożsamił z materiali- 
zmem dziejowym, Przecież to nie jedno i to 
samo. Wiadomo powszechnie — choćby z 
„Nocp i Dni* Dąbrowskiej — że księża to 
naród najbardziej praktyczny, Czy jednak 
wszyscy oni przyznają się do historycznego 
materializmu? 

A teraz poważnie, Pisma krakowskie wo- 
łają na alarm, Remont gmachów muzeal- 
nych postępuje z braku środków bardzo po- 
woli. Niszczeją dzieła sztuki, Stoją zmagazy- 
nowane w salach i podziemiach, Publiczność 
możę oglądać tylko niewielką ich część, Dom 
Matejki potrzebuje także zasadniczego wkła. 
du. Również niewesołe wieści przychodzą z 
prowincji W Żarnowcu. na Podgórzu Kar- 
packim znajduje sję dworek kiedyś darowa- 
ny Marii Konopnickiej, Dworek ten był 
przed wojną małym muzeum najpopularniej. 
szej polskiej poetki, Część zbiorów znajdóje 
się w Krakowie, część w posiadaniu siostry 
Konopnickiej, p. Zofii Mickiewiczowej, Dwo- 
rek należałoby odremontować, zbiory prze- 
wieżć — całość oddać oczom społeczeństwa 
Lud okoliczny przywiązany jest i dá miejsca 
i do pamiątek, Młodzież z najdalszych oko- 
lic przyjeżdża zobaczyć Żarnowiec, dom, w 
którym napisany został „Pan Balcer w Bra- 
zylij* — i zastaje zupełna ruinę. 

Mamy tylko jeden Kraków, I Żamowców 
mamy niewiele. Społeczeństwo musj znać 
ślady, którymi postępowała kultura myśli i 
piękna. W obliczu Dni Krakowa pamiętajmy 
o jeszcze jednym obowiązku wobec cywili- 
zacji, ` 
y. * 

Bardzo jestem przywiązany do swego Yo- 
dzinnego miasta — Kalisza, To także bardzo 
stare i piękne miasto, Mniej więcej 110 lat 
temu urodził się w nim Asnyk, Umarł w 
Krakowie. W domu przy ulicy Łobzowskiej 
7, znajduje się pamiątkowa tablica z płasko” 
rzeźbą poety, Dużo jest domów w Krakowie, 
których fasady ozdobione są tablicami na 
cześć znakomitych Polaków. Niemcy przy* 
najmniej częściowo  poniszczyli te tablice. 
Wyrwali także rzeźbioną podobiznę Asnyka, 
Obecnie już jestz powrotem na swoim miej- 
sou, Bardzo się ucieszyłem z inwestycji na 
murze domu przy Łobzowskiej, 


_ Kaliszanie — to możnaby powiedzieć swór 
ista masoneria, Popierają się, jak mogą. 
Wszystko, co kaliskie, dla nich — najlepsze. 

Dopiero w czasie okupacji poznałem oso- 
biście Marię Dąbrowską — na herbacie u p. 
Wandy Hofmanowej, Wszyscy mówili o ga- 
tunkach herbaty — a my nic, bo Kalisz nie 
produkuje żadnego gatunku. Dopiero kiedy 
przestali o roślinie — Dąbrowska powiada, 
że nic ziele bez dobrej wody... A dobra woda 
— ciągnę — jest tylko jedna: „od Pomnika" 
w. Kaliszu... 

Dabrowska w „Nocach i Dniach" pisze już 
o tej wodzie Gdyby ktoś jeszcze nie wie” 
dział — niech się dowie: Kaliniec — to po- 
prostu Kalisz. Również — gdyby Minkiewicz 
nie wiedział do tej pory — kto to minister 
Dybowski — niech się dowie: Kaliszanin. 
Kto go popiera? Kultura najstarszego mia- 
sta w Polsce — jego mieszkańcy: ambitni, 
pracowici, solidarni, 

w e 

Dzisiaj nastąpiło otwarcie kilku nowourzą- 
dzonych Sal Malarstwa Polskiego w Sukien- 
nicach, Był to pierwszy punkt programu „Dni 
Krakowa“. Otwarcie było pexdzo uroczyste z 
chórami, muzyką į recytacjami. Recytacje 
miały chwalić Kraków wierszem i prozą. By- 
łem w komitecie literackim — mogłem pro- 
panować wiersze i prozę. Z poetów obok sta- 

h mistrzów podałem Przybosia i Zagór- 
skiego. Przyjęli. Z prozy zaproponowałem 
swoje „Listy z Krakowa” Nie przyjęli. 

a Stefan Otwinowski 


w Łodzi. Dla informacji czytelników podam tu, 
że dyskusia, która odbyła się po odczycie Za- 
wieyskiego, wykazała duże zainteresowanie dła 
problemu nietylko ze strony sier katolickich, 
ale właśnie ze stromy przedstawicieli świato” 
poglądu laickiego, To wspólne zainteresowa- 
mię wynika najpewniej z przekonania obu stron 
o konieczności rozwiązywania problemów 
przez literaturę: problemów naszego cza$u, W 
którym zarówno dla katolików postępowych 
jak i dla laicktch demokratów decydują się 
sprawy ludzkie, 

Obszerna praca Zawieyskiego wymagała by 
nie o więle krótszego omówienia na co, nie- 
stety, nie pozwoli mi obiętość mojego: felieto- 
mi Odsyłając zatem czytelników do tekstu 
zamieszczonego 'w „Tygodniku Powszęchaym”, 
chciałbym jedynie zwrócić uwagę ma Istotną, 
jak mi się wydaje, sprawę. Istotną być może 
nietylko dla literatury katolickiej, Zawieyski 
protestuje przeciwko mazywaniu „katolicką“ 
tej literatury, która posługuie się zewnętrz- 


nymi rekwizytami katolicyzmu. Literatura ka- 
tolicka — twierdzi Zawieyski — to ta litera- 
ratura, w której wyraża się „sensus catholi- 
aws“, „Odpowiedź ta — kończy autor swoje 
rozważania — niedoskonała zapewne, nie pra- 
mie być nonmą ani definicja, Nie usprawiedii-- 
wia jej żaden naukowy badawczy obiekty* 
wzm. Usprawiedliwia ią głębszy mój niepo- 
kój wyrosły z własnych doświadczeń misar- 
skich" Niepokój ten wydaje się być usprawie= 
dliwiony dziś, gdy każda książka traktująca 
o łanach, księżach lub skuteczności samej 
tylko modlitwy dla zbawienia ciała więźniarek 
faszystowskiego obozit, uważana jest w spole- 
częństwie za przynależną do tej samej litera. 
tury, która dała nam książki Leona Bloy, Pa- 
wła Claudela czy Bermanosa: Dobrze więc, że 
nieporozumienie y tei materii zostało wyjdś- 
nione właśnie przez naiwybitniejszego dziś z 
pisarzy katolickich, 

Trzy ostatnie mtunery „Odrodzenia świad- 
czą o tym, że centralne położenie geograficzne 
korzystnie wpływa na treść i wkład tego naj- 
lepszego dziś zapewne tygodnika. Główną za- 
letą „Odrodzenia“ jest szybka i bezstrorną in- 
formacja o wydarzeniach kulturalnych w kra- 


KORESPONDENCJA 


Tym gorzej dla faktów 


W nrrze 10/79 „Kuźnicy“ awk. protestuję 
przeciwko  interpretacii scenicznej „„Ożenku 
Gogola w łódzkim teatrze TUR'u. a zwłaszcza 
przeciw notom do „łiscenizacii* reżysera 
sztuki Henryka Szletyńskiego. Nie widziałem 
przedstawienia, gotów jednak jestem solidary” 
zowaąć się z protestem przechvko przenosze” 
niu w siere psychopatologii tego najbardziej 
może „beztroskiego utworu Gogola (choć nie 
można zaprzeczyć, że zarówno w świadomo” 
ści uważniejszego czytelnika, jak i w inter” 
pretacii historyczno ~ literackiej wielkiego hu” 
morysty. jak zresztą i w świeńje zwłaszcza 
iego wyznań i danych biograficznych wraże” 
nie choróbliwości jego pisarstwa jest wciąż 
wzruszającym czynnikiem iego recencji*), Go” 
tów też jestem solidaryzować się z protestem 
przeciw interpretaci! społeczno ~ ekonomicz” 
nej utworu, jeśli nosi ona znamiona, potępio” 
nego od dawna na wschód od nas „wulgarna 
go sociologizmu' (co wyglądało tak mniej 
więcej: pesymistyczne zabarwienie poezji 
Lermontowa jest wynikiem wpływu spadku 
cen zboża, w okresie twórczości tego szla” 
checko ziemiańskiego posty), Ale nie przycią” 
gajac pewnych faktów w dziedzinę krytyki 
literackiej czy do interpretacji danego utworu 
nio trzeba koniecznie zaprzeczać ieh istnienia. 
jak to czym w zapale polemieznym awk. 


* Jest rzeczą oczywistą, że ostrze satyry Gio” 
gola kierowało się przeciw monstrualiom biu” 
rokratycznej i ziemiańskiej, spoczywelącej na 
posadach poddaństwa Rosii. Nie wynika stąd 
bynajmniej, żeby w tejże Rosii brakowało 
zjawisk rodzącego się przemysłowo ~ handlo" 
wego kapitalu, Zauważono to oddawua i 
zwłaszcza  socjalistyczni literatnroznawcy w 
ramach panujągej oddawna w Rosii „Krytyki 
socjalistycznej podkreślali znaczenie tych 
momentów. Mam pod raka litograticzno wy” 
kłady prof, Sakulina sprzed lat 40 i znajduję 
w nich zaczerpnięte z badań specjalistów na“ 
stępujące wymowne cyfry statystyczne KK 
woju ekońomieznego Rosji w początkach 

rze” 


wieku, 

W r. 1804 ilość fabryk i zakładów 
mysłowych wynosiła 2483, zatrudniających ra" 
zem 95 tysięcy robotników; w roku 1825 
ilość zakładów wynosi 5261 tys; w roku 
1850 — z góra 9 tysięcy | 517 tysięcy 
robotników. Porównanie tyeh cyir wskazu” 
je nie tylko na wzrost ilośc) zakładów 
przemystowych, alę ! na wzrastanie przecię” 
tnej wielkości zakładu, przechodzenie coraz to 
większej ich liczby do kategorii wielkiego 
przemysłu. Wzrost ilościowy masy robotni“ 
czej przewyższał oczywiście a wiele równo” 
czesny wzrost zaludnienia cesarstwa. które w 
ciagu drugiej ćwierci XIX w. nie powodowała 
się, przeciwnie zauważono spadek przyrostu 
ludności i przypisywano to niesprzyjającym 
warunkom, w których chłop żył w poddań” 
stwie, musiała więc towarzyszyć mu urbani“ 
zacia ludności: jakoż istotnie, ludność misi” 
ska wynosząca w r. 1724 3 proc. zaludnienia, a 
po stu blisko latach w 1812 r. jeszcze tylko 
4,4 proc.. w niespełna 40 lat podwaia się pra” 
wię w swym procentowym udziale, wynosza” 
ce 7.8 proc. Wzrost przemysłu to wzrost pro” 
dukcii dóbr nadających się do wymianv han” 
dlowej: jakoż na głównych targach Rosji, na 
iarmarku Niżegorodzkim sprzedano towarów 
w r. 1824 na 40 milionów rubli, a w 1858 na 
129 mili, Nastrois społeczeństwa wskaznią 
także na rosnące zainteresowanie ekonomiką, 
nie tylko niejedna dama tłumaczy Saya i 
Benthama (iak to zauważa Puszkin w “Eng. 
Onieginie'), ałe i powierzchownej angioma” 
nit" towarzyszą prócz zapatrzęyia się na do” 
broczyńność ustroju konstytucyjnego. również 
i naśladowanie Anglii — wówczas przodujące” 
go kraju w rolnictwie — w dziedzinie agrono” 
mii. Lecz postępowa technika rolnicza nis go“ 


*) W związku z uwagami awk o przekła 
dzię muszę zauważyć, że iednak „Sowietnik', 
gdy mowa o rosyiskim urzędn.czym tytule. 
ma dawną przeszła stulętnią tradycję w literą” 
turze polskiej, 


dzi się z tradycyjnym ustrojem poddańczel 
wsi rosyjskiej, Stąd próby rełorm prywat” 
nych ż głosy ekonomistów (Sakulm cytuje dy” 
sertacię łacińska Kajsarowa z pierwszego 
dziesiątka lat XIX w.. dowodzących szkodli” 
wości poddaństwa dlą rozwoju ekonomicznego 
kraju. zarówno w agronomi jak i w przemy” 
śle, To też pomimo zwlekania z zasadniczą 
reforma „wolny najmita*, zdawało by się 
droższy od bezpłatnej pracy niewolnika, mno” 
ży się i tu i tam, stanowiąc już r, 1825 w ilo" 
ści robotników fabrycznch 54 prog, 


Nie trzeba. zresztą zaglndać do Saktulina. 
żeby znaleźć dowody przemiany ekonomiczn2j 
w Rosii w I poł, XIA w, i u schyłku tego pro” 
cesu wydana, pisana dość dlugo, a przedsta” 


wiająca stosunki lat 30-tych „Zwykła histo” 


rta” Gonczarowa, wyprowadza między czoło” 
we postacie otoczonego sympatia a przyńaj 
mniej afirmacją właściciela fabryki porcelany 
pod Petersburgiem. czerpiącago z niej pod” 
stawę swej komłortowej ezzystencii i wzra” 
stającego bogactwa, mimo że iest wyższym 
urzędnikiem, a z pochodzenia ziemiaminem » 
odległej gubarnii, Wiadomo też skąd inąd, że 
chłop. rosyjski, jak zawsza tak i w tej epoce, 
chętnie udaie się na zarobki do miast dała” 
kich, za pozwoleniem swego vana. i zrobiw” 
szy fortunę, wykupnie sie z niewoli często ol” 
brzymim wykupem; jest to epoką, gdy po” 
wstaja olbrzymie tortuny handlowo ~ przenty” 
stowe å to nie przez rodowitych kupców lecz 
właśnie przez takich emigrantów ze wsi ro” 
blone. Te mog stwarzają okręg przemy” 
słowy centralny (Moskiewski) obok tego cha” 
lupnictwo  („kystarnała promyslennost ') ca” 
łych stół, okręgów stale się zalążkiem ośrod” 
ków różnych gałęzi przemysłu, już wojsko 
polskie Królestwa Kongresowego było pod ko” 
niec swego istnienia przezbrolone orężem tul“ 


Nie znaczy to, żebym uważał za konieczne 
tłumaczyć twórczość Gogola ża pomocą tych 
faktów, Malo tego, jestem przekonany. Że 
twórczość ta, o wiele więcej niż się w Sne” 
cialnych dziejach literatury rosyjskiej uznaje, 
była zwrócona swym obliczem w kierunku 
przeszłości Wteracekiel i mniej odbijała życie. 
niż czerpała z miego wypelnienie gotowych 
tradycyjnych schematów satyrycznych, Fak” 
tów tych jednak negować, jak to czyni awk 
(„powolne przeradzanie sie w kraj burżuazyi” 
no ” kapitalistyczny włóżmy miedzy baiki')— 
nie wolno. Chyba, że stę powie — „tym gorzej 
dla faktów“, co zresztą w dziedzinie unszel 
rusycystyki iest bodaj dopuszczalne, jeśli u” 
znamy jej stan za równy zeru, zgodnie ze 
Stefanem Żółkiewskim („Kuźnica Nr 75), 
który zreszta na tle tei nicości zna dwóch nu” 
sycystów: Pollaka, Gomulickiego  (eliminuiąc 
milcząco widać ze wzgledu na siedmioletn! 
pobyt w Stanach Zjednoczonych, cieszący się 
uznaniem daleko poza granicami Polski, auto” 
rytet W. Lednickiego), Ponieważ Seweryn 
Pollak znany mi jest wyłączałe jako tłumacz 
poetów rosyiskich (mający zresztą w tej dzie” 
dzinie rywali, prawdopodobnie wiezgorzej ..v" 
rientujacych się w przeszłości kulturalnej" 
Rosii; przynajmniej na odcinku poezji, ża wy” 
mienie Tuwima i tak bardzo tu zaslużonego 
redaktora „Kameny“, K, A, Jaworskiczo), ‘z 
tym większym zainteresowaniem przeczyta” 
łem pełny skondęnsowanaj erudyci! szkic Leo” 
na Gomoliekiego. „Dwieście lat poezji rosy” 
skiei” («Kużnica“ Nr 80). W formie błysko” 
tliwych quasi ~ paradoksów w tym najśwież” 
szym nabytku polskiej rusycystyki ukazują 
się stare prawdy o poezji rosviskiej (viekiedy 
nawet zbyt stane. mp. uięcie genezy fMozoficz” 
nei liryki Timtczewa, zgodne z moim odczy” 
tem wygłoszonym w 5Sleciu śmierci posty. Ww 
1923 r.. ale nie liczące sie z odsłoniętym pra” 
ca ostatniego ćĆwierówiecza obrazem litrat 
ry roswiskiai XVIII i początków XI w.), któ“ 
re można tylko przyjąć z uznaniem, jako 0227 
spome. w majważniejszych zarysach. Miejmy 
nadzieję, że to dopiero początek, tak potrzeb” 
nej a nięlstniejączi u nas dyscypliny humani“ 
stycznej. 


K. W, Zawodziński 


ju i zagranicą. Podczas gdy obszerne teorety" 
czne artykuły znalazły sobie mieisce właści 
we w imiesięcznikach naukowych czy w „TWór- 
czości“, w „Odrodzeniu” mamy tylko to co 
może być przeczytańe i zrozumiane przez każ- 
dego inteligentnego czytelnika. Przegląd trzech 
ostatnich numerów dowodzi przytem, Że 
„Odrodzenie” mie rezygnuje bynajmałej 
z omawiania coraz to bardziej interęsujących 
inteligencję polską zagadnień marksizmu: w 
m 21 „Dyskusia 0 humanizmie  socjalistycz, 
nym“ Adama SŚchańfa, stanowiąca odpowiedź 
na artykuł Józefa Chałasińskiego, „Problemy 
demokracji” w nr, 1234 „Odrodzenia”, na- 
stępnie w artykule „Humanizm socialistyczny 
a moralność absolutna udziela Schaff („Odro= 
dzenie“ ar. 22) odpowiedzi na artykuł Pawła 
Konrada i prostuje ze stanowiska. dlalektyczne- 
go niektóre wnioski | tezy Konrada, wreszcie 
w ostatnim, 23 nr, zaajdujemy obszemy arty» 
kut Konrada „Marksizm nieprzedawnióny”, w 
którym m, inn. autor omawia rozmaite drogi 
wtodące od teorii do praktyki marksizmu, pod- 
kreślając jeduak nieprzemijającą wartość ta" 
ulkkową teorii Marksa i aktualność „zasadni, 
czych tez Marksa dotyczących zagadnień sa 
cializmu”+ Konrad przestrzega zarówno przed 
zaskłepianiem się w teorii, jak t przed odry 
waniem się od miej, gdyż wówczas „mimowoli 
ulegamy pokusom utopii”. 


Te wymienione przeze mnie artykuły na- 
daią „Odrodzęniu' mowy; pozalsteracki ton: 
Dziś, gdy niesposób potrącić o literaturę, by 
nie zawadzić jednocześnie o plany nowego, 
lepszego porządku Świata, nie tylko pisarze, 
dla których ta problematyka oddawna nie 
jest już obca, lecz i czytelnicy, którzy daw. 
nym obyczajem oddzielają czasem jeszcze lie 
terdturę od czasu, w jakim ta literaturą pór 
wstaje, przeczytają ten cykl artykułów na te- 
maty markistowskie z wielkim za'mntęresowa. 
niemi. 


Z pozycji czysto literackich w Nr 23 znaie 
duiemy m. in: kolumnę poematów chilliskie- 
go poety Pablo Nanda w pięknych przekła- 
dach Czesława Miłosza, oraz „Krótkie opo. 
wiadania' Stanisława Dygata, Opowiadania 
te, zbliżone formalnie do uprawianej szeroko 
we Francji: ubiegłego. dwudz ęstołęcia poetyc= 
kiei prozy, mają w sobie silny element grote- 
ski 1 ironii, przypominający nam, iż ioh autor 
napisał również „Jezioro Bodeńske". 

W numerze fl-tym „Nowin Literackich” 
znajdujemy pozycje tak swietne jak: wspom. 
mienie Heleny Bogiszewskiej: „Oicówie 1 côr- 


ki" i tak piękne, jak wiersze Radka 
i sekstyny Adolfa Sowińskiego „O “sas 
motności"  Słuszay astykut, domagający 
się zmian personalnych w zarządzie [m 


stytutu Fryderyka Chopina, zamieszcza Jaro 
sław Iwaszkiewicz. O Jerzym Żuławskim za. 
mieszęza wspomnienie syn Jego, Juliusz, oraz 
artykuł infonmacyiny — Kazimierz Czachow= 
skf. O prototypie bohatera „Czerwonego i 
Czarnego”, Sorelu, pisze Kazimierz Brandys 
w szkicu „Weęięlenie Antoniego Bentliet”. Po- 
za tym w numerze kronika tygodniowa Sf. 
Ryszarda Dobrowolskiego (dział stały I zasłu. 
gujący na uwage, gdyż nielednokrotnie wypar 
wiedziane w nim są prawdy, które choć od- 
dawna obiawione. budza czasem jeszcze u 
niektórych watpliwości) oraz „Pamiętnik? 
Minkiewicza, którego brak żywo odezuwaąam 
w następnym (12) numerze: „Nowiny“ ciągłe 
są eszcze pismem o bardzo nierównym pozio: 
mie 1 mimo budzącego wiele nadzieł startu, 
sprawiają nieraz przykre niespodzianki, Z tym 
większą. radością sygnaliziiię nr 11- 


ph 
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KOMUNIKAT 


W związku z przygotowywaną przez nas 
antologia p.t. „30 lat satyry polskiej” (1918— 
1947 r.), która ukaże się nakładem SŚnpółdziel+ 
ni Wydawniczej ,„„Ksłążka”, zwracamy się dò 
autorów, bibliofilów, i do tych wszystkich. 
którzy posiadają wyczerpane już książki, dru 
ki, teksty szopek politycznych, kompletne ro- 
czniki pism satyrycznych jak ;,Pszczółka”, 
„Szczutek”, „Cyrulik Warszawski” ; inne 
ewentualnie pojedyńcze egzemplarze tych 
pism, wydawnicwa futurystyczne, utwory Sar 
tyryczne ludowe, utwory pisane w czasie 
okupacji, jednodniówki į dodatki satyryczne 
do pism codziennych — o przysłanie tych 
materiałów pod adresem: Leon Pasternak, 
Łódź, ul. Bandurskiego %8, 


Pisma te, w razie wyrażenia zgody przez 
właścicieli, chętnie zakupimy. W przeciwnym 
wypadku prosimy uprzejmie o wypożyczenie 
gwarantując zwrot tekstów w ciągu miesią. 
ca od daty otrzymania, W razie niemożności 
przekazania nam maleriałów prosimy o po 
danie spisu posiadanych druków i sposobi 
w jaki moglibyśmy z nich skorzystać. 


Leon Pasternak 
Jan Śpiewak 


Papier jest cierpliwy 


Rzadko kiedy tak dóbrze sprawdza siĘ 


przysłowie o tym, że w utartych powiedze * 


niach zawarta jest wielka doza mądrości, jak 
w tym wypadku, gdy w. Poisce w roku 1947 
powtarzamy, że papier jest cienpliwy: Co naj. 
dziwniejsze jednak to akt, że jest cierpliwy, 
choć mamy go podobno w tak niewielkich 
ilościach, że trzeba było dopiero zarządzenia 
adm nistracyinego, by ograniczyć ilość stron 
nip. „Co tydzień powieść” na rzecz zwiększe- 
nia ilości papieru przeznaczonego na podręcz= 
niki szkolne, 

O tym jak bardzo papier w Polsce jest 
cierpliwy można się łatwo przekonać. Wystar- 
czy odbyć krótką przechadzkę po księzar. 
niach w Warszawie, czy w Łodzi, lub spraw. 
dzić urzędowy wykaz druków. 

Pierwsza próba upewni nas niezbicie, choć 
byśmy byli najbardziej zaciekłymi zwolenni- 
kami in'cjatywy prywataej, że papier w Pol. 
sce najcierpliwszy okazuje się w ręku ks'ęga- 
rzy prywatnych, Żadna bowiem spółdziel- 
nia wydawnicza w Polsce, choć niektóre z 
nich wykazują inklinacje w kierunku poświę_ 
cenia się wyłącznie produkcji dochodowej, 
pokrywającej odrazu wszelkie koszta związa. 
ne z wydaniem ksiażki nie wpadła jeszcze na 
pomysł wydania po tei wojnie powieści Vicki 
Baum lub Brouowskiego. Wydano coprawda 
na blisko dwóch 'tysiącach stron powieść o 
Chrobrym, ale dwutysiącostronicowe nows 
wydanie „Przeminęło z wiatrem” wydał jed- 
nak wydawca prywatny, Gdy pomyślę, że na 
tych czterech blisko tysiącach stron, które zu- 
żył wydawca spó.dzielczy į wydawca prywat 
ny, można byłoby, stosując system drukowa- 
nia petitem na dwóch szpaltach, wydać na. 
przykład dzieła zbiorowe biskupa Ignacego 
Krasickiego, wówczas odczuwam iednak ‘pe 
wien: smutek, Aby przeczytać mądre i piękne 
„Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego" i 
nieustępuiące Lafontenowi bajki biskupa war- 
mińskego, musiałem długo szperać w war. 
szawskich anmtykwarniach, gdzie znalazłem 
wreszcie „Dzieła Krasickiego, dziesięć tomów 
w jednym z portretem autora, Fdycia Barbe- 
zata, Paryż, u Barbezata, przy ulicy des Beaux 
Arts, Ni 6, Genewa w xięgarni tegoż, 1830“. 
Tom ten obejmuje dziewięćset stronic, czyli je- 
dną czwartą wspólnego wysilku wydawców po 
wieści © Chrobrym i powieści Margaret Màt- 
chell. Oto, co pisze w przedmowie wydawca 
dziela, Michał Podczaszyński: „Pierwsze to 
wielotomowe dzieło polskie wychodzi w dru. 
ku w jednym tomie. Zalety podobnych wydań 
doświadczeniem zostały stwierdzone we Fraql- 
cii i Anglii, rozszerzać się więc nad nimi nie 
sądzę być moim obowiązkiem..,". Dalej nastę. 
pują komplementy wdzięczności pod adresem 
wydawcy, p. Barbezata, zresztą komplemen- 
ty jak maibardziej zasłużone, O, lata szczęśli. 
we, gdy cierpliwość papieru rzadziej wysta- 
wiama była na próbę, niż dzisiaj! Gdy Brock_ 
haus wydawał Norwida i Mickiewicza, a Tu- 
rowski Samuela ze Skrzypay Twardowsk'e- 
go! Dzięki zbytniej cierpliwości papieru w 
Polsce roku 1945 — 47 literatura rozpoczyna 
się mieomal od książek średniego pokolenia, 
a kończy na Różewiczu. A gdzie Mickiewicz, 
Słowacki, Szekspir, Schiller? A gdzie Dyga- 
siński, Żeromski gdzie Turgieniew, Dostojew- 
ski, Stendhal czy Zola? Co mają czytać 
uczaiowie, dla Których okroiono „Co tydzień 
powieść" i tysiąc innych niepotrzebnych 
brukowców? Same podręczniki nie uratują 
sprawy, choć są najważniejsze: , Konieczny 
jest plan, o kitóry wieikim głosem wołano w 
roku zeszłym, a o którym zapomaćano jak się 
zdaje w roku bieżącym. Potrzebny jest plan 
nie tylko dla wydawnictw książkowych, ale 
konieczny jest plan dla wydawnictw periody. 
cznych. Dla kogo są te tysiące pism i pise- 
mek, które nie przynoszą ani wiadomości fa. 
chowych, ani t. zw. godziwej rozrywki. Mamy 
z iednej strony tak świetne i tak potrzebne 
wydawniotwa nmaukowe i ideolog czne, -jak 
„Myśl Współczesna”, „Przegląd Sociologicz- 
ny“ „Nowe Drogi" tak wybitnego znaczenia 
tygodniki jak Odrodzenie“, „Tygodnik Po- 
wszęchny”, tak dobrego poziomu pisma ideo- 
logiczne, przeznaczone dla szerokich mas, fak 
„Trybuna Wolności“ z drugiej jednak strony 

mnożą się pisemka, z których niejedno mogło- 
by się stać naczelnym organem Ciemnogrodu. 
Musimy pamiętać, że trudniej jest wydać do- 
bre pismo, niż przeczytać złe. Ghwilowe trud- 
ności papierowe nie są jedynym motywem, któ 
ry dyktować powinien hierarchię potrzeb wy- 
dawuiczych, Tę hierarchię dyktują nam istot. 
ne konieczności przeweksiowana umysłów 
ludzkich z toru głupstwa na tor rozsądku, — 
Jeśli nawet cierpliwość iest organiczną właś- 
ciwością papieru, tó mie jest oma i w danym 
wypadku nie powinna być organiczną właści. 
wością natury ludzkiej, Rozsądoa, mądra, 
sprzyjająca ludzkiej Sprawie niecierpliwość 
tworzyła 1 tworzy więcej dobra niż posłuszna 
głupstwu cierpliwość 
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Apologia Dmowskiego 

Osobliwego gatunku „katolicyzm“ poniektó_ 
rych redaktorów tygodnika „Dziś i Jutro" co- 
raz częściej i niefrasobiiwiej ukazuje jak bar- 
dzo komża jest tu tylko parawanem, właściwe 
zaś intencje leżą gdzie indziej, Po sławetnym 
wystąpieniu gloryfikatora „oeneru*, p. Prze. 
takiewicza, mamy obecnie nowy pasztecik. 
Płodny jak królik p. Dobraczyński dedykuje 
staremu endeckiemu bonzie Zygmuntowi Wa- 
silewskiemu pełną patosu laurkę na cześć du- 
chowego przywódcy polskiej reakcji — Roma- 
na Dmowskiego. 

Dowiadujemy się, że „domorośii pisarze.. 
nazwali Dmowskiego „ojcem NSZ“, podczas 
gdy w istocie on „jedynie konsekwentnie i 
zawsze walczył o porozumienie z Rosją i z 
Czechami“, że „jaką by była polityka Dmow. 
skiego na prawdę nie wiele wiemy, ponieważ 
tylko przez kilka miesięcy był ministrem 
spraw zagranicznych w rządzie koalicyjnym, 
zaś partia, której był filarem, nigdy władzy 
w swym ręku nie posiadała". 

Rozumiemy dobrze żal p. Dobraczyńskiego, 
z powodu nie dojścia do władzy partii, której 
opozycyjnych wystąpień nie można — według 
jego słów — uważać za konkretny program. 
Rozwodząc się nad katolicyzmem patrona gett 
ławkowych i Przytyków — Dobraczyński zda- 
je się zapominać i o programie antysemickim 
i o stosunku Dmowskiego do rewolucji paź- 


dziernikowej. Dmowski walczył o porozumie- 
nie z Rosją, ale jaką i kiedy? Tego p. Dobra- 
czyński nie chce pamiętać. Ale my pamiętamy, 

rde 


Kler i Pawelicz 


W notce „Chwyty dozwolone" zwraca 
nam słusznie „Tygodnik Powszechny“ (Nr 23) 
uwagę na niedozwolony chwyt użyty w jednej 
z naszych not na temat ucieczki Pawelicza w 
przebraniu kapłańskim. „Tygodnik* twierdzi 
nie bez słuszności, iż szaty kapłańskie można z 
łatwością nabyć i że przebranie to nie wska- 
zuje na konszachty pomiędzy klerem į faszy. 
stowskim przywódcą. „Tygodnik'" powołując 
się na często używany(?) zarzut „Kuźnicy“ 
o chwytach niedozwolonych, zwraca się do nas 
z wezwaniem, byśmy sprostowali tę niespraw. 
dzoną pogłoskę o pomocy, jakiej kler miał rze- 
komo udzielić zbiegłemu Paweliczowi. Czyni. 
my to najchętniej w nadziei, że „Tygodnik“ 
również będzie lojałnie prostował swoje błędy. 


Prosimy o sprostowanie: primo — że powieść 
Stefana Kisielewskiego nie jest taka straszna 
jak ją ksiądz maluje; secundo — że powieść 
Antoniego Gołubiewa na dwuch tysiącach 
stron nie jest tak zwarta i treściwa, jak to 
nam wstydliwie daje do zrozumienia, pomimo 
omówień, p. Zofia Starowieyska-Morstinowa 
w nr 22, na str. 6-ej, kolumna 4, wiersz 38 od 
dołu. / rde. 


Jeszcze o planie wydawniczym 


Tocząca się od pewñego czasu na łamach 
prasy dyskusja o ogólnopolskim planie wy” 
dawniczym pozwala już nie tylko na sprecy 
zowanie samej ogólnej zasady, ale również 
na sformułowanie szczegółowych propozycyj. 


Niewątpliwie chaos w naszej gospodarce 
papierem i w gospodarce wydawniczej najsil- 
niej odbił się na. produkcji podręczników 
szkolnych. Alarmujące artykuły na ten temat 
Szelburg - Zarembiny (w „Przekroju) i Brom- 
berga (w „Kuźnicy*) były właściwie punk- 
tem wyjścia całej walki prasowej o plan wy: 
dawniczy. Zrozumiałym jest w naszej sy- 
tuacji kulturalnej dążenie do szczególnego 
uprzywilejowania szkolnej literatury podręcz: 
nikowej. 


Z tej słusznej zasady nie wolno nam jed- 
nak wyciągąć błędnych wniosków organiza- 
cyjnych, Zaspakajamy przede wszystkim po- 
trzeby sżkoły. Ale to nie znaczy, że dyktato- 
rami ogólnokrajowego planu wydawniczego 
stają się czynniki rządzące produkcją po- 
dręcznikową. 

Plan wydawniczy i plan gospodarowania 
papierem nie może powstawać pod jedmo- 
stronnym wpływem działaczy zainteresowa- 
nych tylko w jednej jakiejś dziedzinie życia 
kulturalnego. 


Jeśli dziś już rozumiemy, że plan wydawni- 
czy jest koniecznością, jeśli rozumiemy, że 
jego dominantą ma być zaspokojenie potrzeb 
szkoły, należy obmyśleć rozumną strukturę 
organu ustalającego taki plan. 


Głos winni mieć tu sami wydawcy, których 
plany winny być uzgodnione pod egidą czyn: 
nika państwowego. 

Aby nie zostały pokrzywdzone interesy 
księgarstwa, literatury polskiej i nauki. 


żik. 


Wznowiesie wydawnictw 
„Biblioteki Narodowej” 


W chwili gdy sprawa papieru stała się do- 
minującym zagadnieniem polityki wydawni: 
czej, automatycznie na pierwszy plan wysuwa 
się również sprawa kolejności i hierarchii wy- 
dawniczej. Należy stwierdzić, ze smutkiem, 
że wśród pozycji wydanych przez wielkie 
spółdzielnie wydawnicze, z wyjątkiem „Książ- 
ki“, nie znajdujemy ani jednego tytułu zti- 
teratury klasycznej polskiej czy obcej. Sze- 
rokie masy czytelnicze wobec dewastacji 
przedwojennych zapasów księgarskich wciąż 
jeszcze są pozbawione dostępu do arcydzieł 
klasycznej Hteratury światowej. W tych wa- 
ruńnkach wszelkie anbitne postulaty upo- 
wszechnienia kultury stają się utopijne, tru- 
dno bowiem przypuszczać, aby czytelnik nie 
znający klasyków mógł z korzyścią zapozna- 
wać się ze współczesną produkcją literacką. 
Bez znajomości podstawowych dzieł literatu- 
ry światowej nowy czytelnik wytworzy sobie 
fałszywą perspektywę kulturalną i należy 
wątpić, czy potrafi w należyty sposób usto- 
sunkować się do poszczególnych zjawisk 
współczesnej rzeczywistości literackiej. Wie- 
loletnie doświadczenie Związku Radzieckiego, 
współczesna polityka wydawnicza w Czecho- 
słowacji, wreszcie ogromna ilość wznowień 
literatury klasycznej we Francji, świadczą o 
konieczności zachowania _nierozerwalnych 
związków pomiędzy nowozwerbowanym dla 
spraw kultury czytelnikiem i ogromnym do- 
robkiem ludzkiej myśli, zawartym w arcy- 
dziełach literatury światowej. W trzecim ro- 
ku niepodległości ukazują się już powieści 
Vicki Baum, ale brak wciąż jeszcze choćby 
Klasyków literatury polskiej, nie mówiąc o 
Szekspirze, Molierze, Sofoklesie czy Schille- 
rze, Dlatego trzeba z najżywszą radością po- 

witać fakt wznowienia tak pożytecznego wy: 
dawnictwa jakim były przed wojną skromne 
tomiki „Biblioteki Narodowej”. Wydawnictwo 
to skalkulowane w sposób dostępny dla kiesze- 
ni przeciętnego czytelnika wydało obecnie 
m. inn. „Iliadę'*, „Marię“ Malczewskiego, 
„Makbeta'* Szekspira i zapowiada edycję kil- 
kudziesięciu utworów literatury światowej 
i polskiej. W ten sposób ogromna luka w pol- 
skim, nieskodyfikowanym niestety, planie wy- 
dawniczym zostanie wypełniona. 

ph. 


„Raz do buzi, raz do skoku..." 


Wyświetla się w bieżącym tygodniu w ki- 
nach polskich film amerykański „Serenada 
w dolinie słońca”. 

„Film Polski“ ośmielił się sprowadzić (za 
dewizy chyba?) tę ohydną szmirę i ma od- 
wagę wyświetlać to na ekranach. Jest to po- 
nura, antyartystyczna, ckliwa brechta ame: 
rykańska, w guście najbardziej kołtuńskiej 
publiczki, brechta, która polega na pokazy- 
waniu damskich nóżek i na bezmyślnych me- 
lodiach jazzowych. 

Wprawdzie film amerykański nie przeży- 
wa obecnie bynajmniej okresu rozkwitu, ale 
pracuje tam paru francuskich reżyserów i 
robią co mogą w warunkach skomercjalizo 
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wanej kultury — aby dawać fiimy przynaj- 
mniej znośne, Widziałem kiika z nich we 
Francji. A więc, niezły detektywistyczny film 
Siodmaka, tegoż policyjną przeróbkę noweli 
Hemingway'a, parę bardzo zabawnych kome: 
dyj Claire'a, jakieś słuszne w tendencji choć 
naiwne satyry na kapitalizm jak n. p. „Oby- 
watel Kane“. Jest spośród czego wybierać. 


Kin w Polsce jest mało. Ludzie chodzą do 
nich chętnie i masowo. Ekran można i trzeba 
wykorzystać dla propagandy społecznej i po- 
litycznej, dla propagandy artystycznej, dla 
kształcenia smaku artystycznego i wraźliwo- 
ści masowego widza. 


„Film Polski“ dotąd lepiej czy gorzej — 
sle przestrzegał tych zasad. 


„Serenada w. dolinie słońca jest pierw- 
szym wyłomem. Czy to ma znaczyć, że „Film 
Polski“ monopolizując całość naszej działal- 
ności kinematograficznej ma zamiar służyć 
gustom kołtunów 7 Ma zamiar popierać u nas 
antyartystyczną, wyraźnie wrogą kulturze 
produkcję filmową — tylko dlatego, że taka 
istnieje w krajach kapitalistycznych? Po tym 
obrazie trzeba sobie jasno i krótko powie 
dzieć — dla takich filmów nie ma miejsca 
na naszych ekranach. 


I jeszcze jedno — bohaterką omawianego. 


filmu jest Sonia Henie, a niedawno bodajże 
„Ekspress Warszawski“ ogłosił notatkę o jej 
sympatiach hitlerowskich w okresie wojny. 
Napisy polskie w tej szmirze opracował 
amerykański barbarzyńca. Tytuł noty — to 
fragment wesołej poleczki śpiewanej w ohyd- 
nym żargonie tego filmu chórem przez czwór- 
kę bęcwałów. tik- 


Chamstwo 


W. „Wieczorze Warszawskim“ z dnia 10. 8. 
1947 czytam następując notatkę teatralną: 

„Sukces Dymszy w „Artystach* Łódź ma 
swoją sensację, a nawet dwie: jedna to sztuka 
francuska ,Celestyna', której akcja odbywa 
się w domu publicznym i obfituje w zgwałce= 
nia. Publiczność wychodzi podczas akcji. Dru- 
ga sensacja, tym razem szlachetna, to nieby. 
wały sukces dramatyczny Adolfa Dymszy w 
„Artystach*. 


Nie mam nie przeciwko Adolfowi Dymszy. 
Jego gra zasługuje niewątpliwie na pochwałę. 
Ale „Artyści“ są zwykłą szmirą, wystawioną 
bez najmniejszych ambicji artystycznych ta- 
ką sobie letnią premierą „Syreny“. Kiedy tym- 
czasem Celestyna"... Można mieć różne za- 
strzeżenia i co do sztuki i co do jej reżyserii. 
Ale nie wolno porównywać jednego z najbar- 
dziej interesujących przedstawień teatralnych 
w Polsce z byle jaką bzdurą kabaretowego te- 
atrzyku. Nie wolno dzisiejszego widza uczyć 
lekceważenia i pogardy dla rzetelnego wysił- 
ku, dła twórczej pracy artystycznej. Nie wol. 
no robić głupich dowcipów, że publiczność wy- 
chodzi podczas przedstawienia „Celestyny'”. 
Owszem, raz wyszły dwie kołtunki, ale na- 
stępnego dnia po cichutku wróciły, I nie wol. 


no pisać, że w „Celestynie* gwałcą. Bo to - 
rkm. 


kłamstwo. 


Na katedry liferatury 


W r. 1880/81 Cyprian Norwid napisał ,„Te- 
zę“ (na katedrę literatury): 


„Dziady* są zbyt tragiczne — nie ma w nich 
[kobiety 
Tylko ksiądz, i to jeszcze ksiądz proboszcz, 
[niestety 
W ciemnej izbie, gdzie tli się ogień pomaleńku 
Pytanie: czy dlatego Gustaw z wiechą w ręku? 
Pytanie, nad którego sensemby usychał 
Egzegeta Tyszyński ji Grabowski Michał 
Bystry Nehring, Tarnowski, co zna 
[kwintesencje 
Albowiem można z wiechy robić konferencje. 
Komin, gdy wytrzesz, światłość silniejszą. się 
[Stawa, 
Więc dramat bez początku, choć koniecby 
[zyskał 
Proboszcz poznałby z swojej parafii Gustawa, 
A Gustaw by proboszcza, pozhawszy uściskał*, 


Od Norwida czasy zmieniły się znacznię 
bardziej, niż katedry literatury, TE 


- 
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